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Pierwszy Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej ś. p. Gabrjel Narutowicz, 
wybrany dn. 11 grudnia 1922 r., zamordowany przez fanatyka w dniu 16 
grudnia 1922 roku.

Niech Jego praca i trud nad wy dźwignie nie m  Polski z chaosu ekono­
micznego będzie żyw ym  przykładem d a łudzi pracy, wykuwających  
w trudzie przyszłość swej Ojczyzny. >

Cześć Jego świetlanej pamięci! Niech Jego niewinnie przelana krpw 
będzie tym  cementem, który zespoli cale społeczeństwo w walce z anar- 
chją, podważającą fundamenty państwa.

W  SMUTNĄ ROCZNICĘ
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D o n i o s ł e  c h w i l e
W  najbliższych dniach ukaże się 

już w  D zienniku U staw  R. P. roz* 
porządzenie  m inistra  przem ysłu  i 
handlu , podpisane  w d. 30 listopa* 
da o o tw orzeniu  Izb przemyslo* 
wo*handl owych oraz wyznaczeniu 
ich siedzib i okręgów.

R ozporządzen ie  to  ustanaw ia  na  
obszarze Rzplitej prócz Śląska 10 
izb p rzem ysłow o-hand low ych  z sie* 
dzibami: w  W arszaw ie, Łodzi, Sos 
snowcu. Lublinie, Lwowie, Krakos 
wie. Poznaniu, Bydgoszczy, Grus 
dziądzu i-Wilnie. '

W  najbliższych dniach w inno 
rów nież ukazać się rozporządzenie, 
us ta la jace  okręgi działalności Izb  
rzem ieślniczych.

Izb tych  będzie 17, a mianowicie: 
w W arszaw ie, W łoc ław ku  (woj. 
warszaw skie). Łodzi. Częstochow ie 
(woj. kieleckie). Lublinie. Białym* 
stoku. W ilnie. N ow ogródku , Brze* 
ściu, Łucku, Krakowie. Lwowie, T a r  
nopolu. Stanisławowie. Poznaniu, 
G rudziądzu  i Katowicach.

W y b o ry  do Izb rzem ieślniczych 
zostaną  odroczone aż do ukończę* 
nia w yborów  do ciał ustawodaws 
czych i odbędą się prawdopodob* 
nic w  końcu m arca b. r. Izby rze* 
mieślnicze będą  mieściły się we 
w szystk ich  grodach w ojew ódzkich  
prócz Izby kieleckiej, k tó ra  będzie 
miała swą siedzibę w  C zęstochow ie  
i woj. W arszaw skiego , k tó ra  istnieć 
będzie we W łoc ław ku ,

W obec  powyższego widzimy, iż 
idea sam orządu gospodarczego,  na 
realizację k tóre j czekaliśmy lat dzie* 
więć zaczyna przyoblekać realne 
kształty .

Dzięki tem u z jedne j s trony  ku* 
piectwo i d robny  przem ysł uzyskus 
ją m ożność  obrony  sw ych intere* 
sów przed  zaborczością wielkiego 
przem ysłu, z drugiej zaś s trony  mu* 
si nastąp ić  zrzeszenie rzem iosła poi* 
skiego, idącego dotychczas w roz* 
sypce j t rak tow anego  jako  „kopciu* 
szek“ . celem skutecznego zorgani* 
zowania Izb rękodzielniczych.

W y b o ry  więc do Izb rzemieślni* 
czych będą czemś w rodza ju  egza* 
m inu  dla rzemiosła. Rzemieślnik 
m usi wykazać, że rozum ie powagę 
chwili i że potraf i  postawić intere* 
sy ogółu ponad  in te resy  jednostek , 
a naw et pew nych  grupek  i rozpoli* 
tykow anych  ugrupowań.

Poniew aż Izby rzemieślnicze będą 
liczyły od 40 do 60 członków  i praw* 
dopodobne  jest, że w  n iek tórych  
w o jew ództw ach  w ejdzie  do nich 
spora  ilość rzem ieślników innych 
narodowości, jest rzeczą oczywistą, 
że nie w szystk ie  zaw ody mogą się 
ubiegać o posiadanie  sw ych przed* 
stawicieli w Izbie.

D latego słuszne jest, aby  rzemio* 
sła zgrupow ały  się w  10 wielkich  
grupach z a w o d o w y c h , k tó re  w inny 
w ystaw iać  na  listy swych przedsta* 
wicieli p roporc jonaln ie  do s w e y  li­
czebności  i ich kw a lif ikacy j  osobi­
s tych .

G ru p y  te  będą  następujące:
1) drzew na. 2) m etalow a. 3) spo* 

żywcza, 4) budow lana (muraże, 
zduni, szklarze). 5) włókiennicza, 
ó) skórzana, 7) papiernicza, 8) złot* 
nicza. 9) m alarska. 10) usług osobi* 
stych  (fryzjerzy, golarze, peruka* 
rze). K ażda z tych  grup w inna mieć 
rep rezen tac je  w Izbie, zależnie od 
ilości wyborców, co ła tw o ustalić na 
podstaw ie  posiadanej s ta ty s tyk i  6 
ilości poszczególnych w arsz ta tów  
rzem ieślniczych w danym  okręgu.

W ohec  powyższego należy się 
spodziewać, że jeszcze przed  No* 
w ym  Rokiem,- albo zaraz na począt* 
ku przyszłego roku  zostanie ogło* 
szony kalendarz w y b o r c z y  i ustalo­
n y  term in  w yborów .

D la  p rzep row adzen ia  w yborów  
zostaną  pow ołane głównie kom isje  
w yborcze, działaj ace na cały okręg 
Izby w m iejscu siedziby Izby oraz 
kom isje  okręgowe, ustanow ione  w 
każdym  pk*"'**! w yborczym , na któ* 
re zostaną  podzielone poszczegól* 
ne w ojew ództw a.

G łów ne kom isje  w yborcze  skła* 
dać się be*L z przewodniczącego, 
m ianow anego przez W o jew o d ę  z 
p ośród  u rzędników  w ojew ódzkich  
z w y łączen iem 'nacze ln ika  wydzia*

łu przem ysłow ego w ojewódzkiego, 
oraz z 8*miu członków i 8*miu za* 
,«łn"có\v. p rzeds taw ionych  wojewo* 
dzie przez 8 najliczniej reprezen to­
wanych  w  okręgu I z b y  zaw odów  
rzem ieślniczych.

O kręgow e kom isje  w yborcze  skła 
dać się będą  - z przewodniczącego, 
k tó ry m  jest z urzędu szef w ładzy  
przem ysłow ej Lej instancji  i 4 człon 
ków oraz 4*ch zastępców, mianowa* 
nvch  przez wojewo Je, przedstawić* 
nych również przez 4 najliczniejsze  
z a w o d y  rzemieślnicze danego okrę­
gu wyborczego.

W szystk ie  więc organizacje  rze* 
mieślnicze pow inny  już przystąpić  
do energicznej pracy, aby  uświada* 
damiać sam oistnych  rzemieślników 
okolicznych bez wzglę Ju czy nale* 
ża. czv nie należą do cechów, o- po* 
trzebie zrzeszenia się w  grupy za* 
w odow e i wzięcia udziału w  w y b o ­
rach do Izb  rzem ieślniczych.

Rów nocześnie  w szystk ie  większe 
ośrodki rzemieślnicze m uszą utwo* 
rzyć kom ite ty  wyborcze, k tó re  po* 
w inny  prze lstawić delegatów do 
w yborczych  k o m isy j  w o j e w ó d z k i c h  
i okręgow ych.

Rzem iosło musi przebudzić sie z 
do tychczasow ej śpiączki i wziąść 
sie energicznie do założenia pod* 
walin pod fm ach  lepszej przyszło* 
ści swego stanu  i Rzeczpospolitej 
Polskiej.

A . Z

Przygrywki przedwyborcze
W  p ią te k ,  dn .  2 grudnia ,  do  lo ka lu  a d m i ­

n is t ra c j i  „ N o w o śc i"  w  W a rs za w ie ,  Z ł o t a  7 
zo s ta ła  w rz u c o n a  b o m b a  łzawiąca, k tó r a  
u n ie m o ż l iw i ła  w sp ó łp r a c o w n ik o m  p ism a  
n o rm a ln ą  w y s y ł k ę  czasop ism a.

O  w y p a d k u  t y m  zo s ta ł  p o w ia d o m io n y  
m ie j s c o w y  k o m isa r ja t  polic j i ,  k t ó r y  n ie ­
z w ło c zn ie  p r z e p r o w a d z i ł  d o ch o d zen ie .

Z a m a c h  te n  na t y g o d n ik ,  b ro n ią c y  sp ra w  
r z e m ie ś ln ic z y c h  zo s ta ł  zu p e łn ie  o b j e k l y w - 
nie n a p ię tn o w a n y  p r z e z  w s z y s t k i e  p ism a  
s to łe c zn e  i p ro w in c jo n a ln e .  J e d y n ie  „ G a ze ta

P. Korfanty
S ą d  M a r s z a ł k o w s k i  w  sk ła d z ie  po s ła  Sf.  

T h u g u t ta ,  j a k o  p rz e w o d n ic zą c e g o  i p o s łó w  
A .  Pragera i L.  Ż ó l to w sk e g o ,  j a k o  sę d z ió w ,  
m ia ł  p o  z a k o ń c z e n iu  k a u e n c j i  s e j m o w e j  r o z ­
p a t r z e ć  szereg  za r zu tó w ,  d o ty c z ą c y c h  p o ­
s tę p o w a n ia  p . K o r fa n teg o ,  j a k o  ko m isa rza  
p le b i s c y to w e g o  oraz  o b y w a te la  w  czasie  
w o j n y  św ia to w e j .  M i ę d z y  in n e m i  b y ł  s ta ­
w ia n y  z a r z u t  ż e  p. K o r f a n t y  o t r z y m y w a ł  
w ó w c za s  o d  N  i e m  c ó  w  s u b w  e n c j  e...

T y m c z a s e m  p. K o r fa n ty ,  n i e z a d o w o lo n y  
z  w y r o k u  Sąd u  M a rs za łk o w s k ie g o ,  napisał  
d o  c z ło n k ó w  sądu  lis t  o tw a r t y ,  w  k t ó r y m  
w y r a ż a  s w o je  n iezadow olen ie . . .  z  ogloszo-

W a r s z a w s k a " za o p a tr z y ła  n o t a t k ę  w  te j  
sp ra w ie  dość  i ro n ic zn em i  uw agam i,  tw ie r ­
dząc ,  że  zo s ta ł  w r z u c o n y  p o c is k  w  t ek tu ro -  
w e m  p u d e łk u  n a p e ln io n c m  śm ie rd z ą c e m i  
su b s ta n c ja m i .

D o k ła d n o ść  i n fo r m a c y j  „ D w u g ro s zó w k i ' '  
j e s t  w p ro s t  zadz iw ia jąca ,  c z y  nie p o c h o d z ą  
o n e  c za s e m  o d  w y t w ó r c y  p o c is ku  i z a m a ­
c h o w ca ?

P otęp ia ją c  p o d o b n e  m e t o d y  w a lk i  p o l i ­
t y c z n e j ,  p ię in u  e m y  ró w n ie ż  „a d w o k a tó w " 
t e j  n iec n e j  ro b o ty .

protestuje!
nego  w y ro ku . . .  N a tu ra ln ie ,  j a k  m o ż e  b y ć  
o s k a r ż o n y  z  w y r o k u  są d o w e g o  za d o w o lo n y . .

R ó w n o c z e ś n ie  p. K o r f a n t y  o d m a w ia  dal  
s z y c h  k o m p e t e n c z  są d o w i  M a r s z a l k ó w -■* 
s k i e m u  i o św iadcza ,  że  w  n a j b l i ż s z y m  c z a ­
sie ,p o d d a  się o rzec ze n iu  n o w e g o  sądu  o b y ­
w a te lsk iego .

R z e c z  o c zy w is ta ,  ż e  sąd  ten ,  zb ie r ze  się  
d o p iero  p o  w y b o ra c h  i sk ła d a ć  się  b ę d z ie  
z  p r z y ja c ió ł  p. K o r fa n teg o .  M a m y  j e d n a k  
n a d z ie ję ,  ż e  do  tego cza su  z a jm ie  się  sp r a w ­
k a m i  p. K o r fa n te g o  b a rd z ie j  k o m p e t e n t n y  
i b e zs tro n n y . . .  S ą d  K o r o n n y . .
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Wielki Zjazd rzemieślniczy w Kutnie
W  n . e o z i e l ę ,  d n .  4 b. m. o d b y ł

S ię  W x v u U i.i t ;  W iC iK l Zj&ibCl iZ e iA i^C S i^  
iii. O \V p o  W . J\. U Ci.10 W i  '• J '
st.> .13.viL.4 0 , xvL ory z g r O - r n a t i z i ł  p r z e ?
SzUO I W  U L Z ^ S U n K O W .

i s a  z i a ^ a  r ó w n i e ż  l i c z m
d&,'ńtWu_^e r z . e n n c s n i i c z y  z  \ v  u r a z a ?  
w y  ^ u p r o s ^ e m  p r ^ e z  K o m i t e t  z ja ?  
z - u w y ,

za_,azd zagaił p. S . Adamczewski, 
pi i /.i; Kuiiiicetu organizacyjnego, 
powołując na przewodniczącego  
p. K. ć i anKo w sk. ego.

i" . t r a u K O W s K i  p o w i t a ł  p r z e d s t a ?  
w ó c e n  m i e j s c o w y c n  w ł a u z  p a ń s t w o ?  
w > c n  i  s m n u K ą o o w y  e h ,  k i ó r z y  z a ?  
S z c z y  c n i  Z j a z d  s w ą  o o e c n u ś c i ą  o r a z  
p o w o ł a ł  p r e z y a j u m  z j a z d u .

r o o  p r e z y u j u m  z o s c a n  z a p r o s z ę ?  
n i  p p . :  O o i i s z e w s K i ,  J a w o r s k i  i
Z u y k  z  K u t n a ,  m a r c i e w i c z ,  n e w a n ?  
a u w s i i i .  i z y d o r s k i  i U e g l o w s k i  z  , 
U c s t y r n n a .  T r o j a n o w s K i  i R a w i o w ?  
s k i  z  M c l i L n a  o r a z  K h ą d z i a k  z  
K r o ś n i e w i c .

i o  u K o n s t y t u o t v a n i u  s i ę  w ł a d z  
z j a z d u  p .  s t a r o s t a \  Z b i k o w s k i  w  
p i ę K n y c h  s ł o w a c h  p o w i t a ł  z j a z d ,  
z a s  .p . b u r . i i i S i r z  u r u „ z c z y n ; > / d  z a ?  
c h ę c a ł  r z e m i o s ł o  d o  w y t ę ż o n e j  
p r a ć y - m a d  u l e p s z e n i e m  s w e j  o r g a ?  
u i z a c j i ,  c e ł e m  d o t r z y m a n i a  k r o k u  
w  p o s t ę p u j ą c e j  n a p r z ó d  s p e c j a l r  
z a c j i  w  r o b ó w  r z £ m . e ś i n i c z y c h  ± 
w y t r z y m a n i a  k o n k u r e n c j i  p r o ?  
a u k c j i  f a b r y c z n e j .  
y j N ^ s t ę p m e  z a b r a ł  g ł o s  p .  S .  K w a ?  
s i c u /O i ś k i  ( L e n t r .  i  o w .  R z e r n i ) ,  
k tó r y ?  z a p o z n a ]  z e b r a n y c h  z  z a s a ?  
d a m .  n o w e g o  i . s t a w o c l a w  s t w a  p r z e ?  
m  s i o  w  e g o ,  z e  s p o s o b e m  w p r o w i '  
d z e n i a  w  ż y c i e  i z b  r z e m i e ś l n i c z y c h  
i z m i a n a m i ,  j a k i e  w p r o w a d z a  d o  
r z c m n s l a .  t a  u s t a w a .

Z  k o l e i  r e d .  A .  Z a b e s k i  ( R a d a  
Z j e d n o c z e n i a  S t a n u  Ś r e d n i e g o )  z a ?  
z n a j o m . ł  z e b r a n y c h  z  z a d a n i a m ’ 
c e c h ó w ,  k t ó r e  w o b e c  p o w o ł a n i a  d o  
ż y c i a  i z b ,  m u s z ą  z w r ó c i ć  b a c z n i e j ?  
s z ą  u w a g ę  n a  r o z w ó j  r z e m i e ś l n i k  
c z y  e h  o r g a n i z a c y j  g o s p o d a r c z y c h  
i  o ś w i a t o w y c h  o r a z  j e d n o c z y ć  s i ę  
w  z w i ą z k i  c e c h ó w .

Z a d a ń  e m  ty rn h  z w i ą z k ó w  b ę d z i e  i 
d o s t a r c z a n i e  m a t e r j a ł ó w  i w n i o s ?  ' 
k ó w  i z b o m  r z e m i e ś l n i c z y m  o r a z  ■ 
k i e r o y y a n i e  p r a c ą  o r g a n i z a c y j  r z e ?  1

rrieślniczych. Jednocześnie  musi 
być zw rócona baczna uwaga na 
szkoln .c two zawodowe, rozwój kas 
oszczędnościow ych i wytw órczych.

P o n ad to  przem aw iał p. B. Ba? 
naszkiewicz z W arszaw y  (Zw iązek 
cechów Piekarzy), k tó ry  nawoly? 
wał p iekarzy  do jednoczenia  się i 
zapoznał zebranych  z nowem i roz? 
porządzen  ami w spraw ie mechani? 
zaigi p iekarstw a.

W reszcie prezes związku cechów 
yędlin iarsk  eh i rzeźniekich woj. 
W arszaw skiego, p. H. W eb er  zo? 
b razow ał zeb ranym  ciężk e jtołoże? 
nie m ieszczaństw a polskiego, upa? 
dek m iast polskich i nawo!y’wal do 
energicznej pracy  w cechach i przy? 
organizacji izb rzemieślmczych. Po 
dłuższej dvskus 'i ,  w k tó re j  refe? 
renc : udzielali in te rpelan tom  odpo? 
wiedzi na pytania, z jazd  uchwalił

K . F ra n k o w sk i  i W e g n e r  
za s łu ż e n i  r z e m ie ś ln icy  k u tn o w s c y

szereg rezolucyj w spraw ie powo? 
lania K om ite tu  W yborczego  oraz 
konieczności zgrupowania wszyst? 
kich rzemieślników bez różnicy 
przekonań politycznych na jed n e ; 
liście wy?borczej, aby zapcwn O 
p rzew agę żywiołów polskich w iz? 
bie rzem.eślnicze j. Również uchwa. 
łono rezolucję, żć ;. ,Z jazd , uznając 
doniosłość i znaczenie ustaw y prze? 
m yślowej, k tó ra  przeprow adza 
u jed n o s ta jn 'en ie  ustaw odaw stw a 
rzemieślniczego i da je  rzem iosł’ 
m ożność należytej ob rony  swych 
praw  i interesów, naw ołu je  rze? 
mieślników do wzmocnienia orga? 
nizacyj cechowych, Lworzenia 
związków, cechów, zakładania  spół 
dzielni k redy tow ych , wytwórczych 
i surow cow ych oraz organizowania 
kursów dokszta łca jących".

Polskie sfery gospodarcze w Berlinie
W  sobotę  wieczorem  w yjechali 

clo Berlina przedstawiciele polskich 
kół gospodarczych, przem ysłow ych, 
rolniczych i hand low ych  celem 
przeprow adzen ia  na mieiscu z 
przedstaw icielam i kół n iem ’eckich 
odpow iednich dvskusyj. N a  ezern 
delegacii stoi prezes związku cu? 
krow ników  dzielnicy zachodniej p. 
Żychliński. D o debgacji ,  złożonej 
z przeszło 30 osób, wehoazn mię? 
dzy innyuni pp.: Gościcki. J Radzi?

wiłł, K iedroń  Battaglia, Bieder- 
man. Faber, G e  senheim er, Okol? 
ski, T repka, N c tanson , Unger, Szy? 
dłowski, W artalsk i.  Wiślicki. N a ­
rady  rozpoczęły  się w tvch  dniach. 
Delegacja  zabaw i około tygodnia  
i odbędzie  wycieczki do ośrodków  
gospodarczych  Nierrdec.—Przedsta* 
wiciele kół kunieckich wezm ą nieo? 
ficjalny udział w zjeździe kupiec? 
twa niem 'eekieso , k tó ry  sie zaczy? 
na  d n ’a 8 bież. miesiąca.

Znaczenie rzem osła
Obecnie, po 9 latach, od chwili 

odzyskania  niepodległości, musim y 
dokonać przeglądu sil produktyw ? 
nvch  kraju .

A  więc: r o l n i c t w o ,  zniszczo? 
ne przez wojnę, odbudow ało  swe 
w arsz ta ty  przy pom ocy  rządu, do? 
s tarczającego  m u k red y tó w  i n.>? 
wozów sztucznych. P r z e m y s ł  
w i e l k i  o trzym ał znaczne zamó? 
wieni a rządowe, k red y ty  i pomoc 
kap tałów zagranicznych.

R o b o t n i c y  k o rzy s ta ją  ze 
w sz \s tk ich  płac ochrony  pracy  i 
us taw odaw stw a socjalnego.

A  co o trzym ało  r z e m i o s ł o ?
Rzemiosło zostało zniszczone 

przez reglam entację  w ojenną  cen, 
inflacje, śrubę podatkow ą, k tó rą  
pno je d y r ie  znosiło cierpkwie. 
Również dał m u się dotkliwie we 
znaki b rak  ustaw odaw stw a, cbro? 
niącego go i regulującego jego pra? 
cę i wytwórczość.

W  tych w arunkach  zagadnienie 
rozw om  rzemiosła s ta le  s :e naf?- 
w ażniejszem  problem atem  snołecz? 
nvm  i ekonom icznym  Polski odro? 
dzonej.

W iadom o np., że kap ita ł  przedsię? 
b iorsfw  rosy jsk ich  był w  rękach 
cudzoziem ców Byłą to jed n a  z na i? 
w ażn 'e iszvch  przyczyn i-ewolucji 
belszewick 'ej, k tó ra  bvła próbą  
oswofcodzen'a sie od jarzm a kapi? 
talu cudzoziemskiego.

U  nas tego nie będzie, lecz to nie 
znaczyła abyśm y nie szukali dróg 
w stw orzeniu  w arunków  dla roz? 
wo u własnego przemysłu.

M y nie chcem y przew ro tów  so? 
cjalnych. nie chcem y rewołucyj 
k lasowych — chcem y jedynie , aby 
obok przem ysłu  obcego, wrzrastał 
p rzem ysł polski, op a r ty  na pracy  
polskich obywateli, równocześnie 
ne  chcem y dalszego w zrostu  pro? 

letarja tu , pauperyzacji  m as i wrze? 
nia w o jn y  socjalnej.

D roga  do tego jed y n a  — rozwi? 
ła jm y i w zm acnia jm y rzemiosła.

N a  drogę tę  ucha nas przede? 
wszvstkiem  b rak  k a n T  lów jaki 
obserw ujem y. K apita ł  wiec musi? 
m y s tw orzyć  drogą p racy  i oszczęd? 
ności.

Rzemieślnik, k tó ry  o trzym uje  
k redy t,  p racuie, oszczędza, budu je  
w-arsztat, sn row adza  m aszyny, na? 
leży do spółdzielni k redy tow ych ,— 
to podstawmy, na k tó rych  300 tysię? 
cy zare jes trow anych  zakładów  rze? 
mieślniczych, a z chałupn kami 750 
tv s :ęcy sam odzielnych rzemieślni? 
ków m ożna orzekształcić  w drobne 
i średni o zak łady  przem ysłow e.

T o  jes t  wielkie zagadnienie go? 
spodarcze  doby  współczesnej.
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Zjazd rzemieślników powiatu pułtuskiego
(K orespondenc ja  w łasna /

D nia  27 lis to p a d a  b. r, od b y ł się  s ta r a ­
n iem  „R esu rsy  R zem ieślniczej w  P u łtu sk u  
Z ja zd  rzem ieśln ików  c h rześc ijan  pow iatu  
p u łtusk iego . N a z jazd  p rzy b y li liczni de le ­
gaci rzem ieśln ików  z Serocka, W yszkow a, 
N asie lsk a , poszczególnych  gm in i  w iosek  — 
razem  przesz ło  3L>0 osób. Z W arszaw y  p rz y ­
by ł p. B uręicki.

Z jazd  rozpoczęto  nabożeństw em  0  godz. 
10 mm. 30 o tw orzy ł o b rad y  prezes „R esu r­
sy  R zem ieśln iczej", p. G aw rońsk i p ro p o n u ­
jąc na p rzew odniczącego p. M atuszk iew icza ; 
s e k re ta r ja t  o b ją ł p. Żbikow ski.

W ciągu  o b rad  p rzed po łudn iow ych  w y­
głoszono dw a re fe ra ty . P . Burcie,ki om ówił 
znaczenie U staw y  p rzem ysłow ej o ra z  w agę 
w yborów  d o  Izb R zem ieśln iczych, p . M a tu ­

W  szystk ie  k u ra to r  ja, o trzy m ały  z a rz ą ­
dzenie M in iste rs tw a  W . R . i O. P,, 'k tóre 
upow ażn ia  k u ra to ra  do k o rzy stan ia  z po  
m ocy . w izy ta to rów  szkó ł o g ó ln o k sz ta łcą ­
cych  dla p rzep ro w ad zen ia  w izy tac ji p rz e d ­
m io tów  ogólno,kształcących w szko łach  z a ­
w odow ych (jęz. p o lsk i, języki obce, nau  
k a  o Po lsce  W spó łczesnej, h is to rja , geogra- 
ija )  w  w ypadkach , k iedy  W y d zia ł S zk o l­
n ic tw a  Zaw odow ego n iem a odpow iednich  
sił w izy tow an ia  tych  p rzedm io tów .

W izy ta to ro w ie  ci winmi jed n ak  w  czasie  
w izy tac ji m ieć na  w zględzie sw o .ste  trak tu  
w anie p rzedm iotów  o g ó ln o k sz ta łcący ch  w 
szko .ach  zaw odow ych, odimiennie, n iż  w szko  
łach  ogó lnoksz ta łcących , o raz  p r z d r  o w a ­
dzić w izy tac ję  zaw sze w  porozum ieniu z 
n aczeln ik iem  w y d z iału  szk o ln ic tw a zaw o d o ­
w ego K u ra to r jum  i  m ożliw ie w raz  z odnoś 
nym  w izy ta to rem  szkó ł zaw odow ych.

S p raw o zd an ia  z  odb y ty ch  w izytacj w raz  
z odpow iedn iem i w n ioskam i w izy ta to rzy

szkiew icz z re fe ro w ał w y cze rp u jąco  sam ą 
ustaw ę. N astęp n ie  uczęstn icy  Z jazd u  w zięli 
u dz ia ł we w spólnej fo tog rafji, k tó re j o d ­
b itkę  zam ieszczam y poniżej. O brady  p o p o ­
łudn iow e (poświęcono d y sk u s ji n ad  w yg ło ­
szonym i re fe ra tam i.

P od  koniec pow ziął Z jazd  rezo lucje : R ze­
m ieślnicy ch rze śc ija n ie ,' zebran i na  Z jcźdz ie  
pow iatow ym  w P u łtu sk u  w  dn iu  27 lis to ­
p a d a , po w ysłu ch an iu  re fe ra tó w  o nowej 
U staw ie P rzem ysłow ej i Izbach  R zem ieśln i­
czych, o raz  po p rzep ro w ad zen iu  dyskusji, 
u ch w ala ją :

1. Pow ołać  do życia  K om ite t p rzed w y ­
borczy  do Izby  R zem ieś 'n iczej z praw em  
k o o p tac ji, k tó reg o  zadan iem  będzie piecza 
o rg an izacy jn a  na teren ie  pow iatu . W  tym  
celu  K om itet zo rg an izu je  zebran ie  in fo r­
m acy jne  we w szystk ich  osied lach  rzem ieśl­

w inn: p rzed staw iać  d rogą  służbow ą k u ra to ­
rowi, w strzym ując  się w szkole zaw odow ej 
od w szelk ich  zarząidżeń na  w ła sn ą  rę k ę .

O dpow iedzia lność  z a  s ta n  ogólny szkół 
zaw odow ych c iążyć będzie n ad a l jak d o ­
tychczas na  w iz y ta to ra c h  szkó ł zaw odo­
wych, k tó ry m  n ad zó r nad  tem i szko łam i bę­
dzie o d d a n y  przez  K u ra lo rju m .

Wyjazd Marszałka Piłsudskiego
Po wtorkowem posiedzeń'a rady 

ministrów, na którem pod prze­
wodnictwem Marszałka Piłsudskie­
go rozważano m. In. relacje z Ge 
newy stało się wiadomem, ze pre- 
mjer Marszałek P isudski udaje s ę  
do Genewy, aby wziąć bezpośrednio 
udział w naraaach naa rozstrzygnię­
ciem zatargu z Litwą.

W yjazd nastąpił w środę w godzi­
nach popołudniowych.

niczych, na  k tó re  to  zeb ran ie  w ydeleguje, 
jako  pre legen tów , osoby  kom peten tne.

Do K o m ite tu  p rzedw yborczego  w chodzą  
pp .. G aw rońsłd  S tan is ław  i K ęd zie rsk i W a ­
c ław  z P u łtu sk a , Podskoczeń  i Pą tk iew icz  
M ichał z Nasie's>ka, P io tro w sk i J a n  i M o r­
k a  Szczepan  z W  /szk o w a , o raz  S zy m ań sk  
C zesław  i Koirzeniowisiki M arjan  z Serocka.

2- Z jazd  po leca  w ybranem u K om itetow i 
P rzedw yborczem u w ejść  w  s ta le  p o rożu  
m ienie z K om itetem  W ojew ódzkim  w  W a r ­
szaw ie, celem  u jed n o s ta jn ien ia  p racy .

3. Z jazd  odw ołu je  się J o  w szystk ich  sa- 
m o d z ie n y c h  rzem ieśln ików  ch rześc ijan , z a ­
m ieszkałych  n a  terenie pow iatu , aby  ci o p o ­
d a tk o w ali się jednorazow o  po 1 zł. P ie n ią ­
dze m ają  być  u ży te  n a  p ro w ad zeń  e aikci 
p rzedw yborczej.

4. Z jazd  n ak ład a  n a  u czestn ików  o b o ­
w iązek  ro zw ijan ia  energ icznej a.kcji u św ia ­
dam ia jące j K olegów  —  rzem ieśln ików  o 
w ażności w yborów  do Izby  R zem ieślni azeb 
o raz  o konieczności w yzyskan ia  (przysługu­
jącego p raw a  głosu.

5. Z ja zd  na jm ocniej p o d k re ś 'a  niebesz- 
p ieczeństw o, w y n ik a jące  z rozb ic ia  się rz e ­
m ieśln ików  podczas w yborów  do Izb  i u w a ­
ża za konieczne w ystaw ien ie  jednej lis ty  
k a n d y d a tó w  rzem ieśln ików  - ch rześc ijan , o- 
p a rte j w yłącznie na  p o d staw ach  g o sp o d a r­
czych.

O góln ie  ofcraldy Z jazd u  im a ły  p rzebieg  
b a rd zo  pow ażny. Rzeczow a d y sk u s ja  s tw ie r­
dzała, że rzem ieśln icy  p ow ia tu  puMuttkiegu 
d o cen ia ją  znaczenie nowej U staw y  d la  ro ­
zw oju rzem iosła a  nrzez me i d la  P ań stw a . 
Z jazd  zam knięto  gorącem  w ezw aniem  do 
żywej wspólfptracy u św iad am ia jące  - p ro p a  
gandow ej.

Z m in y  w P K. O.

Prezes Rady P. K. O. p. Szrr i t  
podał sie do dymisji i w najbliż­
szych dniach będzie wyznaczony  
jego następca, którym prawdopo­
dobnie zostanę  wyznaczony p A. 
A n u s z .

Ustąpienie p. Szmidta powita ca 
łe rzemiosło z wielką ulgą, gdyż p. 
Szmidt robił wszelke, możliwe 
u t r u d n i e n i a  r z e m i o s ł u  przy  
korzystaniu z kredytów rzemieślni­
czych.

P. Szmidt żądał m edzy innemi 
gwarancyj banROwych, hyptiecz-  
nych i t. d. przez co przy^pozyi po­
ważne z y s k i  w i e l k i m  b a n k o m  
a k c y j n y m

W  P K. O. p. Szmidt był raczej 
obrońcą interesów banków, niż 
oszczędzających i drobnych rolni­
ków i przetwórców na których po­
winno P. K. O się głównie opierać 
Wątpimy więc, aby ktokolwiek go 
żałował, .

U czestn icy  L ja zd u  r z e m u ś , luhów pow ia tu  pułtuskiego.

Wizytacja Szkół Zawodowych
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W smutną rocznicę
„Działo się dnia 11 grudnia 1922 

roku o godzinie 12*ei w południe 
w nałacu Belwederskin, w Warsza* 
wie. Obecni: N aczelnik  Pańs tw a  
Józef Piłsudski. P rezyden t Rzeczy* 
pospolitej Polskiei G abrye l Naru* 
towicz, M arszałek Sejmu Maciej 
R ata j  M arszałek Senatu. W ojciech  
T ram pczynsk i,  Prezes R ady  Mini> 
strów. di Ju lian  N ow ak .

Prezes R ady  M inistrów , na  we* 
zwanie Naczelnika P ańs tw a  od* 
c zy tu je  pro toku ły  Zgrom adzen ia  
N arodow ego  z dnia 9 i 11 grudnia 
1922 r., s tw ierdzaiące  w ybór  Ga* 
bryela  N aru tow icza  na P rezyden ta  
Rzeczypospolite j  i złożenie przez 
N ieeo  przt*jKe<i£ poczem N aczelnik  
Państw a. Józef Piłsudski, skla la 
w ładze pow ierzona Mu uchwałą  
Sejmu U staw odaw czego  z dnia 20 
lutego 1919 r„ zaś G abrye l Naru* 
towicz u rząd  P rezyden ta  Rzeczy* 
pospolitej obejm uje.

N a  tern p ro toku ł n in ie jsza  za* 
kończono, a nastennie, po odczyta* 
mu, przez obecnych podpisany 
i pieczęcią Rzeczypospolite j  opa* 
t rz o n \  zos ta ł1*.

Pow yższe  słowa czy tam y  w 
N r. T09 D ziennika  U s taw  Rzeczyt 
posnolPej Polskiei z r. 1922 (poz. 
1007); słowa te s tw ierdzają  przeło* 
m ow y fak t w dzieiach wspołczes* 
nego P aństw a Polskiego: całkowite 
w ejście w życie K onsty tuc ji  mar* 
cowei co do organizacji najwyż* 
czycIi  w ładz pańs tw oych ; stwier* 
dzaią  one jednocześnie  zakończę* 
nie spraw ow ania  u rzędu  G łow y 
R ep rezen tan ta  Pańs tw a  przez Jó* 
zeta  Piłsudskiego k tó ry , otrzv* 
m aw szy to  na iw vższe  stanow isko 
w dniu 18 lis topada 1918 r., przez 4 
lata  i jeden miesiąc kierował naszą 
naw a państw ow ą; w  ty m  zgórą 
cztero etn im  okresie dc ią  się roz* 
różnić w yraźnie  dwa n ierów ne so* 
bie s ta J ja :  pierwsze, k tó re  może 
być nazw ane Piłsudskie­
go, od 14 l is topada 1918 r. aż do 
zwołania Sejmu U staw odaw czego 
i powzięcia przez ten usta tn i 
w  dniu 20 lutego 1919 r. uchwały 
o tym czasow ym , aż do ześrodko* 
wania całej w ładzy  państw ow ej 
w rękach Piłsudskiego, jako  tvm* 
czasowego (aż do czasu zwołania 
Sejmu U s fawodawczego) Naczel* 
nika Państw a: w ładzy  prawodaw* 
czej i wykonaw cze! (D ekre t  T. 
N aczeln ika  P aństw a o najw yższej 
w ładzy  R eprezen tacy jne j  RepuHi* 
ki Polskiej z dn. 22 lis topada 1918 
roku); p ierwsze to  s tad jum  zosta* 
nie zapisane złotemi zgłoskami 
w ksiedze h istorii  Polski dla dwóch 
głównych przyczyn, au to rem  kto* 
rych  jest Piłsudski:

1) dla uchronien ia  Polski od 
w strząsów  rewolucji socjalnej, ja*

kie szalały w  tym  czasie w  sąsia* 
dujących  z nami k ra jach  ( w Rosji, 
N iem czech, na W ęgrzech) i zape* 
wnienia now opow sta łem u organiz* 
mowi państw ow em u ewolucyjnego, 
pokojow ego rozw oju, oraz 2) dla 
jirzygotow ania  g runtu  pod  Sejm 
U staw odaw czy  tudzież zwołania 
takowego i oparcia  tego Sejmu, a 
więc i całej państw ow ości polskiej 
na na jszerszych  w ars tw ach  ludo* 
w ych  przez dopuszczenie  ao  bu* 
dow y takow ej, wszystkich, bez ró* 
żnicy płci, pełnoletnich obywateli 
(art 1 D ekre tu  N aczeln ika  Pań* 
stw a o ordynac ji  w yborczej z dnia 
28 lis topada 1918 r.); drugie sta* 
djum  — hegem onia  wielogłowego 
Sejmu U stw odaw czego  n ad  inne* 
mi w ładzam i państwowemu a w 
szczególności nad wła łzą Naczel* 
nika Pańs tw a  k tó ry  według wspo* 
umianej U chw ały  seim owej z dn. 
20 lutego 1919 r. miał wyznaczoną 
w ykonaw cy  uchwał Suwerennego, 
Sejmu w spraw ach e w T n y c h  i woj; 
skow ych oraz rep rezen tan ta  Pań* 
stwa, odpowdedziulnego za swe u* 
rzędow anie  narów ni z ministram i, 
k tó rych  mógł pow oływ ać nie ina* 
czej iak w porozum ieniu z Sejmem, 
prze i tvm os+a łnim; w tern dru* 
ciem o wicie dłuższem stadium , 
U k o n a n e  zosta ły  rów nież - przez 

Piłsudskiego dwa w iekopom ne czv* 
ny pańs tw ow otw órcze  stanowiące 
o przvszłMn rozw oju  i potędze na* 
szej O jczyzny:

1) scaT nie  w jedno różnych  dziel; 
mc polskich ży jących  przez sto lat 
zgórą odrebnem  zvcicm, oddzielo* 
nych n iety lko kordonam i państwo* 
wemi ale co ważniejsze, różnością 
ku ltu ry  dążeń i psychiki, oraz 2) 
odnarcie w sierpniu 1920 r. naw ały  
bolszewickiej od serca Polski, War* 
szawv i u ra tow anie  w taki sposób 
istnienia samego Państw a.

T o  drugie s tad jum  zakończyło  
się w połu lnie dnia 14 grudnia 1922 
r., k iedy  to Piłsudski po ocaleniu 
organizmu państw owego zabezpie* 
czcniu dlań jmawidlowego stopnio* 
wego rozw oju, oparciu go na  naj* 
pewniejszych i na jt rw a lszych  pod* 
s taw m h bo na na jszerszych  war* 
stwach ludowych, doprow adzeniu  
go do stanu kons ty tucy jnego  z Kon* 
s ty tuc ją  dem okratyczną, przekazał 
swą wła Izę zgodnie, z art. 2 ustawy 
przechodniej do łs ons ty tuc ji  z dn. 
18 ma i a 1921 r., w ybranem u w dn. 
9 grudnia 1922 r. przez Zgromadzę* 
nic N arodow e, a zaprzysiężonem u 
dn. 11 tegoż miesiąca, jrierwsze-tu 
P rezyden tow i Rzeczypospolitej Pol 
skicj Gabryelów - N arutow iczow i.

T en  u rząd  N ajw yższego  Dostoj* 
nikó i G łow y P aństw a spraw ow ał 
G abrye l N aru tow icz  nie długo jed*

nak, bo zaledwie przez dwa dni: w  
jrołudnie dn. 16 grudnie 1922 r. w 
gmachu Tow arzystw a Sztuk łhęk* 
nych w W arszaw ie, dokąd  udał się 
b ’ł bez zastosow ania  odnośnych 
ś rodków  ostrożności, jako pierwszy 
O byw ate l  Pańs tw a, ufając  tak tow i 
i poszanow aniu  praw a ze strony 
rodaków , k tó ry m  służyć przybył 
z dalekiego Zachodu, z ^ a ł  skry* 
tobójczo  ugodzony  śmiertelnemu 
strzałami; s trza ły  te (przygotowa* 
ne początkow o dla Piłsudskiego) 
spow odow ały  śmierć n a rychmia* 
stów ą Pierwszego P rezyden ta  Rze* 
czvpospolitej.

G d v  w ynoszono  owinięte w  sztan* 
dar Rzeczypospolite j  zwłoki Pre* 
z y J e T a  z gmachu T ow arzys tw a  
Sztuk Pięknych, załkał nidG Iko tłum  
na ulicy M azowieckiej, drgnął — 
nietylko s tu tysiesczny  pochód, po* 
dażajacv  za t rum na  robo tn ika  Ka* 
łuszvńskiego. ugiął się w tedy  pod 
bolesnym  ciosem N a ró d  cały w  
swvch n iezgangrenow anvch jeszcze 
trucizną zaślepionej nienawiści czę* 
ściach.

N iew innie  przelana k rew  Pierw* 
sze^o P rezyden ta  Rzeczvpospo 'ite j  
Polskiei oczyściła jednak  zańuw a* 
na zgnilizną m oralna a tm osferę  na* 
szego życia politycznego, k rw aw y  
or ler na  piersiach pierwszego Do* 
stf.inika Państw a, pochodzący  od 
koli rodaków  do k tó ry c h  na dwa 
dni przed  śmiercią zwrócił sie ś p. 
N aru tow icz  ze słowami ewangehez* 
nej nrłości-  „W ym azałem  z parnię* 
ei w spom nien ia  o tern, k to  |>vł za 
m ną k to  przeciw m nie k to  miał dla 
m nie słowa życzliwości k to  słowa 
zniewagi. G odzić  trzeba i laąndzić  
w aT i,  bo pańs tw o  w potrzebie*1;' 
bvł tvm  drogocennym  stygm atem , 
u trw aU iacy m  i przypieczetowuia* 
cym dzieło budow ania  N ow ej Pol* 
sk5. Polski dem okra tyczne j,  onar* 
tej Pt! barkach  całego ludu oolskie* 
go. H uk strzałów, w ym ierzonych 
w pt/nfe Pana  P rezydenta  Rzeczypo* 
snolitpi. by,f gromem, budzącym  do 
czuinośc" i w ytężonej p racy  obóz 
dem okracji  Polskiej.

Je dnak zupełnego w ykończenia  
swcpo dosiecnie ofiara, jaką dla 
11 1 ki z ż'"cia swego złożył ś. p. 
G abrye l N aru tow icz , dopiero wte* 
dy. _Pdv, mówiąc słowmmi A rtu ra  
Śliwińskiego, „Jego przestrze lone  
serce, pełne szczytnej miłości Oj* 
czyzny uderzać  zacznie w  żywej 
piersi Narodu*1, w y p ^ n ia ja c  z tej 
Piersi jad  oszczerstwa, nikczemno* 
ści i n ieraw iści,  a zaszczepiając 
w nie, św iado  zgodnej wspćłnracY 
przy b . 'dow ie wspólnego Dom u, 
o°ień miłości i poświecenia, poczu* 
cie wza jem nego zaufania i szacunku 

Dr. A .  Berger.

Pisane w  sierpniu 1924 r.
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Władysław Reymont
5*tego grudnia  1925 roku  zm arł 

Y la d y s ła w  R eym on t na jy  iększy 
szafarz skarbów  m ow y ojczystej 
zaklętej w  jego twórczości.

Przerażenie napełn ia  nas — sze* 
regi w yb itnych  tw órców  polsk.ch 
rzedną  przeraźliw e szybko, po Że* 
romskim, R eym ont, po tem  Kaspro* 
wicz a teraz  znów  śmierć poczyniła  
w y łom y  w  szeregach tych, k tó rzy  
w  okresie  niewoli staii na  s traży  
. narodow ego pam iątek  kościoła". 
W iern ie  spełnili swój t ru d n y  obo*

tworząc w  syntezie  zasadniczy  rys 
psychiki noi^skiej, poprzez  bolesne 
zmagania i ciągły pęd do doskona* 
łości Żerom skiego aż po żywiolo* 
wą m oc życia, po radość i prosto* 
te. po ukochanie  ziemi R eym onta , 

i T o  ukochanie  ziemi jest zasadni* 
czym  rysem  autora , jest podłożem  
jego talentu, jego w ew nętrznego u* 
ich treść duchow a uzupełnia się, 

N a tu ra  a r ty s ty czn a  pcha go w 
objęcia sztuki dram atyczne j,  przy* 
łącza się do t rupy  ak torów , by  z

udręk i dnia codziennego „Korne* 
d jan tka" ;  „ F ra g m e n ty 1 są to  wvr* 
w ane  k a r ty  R eym ontow ego  ży* 
wota.

N ie  odna jdu je  tu swej drogi — 
przez pewien czas sądzi, że k lasz ­
tor będzie iedynem  schronieniem  
dla jego świętego ognia auszyT — 
i myli się.

Szare życie małej prowincjonal* 
nej stacyjki, kolei w ąsko torow ej 
ze swą bczbrzezną nudą  i ciasm nn 
k ręf iem  m alutkich  snraw  codzim* 
nych nie,yrtasi te fo  p lonW m a któ* 
rv  przycicha  jednak, we W ładyTsła 
wie Reym oncie, znużonym  nędzą  
nowszednią.

I nanle z pośród  tvch  zmaWm, 
tych szarpań  życiowych, w ^ k w id '1 

nełna talentu  Rpypmn+owePo iak 
w ysoka  wieża kośm eK a. pośród  
szarych n n sc z v s ty c h  rozłogów ni* 
ziny noKkiej.

C b N r i"  to moc

FRi .flv s 7 v T^rśląccj je?
r]v^ie jtir?’']

odruch v AuHra He* 
i cielipą f*dv ozw^e si-e

Vłńrei słpPa posłu.sziwrti j
ippo o i ciec. cMnd i r r a d z i f  d.

T?pvmont o łr*n]azł w  ,.CMer>aeh“

iść  roym npli
ice^in nhip^a^a4* 

ci fC V r^7i<::vł p  rn  O/ -*"*1 a
w jć  \y r z n d z ic  . J  nlVi“ a V^órc od?

n e m  m i a s t a  j e s t  pea?
ppi-n p a  c z e ś ć  z iem i.

I r m d v  p i 7 H v s h o f1iw a  R^pvs
n m n h  n ie  d o s z N  szezvt-u
* iaV  w  w

t*o7 Vtvł'',’"m o I''o?
]<->*>----* r>Al rsr>l y P ‘ojo ct^ 71p p o  0 7 n r ?

V'pop, 7  o 7 ^
V’T o n v  Z e  r»ł-*ł r^tp-n-i

cl? i Ajfp rł .o 7  ę\ c P e r» cip
t\  r\ r»-piT 7 7 °  FnVt*i e tC J
o Izie niegdzie n ik łym  lasem.

M . P.

A'Tarnv nadz ie ;e. że znaidzie  sic 
kto>ś k to  r c c / '  pana ętft&Stę, >e 
;ednak  n p n ra tk i  po N is trzu  są 
eennieisze r d  kilku tonu weg'a.

D zie lą  r z e źb ia r sk ie  P e t r y n y

wiązek u trzym yw an ia  p rzy  życiu 
narodu, m lo lz i  obe jm a s traż  zni* 
cza świętego poezji, lecz czerpać 
muszą napój talentu  ze źródeł glę* 
bokich, jakienti byta twórczość Że* 
rrm sk ie«n  i R eym onta . T y c h  dwu 
pisarzy trak tow ać  m ożna łącznie,

O muzeum im. Reymonta
W  Skierniewicach miało pow stać 

muzeum im. R eym onta . Tu o ja to rem  
te rto pięknego zamierzenia byhaj* 
niej r ' e  iest jakiś m an y  snołecz* 
n ’k, czy kom ite t  obywatelski, ale 
p ro s ty  chłop łowicki, Petryna . 
W ie ś T a k  ten  jes t  niezwykle 
uzdolnionym  artysia*rzeźbiarzem, 
zakochanym  w pięknie swvch ro* 
d z ’nnvch s tron  gdzie leżą Lipce, 
o k tó ry ch  pisał M :strz.

W  Skierniewicach je s 1 pusta  
cerk 'ew , w  k tó re i  P e trv n a  posta* 
nowil założyć muzeum. Z  początku 
w szystko  szło jak z p ła tka :  sejm ik 
uchwalił zapomogę dla muzeum  
sam s ta ros ta  s tanał na czele korni* 
tetu , w dow a po tw órcy  „P h łopów " 
przysła ła  c e n n t  pamiątki, •  sam

czv wobec świętego ognia, którego 
zda się być kapłanem . I m aluje  ten  
świat przedziwny, dla laika niezro* 
zum iały i p retensjonalny , św iat ak* 
torsk i gdzie Irobne blagi i św ięty  
in ic ja tor zdołał zebrać sporo  oka*

zów g'nącej 'uż sztuki ludowej. 
Z daw ało  się, że p ro je k t  P e try n y  
zna id ide  się na najlepszej d rodze  
do realizacji.

Tym czasem , ni s tąd  ni zowąd 
p. s ta rosta  kazał zliwkidować mu* 
zeum gdyż uważał, że cerkiew na* 
d a ;e ?:e wyśmienicie na... sk ład  
węgla (!).

(M  m w e d n ie  w ładze pow inny  
w ejrzeć  w tę  sprawę. Przecież  
w śród  zbiorów by ły  pam iątki no 
po wielkim pisarzu! N ie  można 
nrzec/eż pozwolić miejscowem u 
kacykow i na taką  profanac je  pa* 
m iatek, k tó re  przec 'eż, jeżeli bvly 
włączone do muzeum, należą do 
narodu.
zapal łączą się w blichtrze życiowej
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Migawk1
Ogłoszono ju ż  d e k re ty  pana Pre ; 

zyd en ta  o wyborach, ustalono ju ż  
kalendarz w yborczy ,  m aluczko  a 
agitacja p r zed w y b o rc za ■ owionie  
tias s w y m  gorącym n e rw o w y m  pot 
śpiechem. R ozpoczn ie  się taniec de* 
m agogji, w yw leką  na światło  dzień: 
ne stare hasła „G łosu j na X ‘tę a 
chleh hedzie kosztow a ł 8 g roszy“ 
lub „Ci co nie idą za nami p rzyb u  
jaja ostatni gw óźdź  do t ru m n y  na; 
ro l iŁ

P r z y p o m n im y  sobie, a właściwie  
p rzyp o m n ą  nam  oblepione kamie:  
nice. stare hasła, k tóre  ju ż  b y ły  i 
zdało się, że  szczęśliwie minęły.

Lecz  c z y  p rzyp u m n ą  sobie ci co 
glosowali w ów czas ów  taniec blysz:  
czarych  liczm anów  obietnic, c zy  
realizm życia państw ow ego prze: 
m ów i do psyche zb iorow ej, która  
tak trudną i jednocześn ie  łatwą  
je s t  do opracowania.

Agitacja  p rzedw yborcza  ma du: 
że znaczenie, znaczenie  leżące po> 
za z ie d n v w a m e m  głosów na te lub 
tam te  listy  — agitacja nrzedw yhor:  
cza iest miara zdrow otnośc i  psy: 
ch.iki po l i tyczne j  narodu , jest ona  
jednocześn ie  środk iem  pedagogicz:  
nym.

Jak  m orfin ista  zdegenerow anv  
wym aga coraz to w iększych  daw ek  
m orfiny . tak  snałeczeństwo, chvla: 
cc sie do nnadku wym agać hedzie  
coraz to silnie jv?ych daw ek  dema:  
gogjj.  P i lnu im v  hy daw ki te nie b v ł  
ly  coraz silniejsze, e d \’? w te d y  
szybc ie j  idzie za niemi rozkład mat  
ralności p o l i tyc zne j  społeczeń:  
s/ma...

P am ię ta jm y  wiec, że  agitacja 
przedw yborcza  nie m oże  nrzekra ; 
czać dozw olonych  ram . n ;e noria: 
gal >c za sobą w y ło m u  w  du szy  na: 
rodu.

M. P.

Rozwój naszych portów
W edług inform acji  m in is ters tw a 

p rzem ysłu  i hand lu  zdolność eks; 
portow a po r tów  polskich ustaw icz; 
nie wzrasta.

P rzy  odpow iednim  wysiłku ko lti  
będzie  m ożna w yw ozić  około 650 
tysięcy tonn  węgla miesięcznie. 
W ielki wpływ na zwiększenie się 
zdolności .przeładunkowej portu

i zdolności eksportow ej kolei w y ­
w rze w ykończenie  nowej wielkiej 
I n j i  kolejowej, łączącej G órny  
Śląsk z G dynią . — O becna  z doi; 
ność prze ładunkow a przedstaw ia  
się następu jąco : p rzez  G d a ń sk
przeszło w  październiku 395 000 
tomr węąla, w G dvn i  załadow ano 
94,000 tonn, a w Tczew ie 16.000 t.

Uroczystość rzemieślnicza we Włocławku
W  niedzielę, dn. 4 b. m. cech wę; 

d l ir ia rzy  we W łocław ku obchodził 
jub.leusz 110;letniej egzystencji ce* 
chu, jednej z na js ta rszych  organi; 
zuch rzemieślniczej ziemi K ujaw ; 
sk ej.

Po wysłuchaniu nabożeństw a w 
kościele oo R eform atów , uczęstni; 
ey obchodu udali się do Resursy  
Rzemieślniczej, gdzie odbyła  się 
uroczysta  akadem ia.

W 1. K tó c lk o w sk i  i J. G r ze la c h o w sk i

A k ad em ie  zagaił s ta rszy  cechu 
p. Grzelachowski, k tó ry  powitał 
p rzedstawicieli m iejscow ych władz, 
sam orządu  i organizacyj społccz; 
nych.

Po licznych p o w ta id a c h  i życzę; 
niach, z łożonych przez przybyłych  
gości i delegatów innych organi; 
zacyj, zabra ł glos p. H e n ry k  W e; 
ber, prezes związku cechów rzeźn.; 
wędliniarskich woj. W arszaw skie ;  
go, k tó ry  przedstaw ił zeb ranym  
zadania  cechu wobec wchodzącej 
w życie us taw y  przem ysłow ej i zo; 
brazow ał działalność zw iązku ce= 
chów.

N as tępn ie  p. Daniszewski, sekre; 
tarz  związku, złożył spraw ozdanie  
z rocznej działalności związku.

Po ukończeniu akadem ii  wszyscy 
zebrani udali się na  skromm* posb  
lek  do sali R esu rsy  Rzemieślniczej.

Niebezpieczeństwo grozi 
naszym warsztatom

T oczą  się obecnie w W arszaw ie  
n a ra d y  nad zawarciem  polskomie* 
mieckiego trak ta tu  handlowego.

N iem cy na  pierwszem miejscu 
staw iają  żądanie niezm iernie ucią; 
żliwe mianowicie: pozwolenia nie; 
mieckim kupcom  przem ysłow com  
oraz rzem ieślnikom  na swobodne 
prowadzenie w arsztatów .

.Tako rek o m p en sa fę w ysuw a rząd  
polskich rzem ieślników w Niem= 
ezech z niemieckimi pod  względem 
praw. Lecz tvch  naszych  rzemieśl; 
n ików w  N iem czech  jest garść zni; 
kom a tym czasem  nam  grozić bę= 
dzie zalew obcych elem entów, sto; 
jacych  wyżej pod  względem  pracy, 
O  ile nam  w iadom o poczyniono już 
laewne k r o h ! w  celu usunięcia tego 
niebezpieczeństwa, m am y nadzieję, 
że rzad  przychyli się do zupe lr ie  
uzasadnionych  opinji sfer rzemieśl; 
niczych. .



8 11 grudnia, 1927 roku. N r. 58

Z c a ł e j  P o l s k i
Kronika łódzka

T A R G I  G W I A Z D K O W E  W  L O D Z I
Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  P o ls k i c h  K u p c ó w  

i P r z e m y s ł o w c ó w  C h r z e ś c i ja n  w  Ł o d z i  
z w ra c a  s ię  do  sw y ch  cz ło n k ó w  o ra z  do 
p rz e d s ta w ic ie li  p o lsk ie g o  p rz e m y s łu  i h a n ­
d lu  w L o d z i w  z ro z u m ia ły m  ich  in te re s ie  
w ła sn y m  o w z ięc ie  u d z ia łu  w 

P i e r w s z y c h  Ł ó d z k i c h  T a r g a c h  G w i a z d k o ­
w y c h  (A l.  K o ś c iu sz k i 7 3 , te le f .  6 3 -6 6 ) 

u rz ą d z a n y c h  p rz e z  
T o w a r z y s t w o  P r o p a g a n d y  R o z w o j u  P o l ­
s k i e g o  P r z e m y s ł u  i  H a n d U t  w  W a r s z a w i e .

Z a r z ą d  S t o w a r z y s z e n i a  P o l s k i c h  K u p ­
c ó w  i  P r z e m y s ł o w c ó w  s tw ie r d z a ,  że

P i e r w s z e  Ł ó d z k i e  T a r g i  G w i a z d k o w e ,  są  
p o ż y te c z n ą  p la c ó w k ą  d la  R o z w o ju  P o lsk ie ­
go  P rz e m y s łu  i H a n d lu  i u d z ia ł  w n ich  
p rz e d e w sz y s tk ie a n  w in ie n  z a ją ć  p o lsk i 
p rz e m y s ł  i h a n d e l.

P I E R W S Z E  Ł Ó D Z K I E  T A R G I 
G W I A Z D K O W E  

są b a rd z o  p o ż y te c z n ą  p lac ó w k ą  d la  ro z w o ­
ju  p o lsk ie g o  p rz e m y s łu , h a n d lu  i rz em io s ła  
i d la te g o  u w a ż a  się  za w s k a z a n e  i zgo d n e  
z in te re s a m i s f e r  rz e m ie ś ln ic z y c h  p rz y ję c ia  
ja k  n a jl ic z n ie js z e g o  i n a jż y w s z e g o  u d z ia łu  
w rz e c z o n y c h  ta rg a c h .

F R Y Z J E R Z Y  Ł Ó D Z C Y  C H C Ą  
P O D W Y Ż S Z Y Ć  C E N Y .

O d b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  cec h u  m a js t ró w  
f r y z je r s k ic h ,  n a  k tó re m  w y s u n ię to  p ro je k t  
p o d w y ż sz e n ia  cen  w  z a k ła d a c h  f r y z je r s k ic h  
za g o len ie , s trz y ż e n ie ,  o n d u la c ję  i t. p.

W  re z u lta c ie  w n io se k  p o w y ż sz y  p r z y ję ­
to , a  o s ta te c z n ie  u s ta le n ie  n o w eg o  c en n ik a  
o d ro c zo n o  do  n a s tę p n e g o  p o s ie d ze n ia .

R E D U K C J A  W  F A B R Y K A C H
W  n ie k tó ry c h  w ię k sz y c h  fa b ry k a c h , ja k  

u  S z a jb le ra ,  G ro h m a n a  i G e je ra  z w o ln io n o  
w  o s ta tn ic h  d n ia c h  z n a c z n ą  ilość  ro b o tn i­
ków . D y re k c je  f a b ry k  z a rz ą d z e n ie  to  m o ty ­
w u ją  b ra k ie m  o b s ta lu n k ó w . W ś ró d  ro b o t­
n ik ó w  re d u k c je  te  w y w o ła ły  z n ac zn e  z a n ie ­
p o k o jen ie .

Kronika lwowska
P O S T Ę P O W A N IE  U G O D O W E  W  S P R A ­

W IE  L IK W ID A C JI B A N K U  Z IE M IA N .

W o b ec  p o s ta n o w io n e j ju ż  l ik w id a c ji  
B a n k u  Z ie m ia n  w e L w o w ie  z p o w o d u  n ie  
u d z ie la n ia  m u  k re d y tu  rz ąd o w e g o , w n ió sł 
z a rz ą d  do są d u  o k rę g o w e g o  w e L w o w ie  p o ­
d a n ie  o o tw a rc ie  p o s tę p o w a n ia  u g o d o w eg o , 
o f ia r u ją c  w ła śc ic ie lo m  1 0 0 % n a le ży to śc i. 
P o s tę p o w a n ie  u g o d o w e  o tw a r to  i g ru d n ia .  

FA R M A C E U C I P R O P O N U JĄ  A R B IT R A Ż  
W ie c  p ra c o w n ik ó w  fa rm a c e u ty c z n y c h  o- 

b ra d o w a l do  p ó ź n a  w  no cy  z p ią tk u  n a  so ­
bo tę  w e L w o w ie  w sp ra w ie  to c z ą c y c h  się  
p e r t r a k ta c y j  z p ra c o d a w c a m i o z m ia n ę  s y ­
s te m u  p ra c y  i poborów '. W ię c  p o w z ią ł n a ­
s tę p u ją c ą  r e z o lu c ję :  Z g ro m a d z e n i  p ra c o w ­
n icy  f a rm a c e u ty c z n i,  c h cą  dać  dow ó d  lo ja l ­
nośc i i ch ęc i p o ro z u m ie n ia , u c h w a la ją  z a ­
p ro p o n o w a ć  ro z s t rz y g n ię c ie  ż ą d a ń  p ra c o w ­
n ik ó w  w  d ro d z e  a r b i t r a ż u .  J a k o  te rm in  
o s ta te c z n e g o  z a ła tw ie n ia  spraw ry , u s ta lo n o  
d z ień  9 b. m.
T R O P IE N IE  S Z A JK I K O N IO K R A D Ó W .

N a  sk u te k  ro z p o rz ą d z e n ia  u rz ę d u  ś led ­
czeg o  w e Lwrnwie, p o lic ja  p rz e d s ię w z ię ła  
w p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h  p o w ia ta c h  w o je ­
w ó d z tw a  lw o w sk ie g o  e n e rg ic z n e  tro p ie n ie  
ro z g a łę z io n e j s z a jk i  k o n io k ra d ó w . S z a jk a  
p ro w a d z iła  m ię d z y  so b ą  w y m ia n ę  s k r a d z io ­
n y c h  k o n i w ce lu  ła tw ie js z e g o  ich  z b y c ia  
w m ie jsc o w o śc ia c h , o d le g ły c h  od  m ie js c a  
k ra d z ie ż y .
R E Z E R W Y  Z B O Ż O W E  M . L W O W A  

N o w o  w y b ra n a  k o m is ja  a p ro w iz a c y jn a  
ra d y  p rz y b o c z n e j  k o m is a rz a  rz ą d u  w e L w o ­
w ie  u c h w a li ła  z a c ią g n ą ć  w B a n k u  R o ln y m  
p o ż y cz k ę  d la  u tw o rz e n ia  re z e rw y  zbożowre j.

Kronika wileńska
N A G R O D A  L I T E R A C K A  M . W I L N A  

Z a r z ą d  s to w a rz y s z e n ia  l i te ra tó w  w W il ­
n ie , w n ió s ł d o  m a g is t r a tu  p ro śb ę  o u s ta n o ­
w ie n ie  p rz e z  m a g is t r a t  n a g ro d y  l i te r a c k ie j  
za  u tw o ry  l i te r a c k o -a r ty s ty c z n e , z w ią z a n e  
z h i s to r ją  m ia s ta  W iln a .

T R A M W A J E  W  W I L N I E  
M a g is t r a t  w ile ń sk i a p ro b o w a ł p ro je k t  

b u d o w y  tr a m w a jó w  w  W iln ie ,  k tó re j  k o sz t 
w y n ie s ie  I m il jo n  z ło ty c h . T r a m w a je  b ę ­
d ą  m ia ły  6  l in j i  łą c z ą c y c h  n a jd a ls z e  p e ry -  
f e r j e  m ia s ta .

P L A G A  W I L K Ó W  
W  o k o licy  W in d u ry  pow . g ro d z ie ń sk ie g o , 

u k a z a ły  s ię  w ie lk ie  s ta d a  w ilk ó w . G ło d n e  
z w ie rz ę ta  w y r z ą d z a ją  lu d n o śc i w ie lk ie  
szk o d y . B y w a ją  w y p a d k i, że  w ilk i p o d su  
w a ją  się  p o d  ch lew y  i u n o sz ą  trzo d ę .

Kronika śląska
P R O F .  C A S S E L  W  K A T O W I C A C H  
P r z y je ż d ż a  do K a to w ic  p ro f . C asse l, 

s ły n n y  e k o n o m is ta  sz w e d zk i, k tó ry  h ąd a  
s to su n k i  ek o n o m ic zn e  w P o lsce . P ro f  
C a sse l z a z n a jo m i się  ze s to su n k a m i go- 
sp o d a rc z e m i n a  G ó rn y m  Ś lą sk u .

K O M I S A R Z E M  D E  M O B I L I Z A C Y J ­
N Y M  W  K A T O W I C A C H  

z o s ta ł  m ia n o w a n y  in sp e k to r  G a llo t ze S o s­
n o w ca .

W I E L K I E  P L A N Y  B U D O W Y  U L IC  
W  K R Ó L . H U C I E .

M a g is t r a t  K ró l. H u ty  z a m ie rz a  n a  w io ­
sn ę  p rz e p ro w a d z ić  n o w o c ze sn ą  p rz e ró b k ę  
u lic y  B y to m s k ie j i K a to w ic k ie j .  U lic a  B y ­
to m sk a  m a  z o stać  w y b ru k o w a n a  aż  do  g r a ­
n ic y , zaś  u lic a  K a to w ic k a  aż  do  p a rk u  K o ­
śc iu sz k i. P ie n ią d z e  c h ce  m a g is t r a t  zdobyć 
w d ro d z e  p o ż y cz k i.

W Y S T A W A  S Z L A C H E T N Y C H  K A ­
N A R K Ó W  W  K R Ó L . H U C I E  

T o w . H o d o w có w  S z la c h e tn y c h  K a n a r ­
kó w  u rz ą d z a  w  n ie d z ie lę , 4  b. m . w ie lk ą  
w y s ta w ę  k a n a rk ó w  w  sa li  p. C y ro c h o w in y , 
u l. 3 -g o  M a ja .

Z J A Z D  P R Z E W O D N I C Z Ą C Y C H  
W Y D Z I A Ł Ó W  P O W .

W  u b ieg ły m  ty g o d n iu  o d b y ł się  w N o w o ­
g ró d k u  z ja z d  p rz e w o d n ic z ą c y c h  W ydz. 
P o w . O m a w ia n o  sp ra w ę  p re l im in a rz y  b u d ­
ż e to w y c h  se jm ik ó w  i g m in  n a  ro k  1928 —  
■zg, s p ra w y  d ro g o w e  i p ro g ra m u  p ra c  n a d  
p o d n ie s ie n ie m  k u l tu ry  ro ln e j .

E L E K T R O W N I A  W  N O W O G R Ó D K U  

W  ty c h  d n ia c h  z o s ta ły  z ak u p io n e  p rz e z  
m ia s to  now e s iln ik i.  U ru c h o m ie n ie  e le k tro ­
w n i n a s tą p i  w  p ie rw sz y c h  d n ia c h  s ty c z n ia  
1928 ro k u .

S Ł U Ż B Ę  T E L E G R A F I C Z N Ą  I T E L E ­
F O N I C Z N Ą  

z a p ro w a d z o n o  w  a g e n c ji  p o c z to w e j R o ­
b o tn a , p o w ia t S to n im  i w  u rz ę d z ie  p o c z to ­
w y m  C h in o cze , p o w ia t S a rn y .

W Y S T A W A  L E K A R S K A

W  c za s ie  I I I  Z ja z d u  cz ło n k ó w  T o w . L e ­
k a rs k ie g o  w o j. n o w o g ró d z k ie g o , f i r m y :  
K la w e , „ M o to r11 i S p ie s  u rz ą d z iły  w y s ta w ę  
p rz e tw o ró w  fa rm a c e u ty c z n y c h . N a r z ę d z ia  
c h iru rg ic z n e  w y s ta w iła  f i rm a  S t. B a r a n  ze 
L w o w a. Z ja z d  z a k o ń c zo n y  z o s ta ł  b a n k ie ­
tem , w y d a n y m  n a  cześć  g o śc i p rz e z  T o w . 
L e k a r s k ie  w B a ra n o w ic a c h . Z e b ra n i  w y s ia ­
li d e p esze  h o łd o w n icz e  d o  P . P r e z y d e n ta  
R z e c z y p o sp o lite j  i M a rs z a łk a  P iłs u d s k ie g o .M a l o w n ic z a  g r u p a  Ł o w i c z a n  n a  u r o c z y s t o ś c i a c h  11 l i s to p a d a .
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Brak wychowania społecznego
D u ż o  się  u n a s  m ó w i i piiszo o  n isk im  p o ­

ziomi© k u l tu ra ln y m  s-zcrszcj pu b liezn o śc i, 
a le  m a łą  z w rac a  się  uw ag ę  n a  w y c h o w a n ie  
d w y ro b ie n ie  tow arzy s-k ie  sze ro k ic h  m as.

U b o le w a m y  i łam iem y  ręce , że n a ro d y  
eaciiodnio-ciuropcjslk ic  naw e,t s to licę  n a sz ą  
W a rsz a w ę  u w a ża ją , za m ia s to  b a rd z o  e le ­
g an ck ie , ale... ty p u  w sch o d n ieg o .

P r a s a  p o ru sz a ła  ju ż  n ie je d n o k ro tn ie  n ie ­
c h lu jn y  w y g ląd  u lic , zw łaszcza  n a  p rz e d ­
m ieśc iach , zaśm iecen ie  t ro tu a ró w , p lu c ie  n a  
ch o d n ik a ch . P o ro b io n o  w ięc  w zo ro w e  k ó sz e  
że lazn e , n a ło ż o n o  k a ry  n a  śm iecący ch  i p lu ­
ją c y  d i .  W sz y s tk o  to  b a rd z o  p ięk n ie , a le  
n ik t  s ię  n ie  z a ją ł  d o tą d  zach o w an iem  p u ­
b liczności.

P rz y  t a k  g ęs tem  z a lu d n ien iu , ja k ie  p o sia  
d a  n a sz a  s to lic a , m u sim y  -w ym agać p ew n eg o  
w y ro b ie n ia  o d  jej m ie sz k ań c ó w , m u sim y  
w y m a g ać  z ac h o w a n ia  p e w n eg o  b o d a j m in i­
m um  fo rm  to w a rz y sk ic h  o b o w ią zu jąc y c h  
n a  zachodzie .

J e s t  to  b o d a j  p iln ie jsze  n iż  zaśmiecenie* 
uliic 'p a p ie rk a m i. P o rz ą d e k  d a  się z a p ro w a ­
d zić  n a  d ro d z e  m e c h a n ic z n e j, do zn o śn y c h  
fo rm  trz e b a  p o w o li p u b lic z n o ść  p rz y u c z y ć .

P u b licz n o ść  n a sz a  je s t  n ie s fo rn a  n a  u li­
cy, w  t ra m w a ja c h , w  p o c iąg ach  i w o g ó lt  
w  m ie jsc ac h  p u b lic z n y ch . R u c h  ko ło w y , 
k tó r y  w ła d z e  p o rz ą d k o w e , p rz y z n a ć  t r z e ­
b a , s t a r a ją  się  o p a n o w ać , je s t  jeszcze  d o tą d  
dzik i.

P rz e d e w s z y s tk ie m  w ro g o ść  i d e sp o ty z m  
sz o fe ra  w  s to s u n k u  do p iesze j p u b liczn o śc i ] 
u d e rz a  o d ra z u  n iem ile  o b ceg o  p rz y b y sz a  z 
z a c h o d u , p rz y z w y c z a jo n e g o  do w y d y sc y p li­
n o w a n y c h  sz o fe ró w . Liczących się  z  p rz e ­
c h o d n ie m , s ta ra n n ie  go  o m ija ją c y c h  i 
w s trz y m u ją c y c h  n a w e t a u to , ab y  p rz e p u ­
śc ić  p u b lic z n o ść  p rz y  p rz e jśc iu  do  t r a m ­
w aju .

Z a  p rz y k ła d e m  sz o fe ró w  id ą  m o to rn ic z o ­
w ie  tra m w a jó w , doirożkarz.e, w o źn ice  i t. d. 
C i w szy scy  lu d z ie  t r a k tu ją  p ieszy ch  p rz e ­
c h o d n ió w  ja k o  sw y ch  a n ta g o n is tó w , a s p o t­
k a n y c h  ma je z d n i, w  chw ili je j  p rz e jśc ia , 
jak o  in tru z ó w  i zaw alid ro g ó w .

A  oo s ię  d z ie je  n a  tro tu a ra c h !  O d  n ie ­
d a w n a  p u b lic z n o ść  w a rsz a w sk a  n a u c z y ła  
s ię  za led w ie  o m ija ć  z p ra w e j s tro n y , a i to  
n ic  w szy scy , n ie zaw sze i nie na  w szy s tk ic h  
u licach . A le  ch o d zić  po  u licach  w ięk szo ść

m ieszk ań có w  W a rsz a w y  n ic  um ie . C a ły  
n a sz  ru c h  p ieszy  u liczn y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
c ec h u je  k ra ń c o w y  egoizm . K a żd y  p o s tę p u ­
je  ta k  ja k b y  u lica  b y ła  ty lk o  d la  miego i 
ja k b y  z nikiim lic z y ć  się  n ic  p o trz e b o w a ł. 
A  ja k ie  scen y  o d g ry w a ją  się  p rz y  w e jśc iu  
i w y jśc iu  z  t ra m w a ju  lep ie j c h y b a  nie m ó ­
w ić

Z w ró c ić  p rz y te m  n a le ż y  uw agę, że s ło ­
w o  ,,p rz e p ra sz a n i” i . .d z ię k u ję ’* je s t  s ło ­
w em  z g o ła  n ie z n a n e m  w s to su n k a c h  u licz ­
ny ch . S p o ty k a  się  te  sło w a  w sa lo n ie , w d o ­
m u, a le  n ig d y  n a  u licy , lu b  w  m ie jsc ac h  p u ­
b lic z n y ch . A  p rzec ież  t e  d w a  sło w a  n ie w in ­
ne n a d a ją  p u b liczn o śc i te n  p o lo r  d ro b n e g o  
w y c h o w a n ia  i g rzeczn o ści. K u r tu a z ja  d la  
dam  o b o w ią z u je  p rz ew a ż n ie  ty lk o  o fice ró w  
i p a n a  B azew icza  ( ja k  to  sam  s tw ie rd z i!) 
P o z a ty m  n ik t  p ra w ie  n ie  u s tę p u je  m ie jsc a  
d a m o m  w  tra m w a ju . A  jeże li u s tą p i to  na- 
pewm o k tó ry ś  ze  s ta rsz y c h  p an ó w . A  d am a, 
k tó re j  u stąp io n o ' m ie jsce , ra c z y  je  z a ją ć  
zaw sze  b e z  .skineinia n a w e t grow ą. W id a ć  
w P o lsce  s łó w  się  na  w ia tr  n ie rzuca.

R azić  m usi ró w n ież  cud zo z iem ca , a zw la- 
-sz-cza F ra n c u za , s to su n e k  n asz  do dzieci.

D z ie c k o  w  P o lsce , zw łaszcza  b ie d n o  i u- 
bo g o  u b ra n e  je s t  p o p y c h a n e  i n ie  k o rz y s ta  
ze s łu sz n e j o c h ro n y  sw ej s łabośc i. M o żn a  to  
z ao b se rw o w ać  zaw sze  w  tra m w a ju , c z y  w  
w agon ie  k o le jo w y m . E le g a n tk i na,szc b cz- 
ce re m o n ji k a żą  sob ie  u s tę p o w a ć  d z iecio m  
•m iejsca. R o d z ice  p o d ró ż u ją c y  z d z iećm i 
n a ra ż e n i są n a  s to k ro ć  w ięk sze  sz y k a n y  n iż  
in n i p o d ró ż n i. W sz ę d z ie  p a tr z ą  n a  niich z ło ­
w ro g o , n iec h ę tn ie . A  p rzec ież  dzieci to  
p rz y sz ło ść  n a ro d u .

O zas n a jw y ż s z y  w y k o rz en ić  tę  n a jk a rd y -  
n a ln ic js z ą  w a d ę  uliicy —  n ies fo rn o ść .

A  p rzec ież  je s t  n a  to  w szy s tk o  ra d a . 
N ie c h  g ro n o  o só b  k u ltu ra ln y c h  s ta le  p rz e ­
s trz e g a  p rz e p isy  p o rz ą d k o w e  j  k u l tu ry  n a  
u licy , n iech  zw raca  uw ag ę  o so b o m  n ie s fo r­
n y m , łam iący m  p o w s z e d n ią  s u b o rd y n a c ję , 
a pow oli p u b liczn o ść  się  w y k s z ta łc i  i p rz y ­
zw yczai. N ic  to le ru jm y  n ie c h lu js tw a  u licz­
neg o  <i g b u ró w  uczm y  p rz y zw o ito śc i, a re ­
z u lta ty  n ie k a żą  n a  s ie b ie  d łu g o  czek ać . 
P ra w d a , je s t  to  m oże  rz ec zą  p rz y k rą  i c ięż ­
ką. ale  je s t  to  n a sz y m  o b o w iązk iem  o b y ­
w ate lsk im .

M . N ie p o lo m s k i .

Lwów zaciąga pożyczkę na tworzenie 
rezerw zbożowych

P ie rw sz e  p o sie d ze n ie  n o w o w y b ra n e j K o ­
m is ji  ap ro w ćz a cy jn c j o d b y ło  się w c zo ra j o 
go d z . 5 - tc j p o p o ł. P. K o m isa rz  rz ą d u  S trz e ­
lec k i, p rz e d s ta w ił  p o trz e b ę  zw o łan ia  k o m i­
s ji  d la  p o w z ięc ia  u c h w a ły  co do  z ac iąg n ię ­
cia p o ż y cz k i n a  a k c ję  a p ro w iz a c y jn ą  ( tw o ­
rz en ie  re z e rw y  z b o żo w e j) . Po p rz e d s ta w ie ­
n iu  sp ra w y  p rzez  p. S trz e lec k ieg o  u z u p e łn ił 
c y fra m i r e fe ra t  p. S to b ieck i, p o c zę ta  o d c z y ­
ta ł  p r o je k t  u m o w y  p o w y ższe j p o ży czk i z 
B an k iem  ro ln y m  w  k w o c ie  800-000 zł. na  3 
p roc .

W  o b sz e rn e j d y sk u s ji  z azn aczo n o , że 
w p ra w d z ie  a k c ja  co  do  z a k u p u  zb o ża  je s t

ob ecn ie  n iec o  sp ó źn io n a , je d n a k  p rz y  k o ­
rz y s tn y c h  w a ru n k a c h  n a le ży - d o  te j  a k c ji  
p rz y s tą p ić , b y  m o żliw ie  n a  p rz e d n ó w k u  u- 
ch ro n ić  lu d n o ść  m ias ta  L w o w a o d  d ro ż y z ­
n y  ch leb a , a co z a tem  idz ie  i d ro ż y z n y  ar. 
ty k u łó w  p ie rw sze j p o trz e b y .

W n io sek  n a  zac iąg n ięc ie  p o ż y cz k i i z a ­
w arc ia  um ow y z B an k iem  ro ln y m  u c h w a lo ­
no j e d n o g ło śn ie  a r e fe re n te m  n a  p e łn ą  r a ­
d ę  w y b ra n o  C h ry s to w sk ie g o .

N a s t ę p i e  u k o n s ty tu o w a ła  s'ię k o m is ja , 
w y b ie ra ją c  p rz ew o d n ic zą cy m  p. B. L askow - 
n ick icg o , z a s tę p c a m i K. Ż elas.zk iow icza i p . 
M. G la sc rm a n n a .

Zarządzenie wyborów  
do parlamentu

„D zienniku U s ta w “ ogłoszo? 
no dnia  5 g rudnia  n as tępu jące  za? 
rządzenie  P rezy d en ta  Rzeczypo? 
spolitej z dnia  3 grudnia  1927 r. o 
w yborach  do sejm u i senatu  Rze? 
czypospolite j.

„N a podstaw ie  art. 13 ordynacji  
w y b o rc ze j  do se jm u , za w a r tym  w  
ustawie z  dnia 28 lipca 1922 r. (Dz.  
Ust. Rz. P. N r .  66 poz. 590) oraz art. 
9 ordynacji  w yb o rcze j  do sena tu , 
za w a r tym  w ustawie z  28 lipca 7922 
r. (D. Ust. N r .  66 poz. 591) zarzą ; 
dzam  w y b o r y  do se jm u  i senatu  
R zeczypospo lite j .

G losow anie  do se jm u  odbędzie  
się dnia 4 marca 1928 r., zaś do set 
natu  — 11 marca 1928 r.

C zy n n o śc i  w yborcze  mają  być  
w yk o n a n e  w  term inach oznaczo? 
nych  w ka lendarzyku , do łączonym  
do niniejszego zarządzenia.

P rezy d en t  Rzeczypospolitej 
(— ) 7. M ościcki.

Prezes R ady  M in is trów  (—) J. 
Piłsudski;  M in is ter  Spraw  W ewnę? 
trznych  (—) Sk iadkow sk i;  M inis ter  
Sprawiedliwości (—) M eysz tow icz .

W  tym że  num erze  D zienn ika  
U s ta w  został w y d ru k o w an y  kalen? 
darz  w yborczy , p rzew idu jący  wszy? 
stkie te rm iny  poszczególnych czyn? 
ności w yborczych , o mianowicie:

Dn. 15 stvcznia  osta tn i  term in  
złożenia spisów w yborców  do przej? 
rżenia.

Dn. 24 stycznia  osta teczne  zgla? 
szanie pań s tw o w y ch  list kandyda? 
tów.

Dn. 3 lutego zgłoszenie okręgo? 
w ych list kandydatów .

A  więc w y b o ry  za pasem!

Wycofanie 5- zlotowych biletów  
państwowych

Z m ia n a  u s t ro ju  p ie n ię ż n e g o  b ę d z ie  ro z ­
p o c z ę ta  o d  w y c o fa n ia  z o b ieg u  5 -z lo ło w y ch  
b ile tó w  p a ń s tw o w y c h , e m ito w a n y ch  w  su ­
m ie 320 m iljo n ó w  z ło ty c h . C zęść  z n ic h  w 
ilości 140 m iljo n ó w  u leg n ie  k o n w e rs ji  n a  
5 ^z lo tow c b ile ty  B a n k u  P o lsk ieg o , d ru g ie  
•tyle b ę d z ie  w y b ite  w  5 -z lo 'tó w k ach  s r e b r ­
ny ch , p o z o s ta łe  zaś 40 m iljo n ó w  b ę d z ie  u- 
zu p e łn io n c  b ilo n e m  n ik lo w y m .

P rzed ew szy s tk ie .m  B an k  P o lsk i p rz y s tą p ił  
do  k o n w e rs j i  b i le tó w  p a ń s tw o w y c h  n a  
w łasn e , oo p o trw a  2 do 3 m iesięcy . J e d n o ­
cześn ie  m en n ic a  p a ń s tw o w a  ro z p o cz n ie  b i­
cie 5 -z ło tó w c k  s re b rn y c h , k tó ry c h  w  te n  
sp o só b  b ę d z ie  o g ó łem  w y b ity c h  28 m iljo ­
n ó w  sz tu k . P ra c e  te  o b lic z an e  są  n a  14 m ie ­
sięcy . W  sp ra w ie  w  te j  b y l  w  W arsz a w ie  
d y r e k to r  m en n ic y  w  L o n d y n ie , p . pułk- 
Jo h n so n , p ro p o n u ją c  n a m  n a b y c ie  s reb ra , 
p o trz e b n e g o  do  b ic ia  p ięc io z ło tó w ek . Je d n a  
p ięc io z ło tó w k a  w a ży ć  b ę d z ie  18 g ram ó w , 
a z a te m  n a  w y b ic ie  28 m iljo n ó w  sz tu k  p o ­
trz e b a  b y ło b y  o k o ło  35 w a g o n ó w  sre b ra .



10 11 grudnia, 1927 roku.

Nowe stacje opieki społecznej
r

W o b e c  rozszerzein ie  k o m p e te n c ji  gm in  
s a m o rz ą d o w y c h  w  zak re s ie  o p iek i sp o łe cz ­
n e j, is tn ie ją c e  o b ecn ie  ciztcry s ta c je  o p iek i 
sp o łe cz n e j w  W a rsz a w ie , p o w s ta łe  w  r. 1924, 
n ie  m ogą  p o d o ła ć  sw oich o b o w iązk ó w .

W  t .  1924 na k a ż d ą  z o p iek , p rz y p a d a ło  
dio, 200 p e te n tó w , o b e cn ie  lic zb a  o só b , k tó -  
re m i o p ie k u je  się  m a g is tra t  p rz e k ra c z a
ll.OuO.

T e re n  op iek  je s t  b a rd z o  ro z leg ły  i o b e j ­
m u je  p o  k ilk a n a śc ie  k ilo m e tró w  o b sza ru .

M iesizkańcy z B ie lan  m usizą u d a w a ć  się  w  
•swych -spraw ach  do  s ta c j i  o p ie k i p rz y  ul. 
L eszno , P e lco w izn a  zaś n a le ż y  do o p iek i 
p rz y  ul. S z e ro k ie j n a  P ra d z e . O k o licz n o śc i 
p o w y ższe  u jem n ie  o d d z ia ly w u ją  n a  szy b k ie  
z a ła tw ia n ie  sp ra w  w  z ak re s ie  n ie s ie n ia  p o ­
m ocy .

, W y d z ia ł o p iek i sp o łeczn e j m a g is tra tu  o- 
pracioiwał p r o je k t  p o w ię k sz en ia  liczby  s ta c j i  
o p iek .

Komisja sztuk: i kultury
K o ło  p ra c y  g o sp o d a rc z e j w  ra d z ie  m ie j­

sk ie j  zg ło s iło  n ie d a w n o  w n io se k , d o m ag a ­
ją c y  s.ię pow to lan ia  o so b n e j k o m is ji „ k u ltu ­
ry  i sz .tu k i” . W n io se k  te n  o d e s łan o  do  opi- 
n j i  m a g is tra tu , k tó r y  oip in ję ju ż  po w zią ł i 
zaw iad o m ił o  to m  ra d ę . M a g is tra t  je s t  z d a ­
n ia , że p o w o ły w a n ie  sp e c ja ln e j k o m is ji „ k u l­
tu r y  i  s z tu k i"  p rz y  w y d z ia le  o św ia ty  i k u l ­
tu ry  je s t  z b y te cz n e , g d y ż  w sz y s tk ie  z a d a ­
n ia , ktprre m ia ły b y  o b c ią ż y ć  t e  k o m is ję , ą 
o b e c n ie  w . z a d a w a la ją c y  sp o só b  w y k o n y w a ­
n e  p rz e z  p o sz c ze g ó ln e  in s ty tu c je  m ie jsk i^ .

Przygotowania
M a g is tra t  u c h w a lił p rz y s tą p ić  n ie z w ło c z ­

n ie  do  w y k o n y w an ia  p ra c , zw iąz an y c h  ze 
sp o rz ą d z e n ie m  sp isó w  w y b o rc ó w  d o  S e jm u  
i se n a tu , z u rz ąd z en ie m  lo k ali k o m is ji  w y ­
b o rc z y c h  o ra z  w y k o n a n ia  in n y ch  p ra c , ja k ie  
w y n ik n ą  p rz y  w y k o n y w an iu  p rz e z  m ag i­
s t r a t  o b o w iązk ó w , w ło ż o n y ch  na g m in ę  
p rzez  u s ta w ę  z d  28 lip c a  1922 r .  Dio: w y d a ­
w a n ia  n ie z b ę d n y c h  z a rz ą d z e ń  w  sp ra w ie  o r ­
g a n iz ac ji p ra cy  m a g is t ra t  u p o w a żn ił m aczcl-

T a k  w ię c  t e a t r y  m a ją  o su b n e  fach o w e  
k ie ro w n ic tw o  w  p o s ta c i  r a d y  te a t ra ln e j ,  do 
m y lu d o w e  p o w s ta n ą  d o p ie ro  w  p rzy sz ło śc i, 
d a le j in s ty tu c je ,  o trz y m u ją c e  s u b s y d ja  z  
k a sy  m ie jsk ie j, s ą  k o n tro lo w a n e  p rz e z  o d  
no śn e  w y d z ia ły . P o z a  te rn  in s ty tu c je ,  k tó -  
rem i m ia łab y  s ię  o p iek o w ać  p ro je k to w a n a  
kloimiisjia, ta k  d a lece  ró ż n ią  się  o d  sieb ie  z a ­
k re se m  sw e j  p ra c y  i je j  c h a ra k te re m , że 
sp ra w o w a n ie  p rz e z  k o m is ję  w ło ż o n y ch  na  
n ią  z a d a ń  b y ło b y  n iem o ż liw e .

do wyborów
nifca w y d z ia łu  s p ra w  o g ó ln y ch , p . P a w ła  
K łosso w sk ieg o .

M ie jsk ie  b iu ro  w yborcize  m u si się  z a jąć  
sp o rz ą d z e n ie m  sp isó w : a )  u rz ęd o w e g o  do
sejm u, b ) u rz ęd o w e g o  d o  se n a tu , c) a lfa b e ­
ty c z n e g o  d o  se jm u , d ) a lfa b e ty c z n e g o  do 
se n a tu , o ra z  u rz ą d z e n ie m  lo k a li w y b o r ­
czy c h  d la  k o m is ji o k rę g o w e j o ra z  d la  k o ­
m is ji o b w o d o w y ch , k tó ry c h  w  W a rsz a w ie  
b ę d z ie  363.

N r .  5S

O upiększeń o miasta
W  w y n ik u  p o s ie d ze n ia  ra d y  a r ty s ty c ~ n e i 

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  n a c z e ln ik a  w y d z ia łu  
tec h n icz n eg o , inz. C b m ie lcń sk ieg o , w k ró tc e  
u tw iarzona  b ę d z ie  p rz y  w y d z ia le  te c h n ic z ­
n y m  m a g itra tu  k o m is ja , .z łożona z  p rz e d  
s taw ic io li d z ia łu  p la n ta c j i  m ie jsk ich , a r ty ­
s tó w  i  a rc h ite k tó w , k tó ra  o p ra c u je  sz c ze g ó ­
ło w y  p ro g ra m  u p ięk sze n ia  p a rk ó w  i  p la c ó w  
m ie jsk ic h  p o m n ik a m i, rzeźb am i, f o n ta n n a ­
m i i t, d. P o  o p ra c o w a n iu  teg o  p lan u  do  • 
k a żd o ra zo w eg o  b u d ż e tu  m ia s ta  w s ta w ia n a  
b ę d z ie  o d p o w ie d n ia  k w o ta  na u p ięk szen ie  
s to licy .

Pożyczk' na remont dom ów
Minii.st. s p ra w  w e w n ę trz n y c h  w  p o ro z u ­

m ie n iu  z  m in . sk a rb u , z a tw ie rd z iło  u c h w a ­
łę ra d y  m ie jsk ie j w  sp ra w ie  zac iąg n ięc ia  w  
B a n k u  g o sp o d a rs tw a  k ra jo w e g o  p o ż y c z k i w  
w y so k o śc i m iljo n a  z ło ty c h  na  re m o n t d o ­
m ów , gnSżących z aw a len iem .

P o ż y c z k i t e  p rz y z n a w a n e  są  p rz ez  k o m  - 
t e t  ro z b u d o w y .

Handel m ięsem
O d b y ła  się  w  Mi,n. sp ra w  w e w n ę trz n y c h  

koin f erem j ca m ię d z y m in is te r ia ln a  z u d z ia ­
łem  p rz ed s ta w ic ie li m in . h a n d lu  i p rz em y słu  
o ra z  ro ln ic tw a  i  d e le g a tó w  k o m . rz ą d u  1 
p a ń s tw o w e g o  B an k u  ro lnego . O m a w ian o  z a ­
sa d y  u n o rm o w a n ia  o b ro tu  i h a n d lu  m ię­
sem . P o s ta n o w io n o  w p ły n ą ć  n a  sa m o rz ą d y  
w a ż n ie js z y c h  o ś ro d k ó w  k o n su m c y jn y c h  w  
k ie ru n k u  u tw o rz e n ia  k a s  ta rg o w y ch , ta rg o ­
w isk  b y d ia  i tr z o d y , o ra z  g ie łd  m ięsn y ch . 
K a sy  ta rg o w e  b y ły b y  zas ilan e  tan im  k r e d y ­
to m  p rz e z  b a n k i p a ń s tw o w e . N ie z a le ż n ie  o d  
teg o  ip aństw ow y B ank r o ln y  u d z ie lić  ma 
k re d y tó w  n a  o p a sa n ie  b y d ła . P la n  te n  z m ie ­
rza  do  b e zp o ś re d n ieg o  z e tk n ię c ia  p ro d u c e n ­
ta  z k o n su m e n te m , p rz e z  c o  u n ik n ie  się  
d ług iego  ła ń c u c h a  p o śre d n ik ó w .

Wywóz mięsa do Szwecji
W  m in. rolnictwa o d b y ły  się  k o n fe re n c je  

‘w  sp raw ie  w y w o zu  n a sz eg o  m ięsa  d o  Szw e­
cji. U s ta lo n o  ju ż  w a ru n k i w e te ry n a ry jn e .  
Z o s ta ły  jcszcize d o  o m ó w ien ia  sp ra w y  ko - 

. ĄZtów w y w o zo w y ch . E k sp o r t  m ię sa  do  
Szw ecji ro z p o cz n ie  się  p ra w d o p o d o b n ie  w  
s ty c z n iu  1928 r.

Pom oc dla Kaszubów
W  diniach o s ta tn ic h  o d b y ło  się w  M in i­

s te rs tw ie  R o ln ic tw a  p ie rw sze  p o s 'ed ze .n ie  
m ię d z y m in is te r ia ln e j k o m is ji k a sz u b sk ie j  
prizy u d z ia le  p rz e d s ta w ic ie li  p o m o rsk ic h  o r ­
g a n iz ac ji ro ln iczy ch .

K o m isja  z a ję ła  się  p rz ed o w szy s tk ic ro  po­
d z ia ło m  p o m ięd zy  p rz e d s ta w ic ie li  p o sz c ze ­
g ó ln y ch  m in is te rs tw  sz e re g u  w n io sk ó w , k tó ­
re  w fo rm ie  d e z y d e ra tó w  z o s ta ły  z ło ż o n e  w  
im ie n iu  lu d n o śc i k a sz u b sk ie j  p rz e z  w sp o m ­
n ia n e  o rg a n iz ac je .

P o n a d to  na  w n io sek  p rz e d s ta w ic ie la  M i­
n is te r s tw a  R o ln ic tw a  z d ec y d o w a n o , ab y  w 
n a jb liż sz y m  czasie  d e le g a t teg o ^ m in is te rs tw a  
w y je c h a ł  do  W a rsz a w y  w  celu  z b a d a n ia  p o ­
trz e b  lu d n o śc i p o lsk ie j n a  m ie jsc u  i u z u p e ł­
n ie n ia  w  ten  sp o só b  d a n y c h  ja k ie  p o s ia d a  
o b e cn ie  k o m is ja .

Budżet nadzwyczajny miasta
B u d że t n a d z w y c z a jn y  m a g is tra tu  m . s to ł. 

W a rsz a w y  n a  r. 1928 —  29, s ię g a jąc y  ok o ło  
70 m iljo n ó w  zł., m a b y ć  p o k ry ty  a lb o  p rz e z  
p o ż y c z k ę  w e w n ę trz n ą , z ac ią g n ię tą  w  in s ty ­
tu c ja c h  b a n k o w y c h  lu b  p a ń s tw o w y c h , a lb o  
te ż  p rz e z  p o ż y cz k ę  z ag ra n ic z n ą , co. do  k tó ­

re j  m a g is tra t  o trz y m a ł sze reg  n o w y c h  o fe r t  
i p ropoizycy ji.

D o  n a jw a ż n ie jsz y c h  in w e s ty c y j w  ro k u  
p rz y sz ły m  za liczy ć  n a le ż y  b u d o w n ic tw o  
m ieszk an io w e , in w e s ty c je  szk o ln e  o ra z  in ­
w e s ty c je  tra m w a jo w e  i gazow e.

Kanał bródzieński
S ta ro s ta  w a rszaw sk i, p. G a je w sk i, o d b y ł 

k o n fe re n c ję  z z a rz ąd e m  sp ó łk i w o d n e j d la  
b u d o w y  k a n a łu  b ró d z ie ń sk ieg o . K a n a ł do  
N a rw i n a  d ługośc i 32 k im ., w  celu  odwO- 
d m en ia  te g o  te re n u , p o k ry te g o  bag n am i i 
n ieu ży tk am i.

P . s ta ro s ta  G a je w sk i w sk a z a ł n a  k u n iecz - 
n ość  p o d jęc ia  ty c h  ro b ó t, z a p e w n ia ją c  sp ó ł­

k ę  o  p o p a rc iu  m a tc r ja ln c m  se jm ik u  w a r ­
szaw sk ieg o  i asygnowaniiuji p e w n e j k w o ty  z 
p a ń s tw o w y c h  k r e d y tó w  m e ljo ra c y jn y c h .

P rz e d s taw ic ie le  sp ó łk i o św ia d c z y li^  że w  
ro k u  p rz y sz ły m  b y ła b y  w y k o n a n a , k o sz te m  
o k o ło  p ó ł m iljo n a  z ło ty c h 1,  ̂ je w ta  trz e c ia  
ro b ó t.
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Teatr Narodowy a rocznica Wyspiańskiego
N a  p o s ie d ze n iu  ra d y  m ie jsk ie j ,  r a d n y  p. 

J. K a d e n -B a n d ro w sk i o d c z y ta ł  n a s tę p u ją c y  
wńfiiosek n a g ły :

„Z  u w ag i żc T e a tr  N a ro d o w y  w  W a rs z a ­
w ie  p o m in ą ł m ilc ze n ie m  20-lccie śm ierc i 
n a jw y ż sz e g o  d ra m a tu rg a  P o lsk i W y sp ia ń ­
sk ieg o , że n ie ty lk o  n ie  w y s ta w ił ż a d n e g o  
d z ie ła  te g o  Poc.ty, ale  n ie  zo rg an izo w ał ż a d ­
n e g o  o b c h o d u , an i a k a d c m ji, że w y s ta w ia ­
ją c  „D ziady '"  w  sp o só b  n ie u d o ln y  i u w łasz ­
c z a ją c y  w ie lk o śc i M ick iew icza , p o m in ą ł w 
te j  d z ied z in ie  d o k o n a n ą  p ra c ę  W y sp ia ń s k ie ­
go , żc o b ecn e  k ie ro w n ic tw o  T e a tr u  N a r o ­
d o w eg o  n ic  s to i n a  w y ż y n ie  ty-ch id ea łó w ,

Radjo w kolejnictwie austryjackim
W  p a ń s tw ie  a u s łr ja e k ie m  m a  b y ć  w k r ó t ­

ce za  p rz y k ła d e m  N ie m ie c  w  sz e ro k ie j m ie ­
rze  w p ro w a d z o n a  irad jo fo n iczn a  s łu ż b a  łą ­
czn o śc i w  k o le jn ic tw ie  p rz y  zo staw ien iu  p o ­
ciągów  to w a ro w y c h  i p rz e su w a n iu  w ag o ­
nó w . R a d jo  wr d u ży m  s to p n iu  u ła tw ia  p e r ­
so n e lo w i ru c h u  p ra c ę  w ty m  w zg lęd z ie . D o ­
ty c h c z a so w y  sy s te m  sy g n a lizac ji św ie tln e j, 
la ta rk a m i lu b  ch o rąg iew k am i, w y m ag a  wy-

Polskie koncerty radjowe w Czechosłowacji
i Rustrji

k tó re  p o w in n y  p rz y św iec a ć  p ie rw sze j sce ­
n ie  p o lsk ie j n o sz ą ce j d o tą d  ty lk o  fo rm a ln ą  
n a z w ę  T e a tr u  N aró d -, R a d a  m ie jsk a  p o leca  
M a g is tra to w i ro z p a trz e n ie  ś ro d k ó w  m a ją ­
c y ch  p rz e c iw d z ia ła ć  teg o  ro d z a ju  b łęd o m  i 
s to su n k o m  w  d z ied z in ie  tea tró w r m ie jsk ich " .

P o  g o d z in n e j o ż y w io n e j d y sk u s ji p r z y j ę t o  

jed n o m y śln ie  p ro p o z y c ję  ra d n e g o  M e d a r­
da  D o w n aro w icza , (P .P .S .) .ab y  te n  w n io ­
sek  p rz e k a z a n o  w  fo rm ie  in te rp e la c j i  M a ­
g is tra to w i, k tó ry  w  ciągu 2 -ch ty g o d n i o b o ­
w ią z a n y  je s t  z ło ży ć  ra d z ie  m ie jsk ie j  d o ­
s ta te c z n ie  u m o ty w o w a n e  w y ja śn ien ia .

tężo.ncj uwragi o d  m asz y n is ty  ty m c z ase m  
ta k ie  p rz e sz k o d y  ja k  d eszcz  u lew n y , zam ieć  
śn ieżn a , p a ra  w ypuszicana z e  s to ją c y c h  lo ­
k o m o ty w , m gla e tc . u d a re m n ia ją  p ro w a d z ą ­
cy m  lo k o m o ty w ę  o d b ie ra n ia  sy g n a łó w  św ie 
tlu y c łi. Z aś  sy g n a liz a c ja  ra d jo w a  usu w a  
w sz y s tk ie  tru d n o śc i1, g d y  b ę d z ie  o d p o w ie d ­
n io  zo rg an izo w an a ,

Z n a n y  p ia n is ta  i k o m p o z y to r , p ro f. W ła ­
d y s ła w  B u rk a th , u d a ł s ię  n ie d a w n o  na’ sz e ­
reg  k o n c e rtó w ' fo r te p ia n o w y c h  do C zcch o  
s lo w a c ji  i  A u s tr j i .  O p ró c z  w y s tę p ó w  e s tra -  
dorwyoh, a r ty s ta  n a sz  w y k o n a ł sze reg  u tw o ­
r ó w  m u zy k i p o lsk ie j w  P ra d z e  C z esk ie j i 
B orn ie  w  dn . 7 i 9 g ru d n ia  w  g o d z in ach : 
P ra g a  16.30, B rn o  19.00, o ra z  w  W ie d n iu  a. 
11 g ru d n ia  o  godiz. 19.45 w ieczo rem . J e s t  to

p o w tó rn y  ju ż  w y s tę p  p ro f .  B u rk a th a  w  t . 
b . p rz e d  m ik ro fo n e m  s ta c j i  c ze sk ich . Z a ­
zn aczy ć  n a leży , iż n a  w y ra źn e  ży czen ie  a r ­
ty s ty  g ra ł o n  w yląciznic  u tw o ry  p o l­
sk ie . W y k o n a n e  b y ły  k o m p o z y c je  C h o p in a , 
R ó ż y ck ieg o , S z y m an o w sk ieg o  o ra z  w ła sn e  
p ro f. D u rk a th a :  p rc lu d ja , n o k tu rn ,  i t r a n ­
s k ry p c je  fo r te p ia n o w e  k o lę d  p o lsk ich .

„Antena Polska"
P o d  ty tu łe m  p o w y ż sz y m  u k a za ł się  pod  

r e d a k c ją  A lo jz e g o  K a sz y n a  1-szy  n u m er 
m ies ięczn ik a  u n iw ersa ln eg o .

P o d k re ś lić  n a le ż y  iśc ie  a m e ry k a ń s k i ro z ­
m a c h  p ism a, k tó r e  za  1.25 w  p ren u m erac ie , 
m ie s ię cz n e j d a je  n ie b y w a łą  o b fito ść  m atcir- 
ja łu  n a  68 s tro n a c h  d ru k u  p rz y  62 i lu s tra ­
c ja ch . Z  p o ś ró d  36-ciu a r ty k u łó w  tre śc i n a j ­
ro z m a its z e j,  k tó r e  z asp o k o ić  m ogą n-ajroz- 
b io żn ie jszc  c h y b a  w y m a g an ia , n a  w y ró ż n ie ­
n ie  z a s łu g u ją  a r ty k u ły  H e n ry k a  M o ścick ie ­
go, K o n ra d a  G ó rsk ieg o , A lo jz e g o  K aszy n a , 
Je rz e g o  S o sn k o w sk ieg o  i t .  d. D z ia ł l i t e ­
r a c k i  z a w ie ra  m . in . W sp o m n ie n ia  W a c ła w a  
S ie ro szew sk ieg o  o  K o re i o ra z  św ie tn ą  hu- 
mleireskę Je rz e g o  S o sn kow sk iego .

D o sk o n a łe  i lu s tra c je  u z u p e łn ia ją  .całość, 
k tó ra  i p o d  w z g lęd e m  g ra fic zn y m  p re z e n tu ­
je  się  o k aza le .

N ie z n a n y  u  n as  d o ty c h c z a s  ty p  w y d a w ­
n ic tw a  sp o ty k a  s ię  n ie w ą tp liw ie  z zas lu żo - 
nom  u z n a n ie m  pu b liczn o śc i.

Zwiększenie  mocy radjostacji 
warszawskiej

R e a liz a c ja  w delkiego p la n u  ro z b u d o w y  
sic-ci p o lsk ich  s ta c j i  nadawmzy.ch, p o s tę p u je  
b a rd z o  s z y b k o  n a p rz ó d . Z  k o ń c e m  lis to p a ­
d a  b. r. p o lsk a  ra d jo fo n ja  ro z p o rz ą d z a ć  ju ż  
b ęd z ie  p ięc io m a  s ta c ja m i  n a d a w c z e m i , gd y ż  
z a led w ie  t r z y  ty g o d n ie  d z ie li n a s  o d  u ro c z y ­
s te g o  o tw a rc ia  o f ic ja ln e g o  u ru c h o m ien ia  
n o w y c h  s ta c j i  n a d a w c z y c h  iv K a to w ic a c h  
i W i ln ie .  S ta c ja  k a to w ic k a  b ę d z ie  j e d n ą  z  
n a jb a rd z ie j  n o w o c z e s n y c h  i s i ln yc h  s ta c j i  w  
Europie .  .

P ra c e  m o n ta ż o w e  s ta c ji  k a to w ic k ie j  d o ­
b ie g a ją  k o ń c a , zaś s ta c ja  w i le ń sk a  n a d a je  
j u ż  p ró b n e  a u d y c je .  W  tern sp o só b  P o lsk a  
o trz y m a  dw ie  n o w e  r a d jo s ta c je ,  je d n ą  n a  
k re sa c h  z a c h o d n ic h , d ru g ą  n a  w sch o d n ich . 
S ta c je  te  ja k o  n a d g ra n ic z n e  b a s t jo n y  o b ro n ­
ne, c h ro n ić  b ę d ą  te ry to i  ja  p o g ra n ic zn e  p rz e d  
n iep o ż ąd a n ą  p ro p a g a n d ą  ra d jo w ą  o b cy ch  
s t a c j i

R a d jo s la c ja  w a rs za w ska ,  k tó r a  b ę d z ie  z a ­
wis, zc c e n tra ln ą  p o lsk ą  s ta c ją  n a d aw c z ą , 
ch cąc  u trz y m a ć  sw o je  d o m in u ją ce  s ta n o w i­
sk o , z w ła szc za  w o b ec  b a rd z o  s iln e j s ta c j i  
k a to w ic k ie j ,  b ę d z ie  m us ia ła  z w i ę k s z y ć  s w o ­
ją m oc.

W y d z ia ł tcchnicziny  P o lsk ieg o  R a d ja  z 
n a c z e ln y m  in ży n ie re m  p . H a lle re m  n a  c ze ­
le, ro z p o cz ą ł ju ż  p ra e e  w  ty m  k ie ru n k u , 
u w ień czo n e  o d ra z u  n a  w s tę p ie  su kcesem . 
N ie d a w n o  b o w iem  u sk u te c z n io n o  p o tró jn e  
‘u z iem ien ie  w a rsz a w sk ie j s ta c j i  n a d aw c z e j, 
co sp o w o d o w a ło  zw ięk szen ie  p ro m ie n io w a ­
n ia  s ta c ji , a w ięc  i z w ię k s z e n c i  j e j  zasięgu.

D z ięk i z a s to so w an iu  p o tró jn e g o  sy s te m u  
u z iem ien ia , w e d łu g  opim ji fach o w có w , m a 
s ię  zw ięk szy ć  s iła  p ro m ie n io w an ia  s ta c ji  
w airsizawskicj o 25 — 30 p ro c e n t  d o ty c h ­
czaso w e j s ity . J e s t  t o  p ie rw szy  k ro k , zdą- 
ż y ją c y  do  zw ięk szen ia  m ocy^. s ta c ji  w a r ­
sz a w sk ie j.

D ru g ie  p o su n ięc ie  w  ty m  k ie ru n k u  — to  
w s ła w ie n ie  d o d a tk o w e g o  k o m p le k s u  m a ­
s z y n  i z w ię k s z e n ie  ilości c z y n n y c h  lamp,  
co  n a s tą p i  p ra w d o p o d o b n ie  je szc ze  z k o ń ­
ce®  te g o  ro k u , a w  k a ż d y m  raz ie  n a jp ó ź ­
n ie j w  p ie rw szy c h  m ies iącach  ro k u  p rz y s z ­
łego, ta k  że  n ie d łu g o  s ta c ja  w a rs za w s k a  po-  

( s iadać b ę d z ie  m o c  16 k i l o w a tó w  w  an ten ie .

Rozbudowa sieci radjofonicznych w Czechosłowacji
W e d łu g  d o n ies ie ń  p ra sy  c ze ch o s ło w ac k ie j, 

ta m te js z e  m in is te rs tw o  p o c z t  i te le g ra fó w  
o p ra c o w a ło  ju ż  p la n y  zb u d o w an ia  n o w e j 
sillncj r a d jo s ta c j i  w  M o ra w sk ie j O s tro w ie - 
P rz y g o to w a n ia  do  b u d o w y  są  w  p e łn y m

Rozbudowa radja w Z. S. S. R.
R z ąd  so w ieck i p rz y g o to w a ł sze ro k ie  p la ­

n y  d a lsze j ro z b u d o w y  ra d ja ,  C e n tra ln e  ra - 
d jo la b o ra to r ju m  w  L en in g rad z ie  z b u d o w a ­
ło  s ta c ję  o d b io rc z ą  n a  k ró tk ie  fa lc , k tó ra  
o d b ie ra  o k o ło  30 s ta c y j k ró tk o fa lo w y c h  
p ra w ie  n a  c a łe j ku li z iem sk ie j. R ó w n ie ż  
Z b u d o w an a  z o s ta ła  n o w a  s ta c ja  n ad aw cza , 
k tó r e j  zasięg  d o c ie rać  m a d o  S c h a n g h a ju  i 
K a lk u ty . T r u s t  „ E le k tro św ia t"  w sz e d ł w

b ieg u  i je szcze  w  ty m  ro k u  m a ją  b y ć  p o ło ­
żo n e  fu n d a m e n ty  p o d  m ową s ta c ję ,  k tó ra  
p ra co w a ć  m a z s ilą  7-io k ilo w a tó w , będzie  
.zatem  t r z y k ro tn ie  s iln ie jsz ą  od  s ta c j i  w  
B rn ie.

p o ro z u m ien ie  z  T o w a rz y s tw e m  „ T e le fu n k e n "  
w  N iiom czoch co do  o rg a n iz o w a n ia  w  R o s ji  
p rz e n o sz e n ia  o b ra z ó w  d ro g ą  rad jo ,w ą  na 
li.nji M o sk w a  —  B erlin . W  ciągu dw ó ch  
t r z e c h  l a t  .najb liż szy ch  m a b y ć  w y b u d o w a ­
n y c h  13 s ta c y j rad je m a d a w e zy c h  ta k ie j  m o ­
cy , żc  d a d z ą  m o żn o ść  o d b io ró w  n a  d e te k ­
to ry  w  n a jd a lsz y c h  z a k ą tk a c h  R o s ji  e u ro ­
p e jsk ie j.
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Wielki zjazd mistrzów sztuki kulinarnej
W y s ta w a  w y ro b ó w  kuchm istrzów*  
skich  w  R adzie  M ie jsk ie j .

W  R adzie  M iejskiej odbył się 
z jazd  kuchm is trzów  z całej Polski.

P o  w ysłuchaniu  uroczystośc ie  na* 
żeństw a  w ka ted rze  Św. Ja n a  i zło* 
żeniu w ieńca na grobie N eznanego  
Żołnierza, nastąp iło  o tw arc ie  zjaz; 
du w  R adzie  M iejskiej o godz. l i 
rano.

N as tęp n ie  wygłoszono s/.creg re* 
fera tów  D y r c k to ” Izby  Rzemiosł* 
n iczejwe Lwowie p. P taszek  zrefc* 
row ał sp iaw ę  us taw y  p rzem ysło ­
wej. p. Żakow ski z Poznanie, prze* 
mawiał w  spraw ie s tosunku  kuch* 
m is trzos tw a  do zawodu restaura* 
cyjnego. P o n ad  to  w ygłoszono re* 
fe ra ty  w  spraw ach zaw odow ych i

o rgan izacy jnych  przez J. Gołaszew* 
skiego, Lam enta , Macie jeżyka  i in* 
nych.^

N a  zjeździe  om aw iane były  rów* 
nież sp raw y  zatw ierdzen ia  s ta tu tu  
ogólnopolskiego związku zawodo* 
wego cechów  kuchm istrzow skich , 
um ów  zbiorowych, k asy  emerytal* 
nej i t. p.

W  zjeździć wzięło, udział około 
600 uczetników .

Po zakończeniu  części oficjalnej 
z jazdu  i w ysłuchaniu  refera tów  od* 
była  się w  Radzie  M iejskiej wy* 
s taw a w yrobów  gastronom icznych , 
w k tó re j  wzięły udział najpoważ* 
n iejsze res tau rac je  stołeczne.

Szczegółowe spraw ozdanie  poda* 
m y  w  n as tępnym  num erze.

Budowa sieci elektrycznej 
w Pabianicach

B u d o w a  sieci e le k try c z n e j , p rz y s to s o w a ­
n e j do  n o w e g o  p rą d u , ja k i  P a b ja n ic e  o- 
trzysm ać m a ją  z Ł odzi, s z y b k o  p o su w a  się 
n a p rzó d .

U k ła d a n ie  g łó w n eg o  k a b la  je s t  ju ż  p r a ­
w ie n a  u k o ń czen iu .

P o n iew aż  n o w y  p rą d  b ę d z ie  się  o d z n a ­
c za ł d u ż em  n a p ię c ie m , z ac h o d z i p o trz e b a  
z b a d a n ia  s ta n u  s iec i e le k try c z n e j  w  m ie sz ­
k a n ia c h  p ry w a tn y c h . P o c z ą tk o w o  p r o je k to ­
w an o , a b y  w szy s tk ie  p rz e w o d n ik i u m ie sz ­
czo n e  b y ły  w  m u rze , a n ie  sz ty  ta k , ja k  
dziś, p o  śc ian a ch  m ieszk ań . P o n ie w a ż  p o ­
c ią g n ę ło b y  to  d u że  w y d a tk i, n a  k tó re  lu d n o ść  
ro b o tn ic z a  n aszeg o  m ia s ta  n ie  m oże  so b ie  
pozw o lić , p o s ta n o w io n o  o s ta te c z n ie  ty lk o  
z b a d a ć  u w sz y s tk ic h  a b o n e n tó w  e le k tro w ­
ni, czy  d r u ty  m a ją  d e b rą  o s ło n ę  g u m o w ą ! 
czy in s ta la c ja  z a ło żo n ą  je s t  p raw id ło w o .

Je ż e li s ta n  in s ta la c j i  b ę d z ie  d o b ry , n ie  
b ę d z ie  się  z m u sza ło  a b o n e n tó w  d o  u m ie sz ­
czan ia  p rz e w o d n ik ó w  p o d  ty n k ie m .

E le k tro w n ia  m ie jsk a  d o p ro w a d z a  l in ję  
e le k try c z n ą  ty lk o  do  sien i k a ż d e g o  dom u. 
W  k o ry ta rz a c h  u m ieszczo n e  b ę d ą  t. zw . 
m ufy  p rz y łą cz e n io w e . O d  ty c h  m uf n a  k o sz t 
w sp ó ln y  g o sp o d a rza  i J o k a to ró w  o d c h o d z ić  
b ę d z ie  p rz e w o d n ik  d o  m ieszk ań .

P ra c e  n a d  p o łączen iem  Ł o d zi z P a b ia n i­
cam i ju ż  ro z p o cz ę to . N ie d a w n o  n a d e sz ła  
w y s ta rc z a ją c a  ilość s lu p ó w , k tó re  o d  p o n ie ­
d z ia łk u  b ę d ą  u s ta w io n e  p rz e z  p o la  m ię d z y  
Ł o d z ią  i P a b ja n ic a m i. U s ta w ia n ie  s lu p ó w  
ro z p o c z n ie  się  jed n o c ze śn ie  z d w u ch  s tro n :  
o d  P a b ja tiic  i Ł odzi. N a  ty c h  s lu p a ch  u m ie ­
szczo n e  b ę d ą  p rz ew o d n ik i n a p o w ie trz n e .

O b ie c y w a n o  p o c zą tk o w o , że  p rą d  d o s ta r ­
czony  b ę d z ie  P a b ja n ic o m  ju ż  o d  B ożego  
N a ro d z e n ia . W s k u te k  n ie sp o d z ie w a n y c h  
m ro zó w  te rm in  te n  p ra w d o p o d o b n ie  o d ­
ro c zo n y  b ę d z ie  do  ja k ie g o ś  15 s ty c zn ia . 
Z re s z tą  p ra c e  p o su w a ją  się  w  t a k  s z y b ­
k im  tem p ie , że  m o żliw ą  je s t  rzeczą  w c ze ś­
n ie jsz e  o trz y m a n ie  p rą d u , c h o ćb y  ty lk o  d la  
części m ia sta .

P rz y  p rz e p ro w a d z a n iu  sieci z a tru d n io n y  
je s t  ca ły  sz ta b  e le k tro m o n te ró w , te c h n i ­
k ó w  i ro b o tn ik ó w .

W Gdyni budują

W  zw iązk u  z p o w ro te m  c iep łe j p o g o d y  
o ży w ił się  ru c h  b u d o w la n y . P o d ję te  zo s ta ły  
p ra c e  p rz y  b u d o w ie  g m ach ó w  p o c z ty . B a n ­
k u  P o lsk ieg o , u rz ęd u  M a ry n a rk i  H a n d lo w e j, 
Ż eg lug i P o lsk ie j  o ra z  sze reg u  d o m ó w  p r y ­
w a tn y c h . R o b o ty  m ie jsk ie  w s k u te k  w s tr z y ­
m an ia  k r e d y tó w  nie b ę d ą  k o n ty n u o w a n e . 
W ś ró d  p rz e d s ię b io rc ó w , k tó rz y  p ro w a d z ą  
ro b o ty  m ie jsk ie , p a n u je  w zw iązk u  z te rn  
zajn iep o k o jcn e  w o b ec  z aa n g aż o w a n ia  p rz ez  
n ic h  z n ac zn e j lic zb y  ro b o tn ik ó w .

Zjazd związku piekarzy

W  poniedziałek  dn. 12 b. m. od* 
bedzie się w  Poznaniu  ogólnopolski 
z jazd  p iekarzy  p rzv  udziale preze* 
sa  zw iązku p. S. W iechow icza  z 
W a rsz a w y  oraz delegatów stołecz* 
nego cechu.

W sprawie nabywania świadectw przemysłowych
Jakie i komu przysługują ulgi

Z  d n iem  2 l is to p a d a  b .r. ro z p o c z ą ł się  u s ta ­
w o w y  o b o w ią ze k  n a b y w a n ia  św ia d e c tw  p rz e ­
m y sło w y c h , k tó r y  k o ń c z y  się  z d n iem  31 
g ru d n ia  b . r.’, o  ile  te rm in  te n  n ie  z o s tan ie  
p rz e su n ię ty .

M in is te rs tw o  S k a rb u  w y d a ło  n a  ro k  1927 
sze re g  ro z p o rz ą d z e ń , d o ty c z ą c y c h  u lg  p rz y  
n a b y w a n iu  św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h , k tó ­
ry c h  w a żn o ść  n iew ą tp liw ie  n a  ro k  192b 
p rz e d łu ż o n a  z o s ta n ie , a k tó re  —  ze  w zg lęd u  
n a  z b liż a ją c y  się  o s ta te c z n y  te rm in  w y k u  
p u  ty c h ż e  św ia d e c tw  — n ie  o d  rzeczy  b ę ­
d z ie  p rz y p o m n ie ć , a  - ty m sam c m  u c h ro n ić  
in te re s o w a n y c h  o d  z b y tn ie g o  w y k u p u  w yż 
szego  św ia d e c tw a , zw łaszcza , że m y ln ie  a 
d o b ro w o ln ie  w p ła co n a  n a lc ź y to ść  za św ia ­
d e c tw o  p rz em y sło w e  n ie  u leg a  z w ro to w i.

P rz y p o m in a m y  p rz e to  o g ó ln ie , że M in i­
s te r s tw o  S k a rb u  zezw o liło  p o d  p ew n em i 
w a ru n k a m i n a  Wy k u p n o  n iższe j k a te g o r ji  
św ia d e c tw  —  an iżeli p re z w id u je  u s ta w a  o 
p o d a tk u  p rz em y sło w y m  —  n a s tę p u ją c y m  
ga łęz io m  h a n d lu  wzgl. p rz em y słu  a  m ia n o ­
w ic ie :

P rz e d s ię b io rs tw o m  gnspod in io -szy n k ars- 
k im  do  I II  k a t.  h a n d l. w łączn ie  (p rz e d s ię ­
b io rs tw a  te  p o d  ż a d n y m  w a ru n k iem  nie 
m o g ą  b y ć  p ro w a d z o n e  za  św iad . IV  k a t.) .

P rz e d s ię b io rs tw o m  p ro w a d z ą c y m  d ro b ­
n ą  s p rz e d a ż  to w a ró w  p o s ia d a ją c y c h , cechy  
p ro d u k c ji  w y tw o rn ie js z e j:  do  III k a t.  h a n d l., 
o  ile  o b ró t  ro c zn y  n ie  p rz e k ra c z a  k w o ty
30.000 zł. o ra z  ilość to w a ru  p ro d u k c ji  w y ­
tw o rn e j  s ta n o w i n a jw y ż e j  5 p ro c . o g ó ln e j 
ilości to w a ró w .

W ła śc ic ie lo m  d o ro ż e k  sa m o c h o d o w y c h : 
d o  IV  k a t.  h a n d l. w łą cz n ie  p o d  p ew n em i 
w a ru n k am i.

K s ię g a rn io m  p ro w a d z ą c y m  u b o c zn ą  sp rz e ­
d a ż  m a tc r ja ló w  p iśm ie n n y c h : do  je d n e g o

św ia d e c tw a  o g ó ln eg o  III k a t.  h a n d l, z a leż ­
n ie  o d  ilości z a tru d n io n e g o  p e rso n e lu  o ra z  
o ile  o b ró t  ro c zn y  n ic  p rz e k ra c z a  30.00(1 zł.

W ła śc ic ie lo m  sk ła d ó w  a p te c z n y c h : do  III 
k a t,  h a n d l.,  o  ile  o b ró t  ro c zn y  n ie  p rz e ­
k ra c z a  30.000 zł .

A g e n tu ro m  b a n k o w y m : d o  II  k a t.  h a n d l.,
0  ile  d z ia ła ln o ść  ty c h ż e  o d p o w ia d a  "wymo­
gom  o d n o śn e g o  ro z p o rz ą d z a n ia  M in is te r ­
s tw a  S k a rb u ,

S p rz e d aw c o m  u lic z n y m  w y ro b ó w  ty to n io ­
w y ch , p ism  i d z ien n ik ó w : u w o ln ien ie  o d  o- 
z b o w iąz k u  n a b y c ia  św ia d e c tw a  p rz e m y s ło ­
w ego, o  ile  r/fiichodzi z ag ro ż en ie  e g z y s te n c ji  
d an eg o  p o d a tn ik a .

P ró c z  p o w y ż sz y c h  m o g ą  ró w n ie ż  w szy s­
cy  inn i p ła tn ic y  wmieść p ro śb ę  o  zn iesien ie  
p rz y p a d a ją c e j  k a te g o r j i  św ia d e c tw a  p rz e ­
m y słow ego , o  ile  z a c h o d z ą  w y ją tk o w e  z a ­
słu g u jąc e  n a  szczeg ó ln e  u w z g lę d n ie n ie  w y ­
p a d k i, w  szczeg ó ln o śc i z ag ro żen ie  e g z y s te n ­
c ji lu b  siły  p ła tn ic z e j  p rz e d s ię b io rs tw a .

P o w y ższe  ulgi m ogą b y ć  p rz y z n a n e  je d y  
n ic  n a  p o d s ta w ie  in d y w id u a ln e j p ro śb y  — 
w n ies io n e j d o  Izb y  S k a rb o w e j za  p o ś re d ­
n ic tw e m  U rz ę d u  S k a rb o w e g o  p o d a tk ó w  i
1 o p ła t  —  n a le ż y c ie  u m o ty w o w a n e j i zao 
partrzoncj znaciz,kicm s te m p lo w y m  za 3 zł.

Z w ra c a m y  je d n a k  uw agę  in te re so w a n y c h , 
że p ro śb y  t e  n a le ż y  w n ie ść  ju ż  o b e c n ie , a 
w k a ż d y m  raz ie  p rz e d  uplyw cim  te rm in u  
d o  w y k u p u  św ia d e c tw  p rz e m y sło w y c h , 
g d y ż  -  po  m y śli ro Z |# rz ą d z c n ie  M in is tra  

i S k a rb u  z d n ia  22 cze rw ca  1927 r. L. D . O. 
P. 7018-III —  p ro śb y  o  u lg i p rz y  n a b y w a n iu  
św ia d e c tw  p rz e m y s ło w y c h , w n ie s io n e  p o  
dn. 31 g ru d n ia  1927 r., n ie  b ę d ą  ro z p a t r y ­
w ane, a tern ,sam em  w y m a g a n e  b ę d ą  św ia ­
d ec tw a . p rz ew id z ia n e  u s ta w ą  o  p a ń s tw o ­
w y m  p o d a tk u  p rz em y sło w y m .

P. Prezydent w min. Przemysłu i Handlu
W  dniu 18*ym lis topada  Pan  Pre* 

zyden t  R zeczypospolite j  p rzyby ł 
do M in is te rs tw a  Przem ysłu  i Han* 
dlu, gdzie w  Jego obecności odbyła

się kon ferenc ja  w  spraw ie  skoor* 
dynow an ia  planu działalności 
p rzeds ięb io rs tw  państw ow ych , p rze  
m yślow ych  i w ojskow ych.
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P o l s k a  w s p ó ł c z e s n a
S t o s u n k i  k o m u n i k a c y j n e

W  życiu państw a zarów no go? 
spodarczem  jak i społecznem, wiel? 
kie znaczenie posiada rozw ó, dróg 
kom unikacy jnych . Z arów no  drogi 
bite. po k tó rych  poruszać sie m ogą 
tak  rozpow szechnione już dzisiaj 
na  całym świecie automobile, jak 
linie kolejowe, jak również drogi 
spławne, s tanow ią o m ożliwośćiach 
rozw oju  gospodarczego kraju , o 
cenach  jakie p roducen t  m oże uzy? 
skać za swoje w y tw ory , a także  o 
w za jem nem  zbliżeniu sie ludności 
pod  względem  społecznym. Polska, 
k tó ra  przez osranie 100 lat, b<dą? 
pych epoką w  rozw oju komunika? 
cji, hv la  podzielona pom iędzy  trzy 
organizm y państw ow e o różnym  
stopniu cywńlizacji, m a też różne, 
zależnie od dzielnicy, w arunk i ko? 
m unikacyjne . N ajlep ie j  i najko? 
rzystniej dla k ra ju  rozbudow ane 
są droei kom unikacy jne  w b. dziel? 
n icy  Pruskiej, gorzej pod  tvm  wzglę 
dem przedstaw ia  sie b. G abc i '1. a 
ieszcze gorzej b. K rólestw o Kon? 
gresowe. K resv  W schodn ie  są szcze 
golnie upośledzone, naleźac ood 
względem  kom unikacy jnym  do Łra? 
in na js łab ie j rozw inię tych  w Eu? 
ropie.

Jeżeli chodzi o kom unikac ję  wo? 
dną, to obok na tu ra lnych  dróg 
splaw nvch posiada Polska sieć 
sztucznych kanałów. m aiacveh  już 
dzisiai doniosłe znaczenie gospo? 
darcze. ,a m ogących z czasem w 
m iarę postępów  rem ontu  i rozbu? 
dowy, o legrać wielka rolę w roz? 
w o ju  i handlu  w ew nętrznego i za? 
granicznego.

N ajw ażn ie  isze linje w odne  są na? 
stepujące: aj droga p row adząca  z 
1 Tkra inv  i Białnrnsi, przez Dnm nr. 
Prvpeć  Kanał Królewski, Bug i Wi? 
sie na Bałtyk. D roga ta slużv do 
spławu drzewTa z Rosji i wschód? 
niej Polsk1': b j  droga laczara  sv? 
stem  w odny  W is łv  z svs ł r m m i  w,ru 
dovm 0 ? ’rv  przez kana ł Bydgoski 
N o teć  i W arte .  D roga ta  m a duże 
znaczenie w  handlu  zagranicznym  
z Niem cam i- i wreszcie c) droga 
z U k ra in y  od brzegów? m orza  Czar? 
nego przez Dnmr>r Prypeć, Jasio!? 
dę. kana ł O n ó sW eeo  Szczare i 
Nliprnen na P a P v k  do Ktftipedy. 
D roga ta m iała  niegdvś wielkie zna = 
czcnie G a  w vw ozT1 zboża z TJkrai? 
nv i W olen ia  na F a ł fvk, dziś ied? 
nak służy głównie do w rw n z u  drze? 
wa, ham ow anego w  dodatku  nrzez 
iP n idn ia iace  żą-rzićdz,'erae żeglugo? 
we w vdąne  u m śc ia  N iem n a  przez
L P w m ó w .  O u ó l n a  d ł u g o ś ć  d r ó u
wodnvcb Polski w vnosi  okG o łó 
Aósij&y kim., z czego żaglowych 
6.700 kim

K om unikac ja  ko le jow a rozwinie? 
ta  jest n ierów nom iern ie  w  poszczę? 
gólnych dzielnicach państw a, G d y  
w b. dzielnicy pruskiej na  100 kim.'1 
powierzchni p rzy p ad a  10.2 kim. li? 
nij kolejow?ych, ro w b. Galicji 
5,5 kim., a w  b. zaborze  rosy jsk im  
tylko 2.8 kim. linij. O gólna długość 
eksp loa tow anych  lir,,i kolejowych 
w ynosi w  Polsce 19.318 kim.

N ajw ażn ic iszem i linjam i kolejo? 
w em i są te, k tó re  łączą glównv o? 
środek  przem ysłu  polskiego Śląsk, 
z całym  k ra jem  i z m orzem , oraz 
te k tó re  łączą stolicę państw a z 
naj ważnie jszemi ośrodkam i pro? 
w incjonałnom i i z pańs tw am i są? 
siednicmi. W yliczyć  tu  m ożna: li? 
nie ko lejow a z W a rsz a w y  przez 
Poznań  do Z bąszyn ia  (do Niemiec), 
linie z W arszaw y  przez T oruń  do 
G dańska , z W arszaw y  przez Wil? 
na do T u rm o n t  (na Łotwę i do E? 
s 'on ii) .  z W a rsz a w y  przez Tr^eść 
do Mikaszewdcz (do Rosji) z W ar? 
szawy przez Lwów do R um unji  i h? 
n ic  z W a rsz a w y  przez K raków  do 
C ieszyna (do A ustrii  i Czechosło? 
w acu). a także: linje z G dańska  
przez Poznań  do Katowdc i linje 
ze Lw owa przez K raków  do Cie? 
szvna.

N a  lin iach kolejow ych całej Pol? 
ski przebiega obecnie 5-000 naro? 
wozów?, 11.600 wragonów osobo? 
wvch ą 132.000 w a to n ó w  towaru? 
wvch. Koleie nnlskie p rzew iozN  
w rnku 1924. 209.730.000 osób. oraz 
88 ń l  7.000 tonn  towarów .

D rogi bi^e rozwinie+e sa również 
główmie V  b. zaborze Pruskim . Go? 
rzej pod  względem ich rozw oju  
przedstaw ia  sie Galicia. ieszcze go? 
rzei b. z to ó r  rosviski. N a  północno 
w schodnim  k rańcu  Rzeczypospoli?

tej stan dróg bitych je s t  poprostu  
rozpaczliwy. T a k  np. na 27.849 k t o . 2 
powierzchni w o jew ódz tw a  Wileń? 
skiego p rzypada  zaledwie 100 kim. 
szos. co jes t  poza Rosją, najgor? 
szw u stanem  kom unikac ji  drogo? 
w?ej w  Europie. W  związku z roz? 
w ojem  dróg b itych  stoi rozwTój ko? 
m unikacji mechanicznej. T o  też po? 
za m. st. W arszaw ą, gdzie w dn. 1 
s tycznia  1926 r. bvło 4087 samo? 
chodów7 i motocykli, najw ięcej po? 
jazdów m echanicznych  posiada 
Śląsk i b. dzielnica pruska (6.646), 
a na jm nie j k re s \  w schodnie  (471).

Rozwój poczt, te legrafów i tele? 
fonów postępu je  stale naprzód, o? 
becnie istnieje  w Państw ie  3.750 
u rzędów  pocztow ych oraz 3.850 
s ta c j i  telegraficznych. Długość li? 
ni i telegraficznych i telefonicznych 
wynosi 97.000 k in .  W  ciągu roku 
1923 przesiano ogółem 673.000.000 
Ostów i p rze c’-ł«k pocztowych, 
475.000.000 rozm ów  telefonicznych. 
Zw iększa się także corocznie ilość 
uadaw7czvch i odbiorczych s^acvj 
ra j\iotelegraficznvch i radjotelefo? 
nicznych będących  po tężnym  czvn? 
nikiem zbliżenia ze sobą k raiów

ludzi. Zaznaczyć  należy, iż Pol? 
ska iest w posiadaniu  jednej z naj? 
wiek szvch stacvj radiowrych  na 
świecie. S tacia  ta, położona pod 
W arszaw a, nosiada an teny  o pro? 
mieniu działania 12.000 kim.

Uzupełnieniem  środków  komuni? 
t 'acv jnvch  Po1 ski jest  pow sta iaca  
loniero kom unikac  ja lotnicza. Dzia 

la ona coraz sn raw rie i  i obecnie 
obsł"?1” ^  ju;> sfale 4  linie: W arsza? 
wa?G lańsk. W arszaw7a?Lw7ów War? 
szawra?Kraków7 do W iednia  i War? 
szawa?Par\’ż.

Nowe prawo łow-eckie
Z a tw ie rd z o n y  w  dn. 18 l is to p a d a  p rzez  

R a d ę  M in is tró w  pro ijck t ro z p o rz ą d z e n ia  P re ­
z y d e n ta  R z ec zy p o sp o lite j o p ra w ic  łow icc- 
k icm  ro z p o cz y n a  now y  o k re s  w d z ie jac h  
p o h k ic g o  m yśliiw stw a.

K o ń c zy  się chaos p ra w n y , w  czasie  k tó ­
re g o  7 u s ta w  n o rm o w a ło  sp raw y  łow ieck ie  
w  p a ń stw ie , u tru d n ia ją c  w ład zo m  adminij-j 
s tra c y jn y m  n a d z ó r  n a d  p ra w id ło w ą  g o sp o ­
d a rk ą . T w o rzy  się p o d s ta w y  g o sp o d a rs tw a  
łow ieck iego , o p a r te  na  n o w o c ze sn y c h  z a s a ­
d ach  h o d o w la n y ch , k tó re  um ożliw ią  s tw o ­
rzen ie  z ło w iec tw a  w a żn e j ga łęzi b o g a c tw a  
n a ro d o w eg o . P o czy n a  się  o c h ro n a  rzad k ich , 
g in ący ch  dziś zw ierzą t ło w n y ch  i u n o rm o ­
w an ie  o c h ro n y  c a ło k sz ta łtu  z w ie rz o s tan u , 
z g o d ire  z  w y m ag an iam i ży cia , k tó re  o d ­
d a liło  się  znaczn ie  o d  sk o s tn ia ły c h  i p rzc- 

.ż y ty c h  u s ta w  b. p a ń s tw  z ab o rczy ch .
W a ż n ą  rzeczą  je s t  sp ra w ied liw e  u n o rm o ­

w an ie  p rz ez  n o w ą  u s ta w ę  szkód , w y rz ą d z a  
n y ch  w p ło d ac h  i p lo n ac h  ro ln y ch  p rzez  
z w ierzy n ę . Je szcze  w a żn ie jsze  — są  surow7e 
p rz e p isy  k a rn e  za  w y k ro c z e n ia  p rzec iw  u- 
a taw ie , a zw łaszcza  za w n y k a rs tw o , k lusow - 
n :e tw o  i 2a b ija n ie  zw ie rzy n y  w czasie  o- 
ch r oranym.

N o w y  p ro je k t  u s ta w y  re g u lu je  s łu szn ie  i 
p o ż y te cz n ie  zagadn  enie h a n d lu  zw ierzy n ą , 
s to ją c  n a  s ta n o w isk u , iż n ie leg a ln y  h a n d e l 
je s t  n a ;w y d a tn ie js z y m  i n a jr re b c z p ie c z n ic j-  
szym  so ju szn ik iem  k łu so w n ic tw a .

P ro je k t  n o w ej u s ta w y  ło w ieck ie j, w p ro ­
w a d z a ją c  n o rm y  u m ożliw ia  ące p rz e p ro w a ­
d zen ie  se lek c ji p ra w id ło w y c h  m y śliw y ch , 
p rzy  u z y sk iw a n iu  k a r t  ło w ieck ich  o p a r ty  
j e s t  na  z a sad a ch , d o z w a la ją c y c h  ro z p o cz ę ­

c i e  w  d z ie d z in ę  ło w ieck ie j o k re su  p ra w o ­
rz ąd n o śc i, ład u  i ro z k w itu .
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Ec ha  z za
Wybucn rewolucji w Rosji 

Południowej
„N . W r. A b c in d b la tt" don o si z B u k a re ­

sz tu : D ziś n a d esz ły  tu  z R o s ji p o łu d n io w ej 
n ie p o tw ie rd z o n e  d o ty c h c z a s  w iad o m o ści o 
w y b u c h u  rew o lu c ji w  R o s ji p o łu d n io w ej. 
D zreneńk „ P o lir ik a ’* o g łasza  o b sz e rn e  w ia ­
dom ości. w e d łu g  k tó ry c h  w  R o s ji  p o łu d n io ­
w ej

w y b u c h ł y  n ie p o k o je
K ilk a  o d d z ia łó w  w o jsk o w y ch  m ia ło  ja w ­

nie
p rz e j ś ć  na  s t ro n ę  o p o z y c h .

R z ąd  c e n tra ln y  w  M o sk w ie  p rz ed s ię w z ią ł 
za rząd zen iu , celem  zap o b ież e n ia  ro z sze rz e ­
niu się  ru c h u  re w o lu cy jn eg o  W sz y s tk ie  n ie ­
p ew n e  o d d z ia ły  w o jsk o w e  z o ś ta ly  p rzen ie- 
Jstane z R o s ji p o łu d n io w ej do  in n y ch  okolic .

Bolszewi y w Genewie

B olszew icy  są w  G en ew ie . Z  p o c z ą tk u  
p rz y je c h a ł  ich  k w a te rm is trz , p a n  Szapiiro, 
k tó ry  o b je rz a ł w szy s tk ie  h o te le  gdzie  usły - 
zal: „ W sz y s tk ie  p o k o je  zajęte*’, aż  w re sz ­
cie h o te l dc la P a ix  zgodził się n a  p rz y  
jęc ie  b o lsz ew ic k ic h  gośc.i. C a la  słu żb a  w 
h o te lu  de la  P a ix  p o d d a n a  z o s ta ła  su ro w ej 
k o n tro li , k ró ra  to  k o n tro la  zb ad a ła , czy 
p e rso n e l je s t  d o s ta te c z n ie  an ty h o lszcw ick i- 
w  ty m  sensie  żc się nie p o d d a  p ro p a g a n ­
dzie k o m u n is ty c z n e j,  w zg lęd n ie  n ie  p rz y j­
m ie o fe r ty  w sp ó łp ra cy  z k o m u n is ta m i, a tak  
że, czy  nie je s t  z a n a d to  aintybolszowi-cki, 
w ięc n a p rz y k ła d  czy  n ic  zech ce  s trz e la ć  do  
d e le g a tó w  so w ieck ich  n a  k o ry ta rz a c h  h o te lu  
N a s t r ó j  bo w iem  w  G e n ew ie  b u d z i  i ta k ie  
o b a w y  w śró d  m c js c o w e j p o lic ji. G ru p a  
(S zw ajcarów , k tó rz y  b y li o b ecn i w R o sji 
p o d c za s  re w o lu c ji, w y d a ła  n a w e t odezw ę, że 
z b o lszew ik am i p o s tą p ić  n a le ży  ta k  w łaśn ie , 
ja k  b o lszew icy  p o s tę p o w a li u s ieb ie  z o b y ­
w a te lam i sz w a jca rsk im i, n a p rz y k ła d  m o rd u ­
ją c  se k re ta rz a  p o se ls tw a  , 's z w a jc a rsk ie g o . 
G a z e ty  g en ew sk ie  ró w n ież  w  sp o só b  m ało  
g o ścm n y  p o w ita ły  p rz y ja z d  d e le g ac ji, z a ­
m ieszczen iem  re zo lu c ji Ligi O b e ra , u z n a ją ­
cej b o lszew izm  za sw ego  ro d z ą  u p rz e s tę p ­
s tw o  k ry m in a ln e  i t. d. D elegaci b o lszew iccy  
są  w y c lcgan tow am i b ez  za rz u tu , a p an ie  Fin- 
k c lsz te j.n  i Ł u n a c z a rsk a  u b ra n e  w  k o sz to w ­
n e  fu tra . K w a te rm is trz  teg o  to w a rz y s tw a , 
pan  S zap iro  zasze d ł n a w e t w G e n ew ie  do 
c e rk w i p ra w o s ła w n e j i t r a f i ł  w łaśn ie  n a  
c h w ilę , k ie d y  o d p ra w ia ją c y  m o d ły  p o p  m o ­
d lił się  o z d ro w ie  cesa rz o w e j w dow y.

Nowa prowokacj3 Bolszewików

„ P ra w d a ’* p o d a je , że  w  N a jw y ż s z y m  S ą­
d z ie  Z . S. IJ. R . m a b y ć  ro z p a try w a n a  w 
■najbliższej p rzy sz ło śc i sp ra w a  jednego  z 
k s ię ży  k a to lic k ic h  S k a lsk ieg o , o sk a rżo n e g o  
o  sp rz y ja n ie  w o jsk o m  p o lsk im  p o d c za s  ich  
b y tn o śc i w  K ijo w ie , o p ro w a d ze n ie  p ro p a ­
g a n d y  re lig .jn e j i zw alczan ie  ż o łn ie rsk ich  
te n d c n c y j  a te is ty c z n y c h . Z e  w zg lędu  n a  
im k ry m in o w an ą  jeszcze  kis. S k a lsk iem u  s ty ­
czn o ść  z po lsk im  w y w iad em , sp ra w ę  tę  m a 
ro z p o zn a w a ć  w o jsk o w e  k o le g ju m  S ąd u  N a j ­
w yższego .

g r a n i c y
Waldemaras na rozdrożu

Wielbi n rem jer  m alutkiego pań* 
stw a p. W ald em ar  as zna.’azł się na 
rozdrożu  — bgjg albo nie być — 

■ńsać lub nie podpisać. 
p „ „ . „ a —̂  fe j vvewnęrrznej roz* 

ferki * ’ r aw lopodobne  decvzja
R a d y  Lini N aro d ó w  co do likwida* 
cii s^oru  polskoditewskiefio.

ls tn ie ia  jlwic a l te rna tyw y  albo 
Liga w ybierze kom isię  k tó ra  tą  
kw estie  rozwiąże, lub R ada  wybie* 
rze s^^twozdnwc'® kfórv  onracuje  
protokół, podp isany  następnie  przez 
obie &r~

Jeżeliby p W aldem aras  nie pod* 
pisał to  m usiałby w yjechać  do ja* 
kieąoś badu, lecz już nie w  charak* 
terze p rem jera .

O to  są p rzvczynv rozte rek  du* 
chowych teslo „-wielkiego m eża“ 
s tanu  k tó ry  swą polityką  zepchnął 
Litwę do stanu pańs tw  poprostu  
dzikich.

T a t r y  w  szacie  z im o w e j

Teror Waldemarasa zniszczył 
polskie szkolnictwo

Za rządów  dem okra tycznych  
szkolnictwo polskie posiadało n a  
Litwie jaką taka m ożność rozwoju, 
to  też w kró tk im  czasie pow stało  
osiem dziesiąt szkół pow szechnych 
polskich. T a  liczba też okazała  się 
zamalą, o ile po rów nam y ilościowo 
Polaków na Litwie i L itw inów w 
Polsce. Szkół litewskich w Polsce 
ie s f przeszło sto s  Litw inów cztery  
razy  mniei niż Polaków  na Litwie. 
T rzeba  jednak  dodać, że rada miej* 
ska w k 'nwnie posiada zdecydowa* 
na większość polską oraz prezesa 
radv.

O becnie  W aldem aras  zapa trzony  
widocznie  w  pruskie  w z o n  zredu* 
b^w ał polskie szkoły do liczby ... 
18*stu.

Liczby p rzem aw iaia  w ym ow nie— 
cóż na to powie Rada Ligi N  iro* 
dów  dokąd  udał się pan  Waide* 
m aras.

„Musolini, Lenin i J a “

„ T e d e ja  R ih d i“ d o n o si: d o w ia d u je m y  się 
o d  osób , p rz y b y ły c h  z K o w n a, iż W a ld e ­
m aras  w yg łosił n a  w iecu  p o lity c zn y m  d n ia  
1 g ru d n ia  d łu ższe  p rzem ó w ien ie , w  k tó re m  
o św iad cza  m ięd zy  inne,mi, iż  sy tu a c ja  na  
L itw ie  je s t  trag iczn a .

„ R o zp o czę ła  się  ch w ila  g ro ź n a  d la  n ie ­
p o d leg ło śc i L itw y . W  ta k ic h  czasach  ty lk o  
silna  w ła d za  i siln y  człow iek  m o g ą  w y ra to ­
w ać  o jczy zn ę . M ów ię o tw a rc ie , że znam  
ty lk o  trzech  ludzi, .zdo lnych  do  tak ieg o  czy ­
nu. Są to :  M usso lin i, L en in  i j a ’*.

Przejść .e Chadecji do opozycji

P rz e jśc ie  c h a d e c ji do  c zy n n e j o p o zy cji 
w o b ec  rz ąd u  W a ld e m a ra s a  je s t  w y p ad i em  
dn ia. R z ąd  po n ie u d a n y c h  p ró b a c h  p o ro z u ­
m ien ia  się  z c h ad e k am i s taw ia  o b ecn ie  to 
s tro n n ic tw o  w  je d n y m  rzęd z ie  ze zw o len n i­
k a m i P lc c z k a jtis a , z a rz u c a ją c  ch ad ek o m  
z d ra d ę  s ta n u .

W  zw iązk u  z w y k ry ty m  sp isk iem  c h ad e ­
cji ro z p o cz ę to  m aso w e  w y d a lan ie  u rz ę d n i­
ków , p o d e jrz a n y c h  o sp rz y ja n e  ch ad ek o m . 
W śró d  w y d a lo n y ch , jak o  sk o m p ro m ito w a ­
ny  p o lity czn ie , z n a jd u 'e  się  zn an y  B u d ry s, 
k tó ry  o b ecn ie  p c ln il fu n k c je  sze fa  p o lic ji 
p o lity c z n e j.

W a lk a  z ch ad e k am i w e d łu g  o cen y  o po  
zyc ji o zn acza  o s ta tn i  e ta p  w o jn y  d o m o w ej, 
k tó ia  fo c z y  się  n a  L itw ie  od p rz e w ro tu

Prof. Herbaczewski usunięty  
z uniwersytetu

N a  oincgdajsizcm  p-osiedzenfu k o leg ju m  
p ro fe so rsk ieg o  w  K ow nie  p o w z ię to  u c h w a ­
łę u su n ięc ia  p rof. H e rb ac z ew sk icg o  z p ro fe ­
su ry  U n iw e rs y te tu  K o w ieńsk iego . P ro f. H o r­
baczew sk i, ja k  d o n o szą  p ism a, m a w  n a j ­
b liż szy m  czasie  u d ać  się  do  P olsk i.

Nowi Kardynałowie

D u ia  19 h. m. zam ian u je  O jc ie c  Ssv. n a ­
s tę p u ją c y c h  a rc y b isk u p ó w  k a rd y n a ła m i:  ks. 
A le k sa n d ra  Leipici.er, a rc y b isk u p a  ty tu la rn e ­
go T a rs u , ks. a rc . Rajm -cinda R o u lcau . a r ­
c y b isk u p a  y  Q u cb eck u  w K a n ad z ,:e, P io tra  
Scguira, a rcy b isk u p a  z Bu-rgos, p rzy sz łeg o  
p ry m asa  Ili-szpan ji i w rezsc ie  H e n ry k a  Bi- 
n e ta , a rcy b . B csanęon . P u b liczn y  konsysto-rz  
o d b ęd zie  się  dn-ia 22 b . m.

Zwyżki kursu pożyczki 
Polsfc jej

i

- 'N a  g ie łd z ie  lo n d y ń sk ie j w  o s ta tn ic h  
lin iach  n a s tą p iła  z n ac zn a  p o p ra w a  k u rsu  7 
p ro c . p o lsk ie j p o ż y cz k i s ta b iliz a c y jn e j, 
K u rs  p o ż y c z k i w y n o si o b ecn ie  82 i 7/8 p o d ­
czas g d y  p o p rz e d n io  ncitow ano  po  80,6 
zwyżka wynosi zatem z górą dwa punkty



N° 58 11 grudnia, 1927 roku.

P o r a d y  r o l n i c z e
O kontrolę mleczności w oborach

Wnellkopoteika Izba R oln icza p rzy stęp u je  
do zorgan izow ania  .kontroli m leczności w obo­
rach  w ościańskich . O rg an izac ja  le j  k o n tro ’! 
odbiega’ahy nieco w  szczegółach od kontro li 
w  oborach  więł szych  w łasności, gdyż wię_ 
kszy  n a c ’®k byliby położony  tu ta j na p racę  
in s tru k to rsk ą  i  o św iatę  hodow laną.

W lośdańslkśe  k ó łk a  d onitro'! m leczności 
zorgaiiiizowa re będ ą  w  tych  okolicach gdzie 
zrgdosii się d o sta teczn a  liczga gospodarzy . 
W  jednym  kó łk u  liczba wsi n ie m ogłaby 
p rzek raczać  10 —  12, w  każldlej zaś wsi by­
łoby pożądanem . aby zg łosiło  się do k o o . 
trolU-około 5 gospodarzy , razem  z m niej w ięcej 
25 'krowami. W  ten  sposób każde  kó łko  k o n ­
tro li  w ło śc iańsk ie j poaładaiioby n a jm n 'e .1 
250 krów . K on tro la  ta  odbyw ałaby  się co 
dw a tygodnie , czyli co dw a tygodnie  p rz y ­
jeżd ża łb y  do każlitej wsi na jeden dzień iin_ 

"eitrud lioir hodow li i  lidziełańby w-skazówek, 
norm ow ał .nas ze i t o. w  oborach  gospodarzy , 
zg oszorrych do kontro li.
W sie, z łączone  w jedno  kółko, w inny mieć

dogodne po łączen ie, a od leg łośc i ,m:e pow in­
ny p rzek raczać  8 —  10 :k'm , aby  in s t u k to r  
m ia ł ła tw y  d o ja z d  z je d n e j  w si do d ru ­
g iej.

W okolicach , gdzie nie zbierze isię dosta- 
czna liczba gospodarzy , aby  u tw orzyć w y . 
łącznie  kó łko k o n tro li w łośc iańsk ie j, W ie l­
k o p o lsk a  luba R olnicza będzie dąży ła , aby 
zy lączyć  chętnych  g o sp o d arzy  do istn ie ją - 

ych już kó .ek  kom ro li m ecz.uości. O p la ta
k o n tro lę  m leczności w ynosi 6 zl rocznie 

d każd e j k o n tro low anej krow y. W ie lkopoL  
a Izba Rolnicza zak u p u je  z w łasnych  fu n ­

d u szó w  a p a ra t  do  o zn aczan ia  p ro c e n tu  tłu sz - 
u  w m 'ek u  oraz będzie  pok ry w ać  niediobo. 
ry  p ro w ad zen ia  k ó łka. N ie przewildiuje mię 
obec tego podw yższan ia  ty ch  op łat.

Zgłoszenia p rz y stąp ien ia  do kó łek  kom iroli 
l rczr.ości n ad sy łać  na leży  do w y d z iału  h o ­
dow li zw ierząt Wielkoipoiłskrlej Izb y  R o ln i­
czej.

ŚWnffik jesit w  w y so k im  s to p n iu  w raż liw y

15

Kainit w walce ze ślimakami 
i drutowcarri

n a  zim no, w sk u te k  czego  m oże go  do p e w ­
n eg o  s to p n ia  wy n iszczy ć  i m róz.

W  w alce  zc ś lim ak am i m a zas to so w an ie  
d ro tan o m iclo n y  k a in it . jak ieg o  się  uży w a  w 
w alce z c h w as tam i. W y siew a  się  go w s ta ­
n ie su ch y m  (k o n iczy n  ę), rów no,m iernie, rę ­
ką. Z a lec a  się  d w u k ro tn ie  p o sy p an ie  kai- 
n łtu  w  o d stęp ie  k w a d ran so w y m . O zęsto  je d ­
nak  m im o teg o  z ja w ia ją  się ś lim ak i n a  polu , 
gdyż  p rz y sz ły  one z są sied n ich  pó l D la te g o  
toż trz e b a  n ie ra z  p o w tó rz y ć  rcZsiew  k a io itu .

A b y  się z ab ezp ieczy ć  p rz e d  d o jśc iem  śli­
m ak ó w  z ląk , row ów , zarośli i in n y ch  pól, 
w y sy p u je  się  czę sto  k a ;n 'tc m  pas 1 m e tro ­
w ej se.zro,kości, k tó ry  p o w s trz y m u je  ślim aki.

P rz e c ię tn ie  w y s ta rc z a  na  h a  200— 300 kg. 
k a in itu .

K a in it  w y p ę d za  la rw y  hciwala (d ru tow - 
cc) w g łąb  ziem i. D a je  się go n a jle p ie j  w 
d o b rze  zm ie lo n e j foum je w  w ie lk ich  d a w ­
k ach , b o  4—6 q n a  ha , n a  d o b ry c h  zie­
m iach  w jesioni. N a  l e k k u j  g leb ie  m oże b y ć  
u ż y ty  k a in it na  w iosną , k ilk a  ty g o d n i p rz ed  
siew em  Z b o że  i b u ra k i cu k ro w e  zn oszą  k a ­
in it w m n ie jsz e j ilości 200 —300 kg. n a  ha).

S ko n cc in to raw an a  sól p o ta so w a  d z ia ła  
s łab ie j.

Konferencja leina

D nia 1 ii 2 g rudnia  odbędzie  się w  Min,i_ 
ster-stwrie R oln ic tw a konfe ren c ja  in sp ek to ró w  

-ochrony lasów  ze w szystk ich  w ojew ództw , 
cn feren cja  ma na celu om ów ienie a ik tual. 

nyich sp raw  w  zw iązku  z w ykonyw am  em 
ro zp o rząd zen ia  P rezy d en ta  Rzecz ypoispo’ite j 
7. dn ia  24.6 b. r, o zajfo rpoda  ow aniu losów, 

rde stanow iących  w łasnośc i państw a

Wywóz chmielu do Francji

\V  ciągu ■KjstatniSjgói p ó łro cz a  zn aczn ie  się  
w zm ógł w y w ó z  chm ie lu  p o lsk d g o  do F ra n ­
c ji, jak  n a  to  w sk a z u ją  dan e  s ta ty s ty c z n e  
izb y  h a n d lo w e j po-lśkc fran c u sk ie j. Chała z  podcieniami w  Sokołow ie  (M alonołska).

Spółdzielczość kredytowa
Takie  ustosunkow anie  się do ka? 

pitalizmu zagranicznego ma swój 
w pływ  i znaczenie, p o i r i j a u c  inne 
kierunki, rakże w odniesieniu do 
\vars+w m ałom iasteczkowych, i1 o 5 

p i j a j ą c  ogólną paupe rvzac ’ę, jako 
w ynik  iiroce.su koncen trac ji  kapi? 
tałów przedsięb iors tw  na zvsk ob? 
liczans ch. zwrócić musi n y  uw arę  
na osobliwy proces paupervzac ji, 
k tó rym  w ars tw y  małomias^eczkoi? 
we po lłegaja. P rodukc ja  kapifaii? 
s tyczna zagraniczna konkuru jąc  z 
rodzim vm  drobnym  przem ysłem  i 
rękodziełem, odbiera jąc  im w spor 
łcczeństwie słabo uświadomionem  
i nie posiadaiacem  w yrobionego po= 
czucia solidaryzm u tak  narodowe?

go jak i państw ow ego — odbior? 
ców towaru, k tó rzy  garną się po 
tańszm  a efektowniejsze, często 
lichsze tow ary  fabrykacji  .zagrani? 
cznei, zab ija ja  p rodukcję  rodzimą, 
niższą pod wzg’ędcm ekonomicz? 
nym, ale co gorsza lla tych, kró? 
rvcb egzystencję  niszczy, nie daje 
nic w zamian oprócz nędzv. Boi’ 
nawet względy polityki ludnościo? 
w.ej p rzew ażnie nie dozwalaj#  na 
jedyny sposób częściowego wyró? 
w m w a n ia  zła w drodze emkfracii 
zarobkowej tvch bodaj części tvch 
;cdnos+ck. k tó re  straciły  w sk u fek 
konkurenc ji  z zagranicznym  prze? 
mysłem m ożność egzystencij przy 
sam odzielnych w arsz ta tach  ręko?

dzielniczych. Tego rodzaju  odizia?  
(ywanie kosm opolitycznego, a prze? 
cież skoncentrow anego przeważnie 
zagranicą kapitalizmu, ten proces 
pauperyzacji  narodów i państw  
uza 'cżnionych od zagranicznego 
kapitalizmu, winien ze względu na 
swe ogromnie szkodliwe znaczenie 
zwrócić uwagę w szystk ich  intere? 
suwanych czynników, w  pierwszimi 
rzędzie zagrożonych w arstw  ręko? 
dzieła i d robnego przem ysłu, nie? 
mniej jednak  państw a i ogółu sno? 
łeczcńs^wa. W  przeciw nym  bo? 
wiem razie proces ten  wedle tezy  
C orrad ir iego  doprow adzi nas do 
ego. że stan iem y się pańs tw em  o 

przew adze p ro le tar iuszów  bezro* 
hotnych. I ten proces jest isto tnvm  
d 'a  zaga in ien ia  popularyzacji 
w arst malomiasteczkow ych.
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Zycie gospodarcze
W sprawie izb przemysłowo-handlowych

W  najb liższych  dniach ukaże się 
w Dzienniku U staw  podpisane w 
dniu 30 lis topada b. r. rozporząm 
dzenie M in is tra  Przem ysłu  ’ Han* 
dlu o u tw orzeniu  izb przemysłom 
handlow ych, wyznaczeniu  ich sie= 
dzib i okręgów. Rozporządzenie  to 
w mvśl art. 2 rozporządzen ia  Pres 
zvden ta  RzeczynosnoIPei z dnia 15 

]927 r. o izbach przemysłowo* 
han  ilow vch CDz. U. R. P. N r .  67, 
nnz 591) us tanaw ia  na obszarze 
Rzeczvnospo lifej Polskiei. z wvtąm 
czeniem w oiew ódz tw a  ś’a s H e rto, 
dziesięć izb nrzemysłowodiandlom 
wrvch z siedzibami: w  W arszaw ie, 
Łodzi Sosnowcu, Lublinie. Łwo* 
wie, Krakowie. P oz rnm u , Bvdgosz» 
czv. G rudziądzu  i W ilnie. Okręgi 
tych  izb obe jm ują  obszary  nas^ę* 
puiace: Izba przernysłowomńandlom 
w a w Warszawde — m. st. Warszam 
>va i w o jew ództw o  warszawskie; 
Izba przemvsłowomhan how a w Łom 
dzi, — w o jew ództw o  łódzkie: Tzba 
przemvsłnwomhandłowa w Lublinie 
— w o jew ódz tw a  lubelskie i wnfvńm 
skie: Izba przem vsłow nt-haridlnwa 
we Lwowie — nas tenu iace  powiim 
tv  w o jew ództw a łwnwskifWo: bóbm 
rsŁ brzozowski, dobrom  iJ ski drom 
hohvcki. gródeckomiatmielloński jam 
rosławski. jaworowski. liskj, lubam 
czowski. lwowski mościcki przem 
myski, rawski, rudecki, Samborski,

W  u b ie g ły  c z w a r te k  w ie c z o re m  odbyło- 
s ię  w R e s u rs ie  R z e m ie ś ln ic z e j z e b ra n ie  
S ta r s z y c h  i P o d s ta r s z y c h  \r s z y s tk ic h  ce ­
ch ó w  łó d zk ic h .

P rz e w o d n ic z y ł  p re z e s  K o ła  S ta r s z r c h  i 
P o d s ta r s z y c h  —  p. vF r  S z w a n k o w sk i w 
a s y s te n c j i  Z a rz ą d u , z ło żo n eg o  z p a n ó w : 
K a d y ń sk ie g o , J a k u b c a  i s e k r e ta r z a  P io ­
tro w sk ie g o .

N a  p o rz ą d k u  d z ie n n y m  z n a jd o w a ły  się  
n a s tę p u ją c e  sp raw  y :

1) W y ja ś n ie n ie  w  z w iąz k u  z p ro je k to -  
w a n em i w y b o ra m i do U rz ę d u  U b e z p ie c z e ń  
od  w y p ad k ó w .

2 ) O m ó w ie n ie  w y n ik ó w  w y b o ró w  do R a ­
dy  M ie js k ie j ,

3 ) Z a p o z n a n ie  się  z p ro je k te m  s ta tu tu  
cech ó w ,

4 W y su n ię c ie  k a n d y d a tó w  do  K o m is j i  
O d w o ła w c z e j S z a c u n k o w e j.

5 ) A o ln e-w  n io sk i.

S p ra w ę  w y b o ró w  do U rz ę d u  U b ezp ieczeń  
od W y p a d k ó w  re fe ro w a ł p. N o w ac k i, p o ­
czerń  w szy scp -b b e cn i p rz y sz l i  do  p rz e k o n a ­
n ia , że do w y b o ró w , n a le ż y  n ie  p rz y s tę ­
po w ać , g d y ż  z p ow odu  w a d liw e j o rd y n a c j i  
w y b o rc z e j rz e m ie ś ln ic y  p ra w d o p o d o b n ie  
n ie  p rz e p ro w a d z il ib y  sw eg o  k a n d y d a ta .

sanocki, sukalski, s tarosam borski, 
żółkiewski oraz w ojew ództw a: tarm 
nopolskie i Stanisławskie; Izba 
przemyŚ.łowomhandlowa w Krakom 
wie — w ojew ódz tw o  krakow skie  
oraz nas tępu jące  pow ia ty  wojem 
w ództw a lwowskiego; kolbuszow ^ 
ski, krośnieński, łańcucki, niski, 
przeworski, rzeszowski, strzyżewm 
ski i tarnobrzeski;  Izba przemysłom 
womhandlowa w Poznaniu  — nastęm 
puiace pow iaty  w o jew ódz tw a  pom 
znańskiego: gostvński, grodziski,
jarociński, kępiński kościański, ko*
żmiński. k ro toszyńsk i,  ^.leszczyński,
m iedzychocki, now otom yski, obor* 
nicki. odolanowski. ostrowski, om 
strzeszowski, pleszewski, poznam  
ski. rawieki, szamotulski, śmigieh 
ski, śremski, średzki, wo!sztvński, 
i wrzesiński; Izba przemysłowom 
han Iłowa w Bydgoszczy — nastęm 
puiace now ia ty  w o jew ódz tw a  pom 
znańskiego; bydgoski, chodzieeki. 
czarnkowski, gnieźnieński, inowrom 
oławski, mogihiicki strzelińsł- 1 szum 
biński wagrowiecki, w yrzyski i 
źn ińsk i- Izba przernysłowomhandlom 
wa w G rudziądzu  — w ojew ództw o 
Pomorskie: izba przemvsłowo=han* 
dlowa w W ilnie  — w oiew ództw a: 
wPeńskie. now ogródzkie, poleskie 
i biał(jistockie. Pow yższe  roznorzą* 
dzenie w ejdzie  w  życie z dn iem  om 
głoszenia.

S p ra w ę  o d b y ty c h  n ie d a w n o  w y b o ró w  do 
R a d y  M ie js k ie j  r e fe ro w a ł p. S z v b iłło —  za­
p o z n a ją c  z e b ra n y c h  z c a ło k sz ta łte m  p o c zy ­
n a ń  ra d n y c h  z „ R e s u r s y " ,  k tó rz y  o b ecn ie  
p rz y s tą p i l i  do  b lo k u  s t ro n n ic tw  p o lsk ich , 
lic z ąc eg o  16 ra d n y c h .

P o n ie w a ż  w  z w ią z k u  z w y b o ra m i do R a ­
dy  fy lie jsk ie j p o ja w iły  się  w  „ R o z w o ju 1 
i „ K u r je r z e  Ł ó d z k im 11 a r ty k u ły ,  p r z e d s ta ­
w ia ją c e  w  fa łs z y w e m  św ie tle  p ra c ę  ob ec­
n y c h  k ie ro w n ik ó w  .R e s u rs y " ,  z e b ra n i po ­
s ta n o w ili  p rz e g ło so w a ć  w n io se k  o w y ra ż e ­
nie v o tu m  z a u fa n ia  d la ' K o ła  S ta n sz y eh  i 
P o d s ta rs z y c h .

W n io s e k  o w y ra ż e n ie  v o tu m  z a u fa n ia  zo­
s ta ł p r z y ję ty  p rz e z  o b ecn y ch  n a  z eb ra n iu  
p rz e d s ta w ic ie li  2 8 -m iu  cech ó w  p ra w ie  je d ­
n o m y śln ie , bo  p rz y  je d n y m  g ło s ie  p rzęy iw .

W  ten  sposób  p rz e d s ta w ic ie le  cech ó w  po ­
tę p ili  o b łu d n ą  p o lity k ę  obu p ism , d ą ż ą ­
cych  do  ro z b ic ia  je d n o li te g o  f ro n tu  rz e m ie ­
ś ln iczeg o .

P o  g lo so w a n iu  p rz y s tą p io n o  do  w y b o ru  
18 k a n d y d a tó w  do K o m is j i  O d w o ła w c ze j 

,,S z a c u n k o w e j, zaś z a p o z n a n ie  się  z p r o je k ­
tem  s ta tu tu  cech ó w  p o sta n o w io n o  od łożyć  
do n a s tę p n e g o  p o sie d ze n ia

Zniesienie przymusu paszpor­
to w eg o  miedzy  

flnglja i Niemcami
„ B e r l in e r  T a g e b la t t1 d o n o si, że  z a k o ń c z o ­

ne z o s ta ły  w  L o n d y n ie  ro k o w a n ia  m ię d z y  
fN ie m c am i i A n g l ją  w sp ra w ie  z n ie s ie n ia  
w iz  p a sz p o rto w y c h  z d n iem  i-g o  s ty c z n ia  
icfSS r. P rz y m u s  w iz  p a sz p o rto w y c h  d la  o- 
sób, u d a ją c y c h  się  z’ N ie m ie c  do A n g l j i  
i d la  o b y w a te li a n g ie lsk ic h , u d a ją c y c h  się  
z A n g l j i  do  N ie m ie c  m a zo stać  z n ie s io n y . 
Z D o m in jo w  n a  z n ie s ie n ie  w iz  n ie  z g o d z i­
ła  s ię  A u s t r a l ja  i I n d je .

W sprawie „Poinrnu"
W obec  podanych  wiadomości, 

jakoby Państw ow e Z ak łady  Naim 
towe (,-Polmin“) p rzys tąp iły  do 
syndykaru  naftowego, stwierdzam 
my, po zasiągmeciu informacja w  
M inisterstw ie  Przem ysłu  i Handlu , 
ze Państw ow e Z ak łady  N af tow e  u* 
zależmty przystąp ien ie  swe do syn­
dyka tu  o 1 zatw ierdzenia  Mmisterm 
stw a Przem ysłu  i Handlu . Minister* 
stwo ma pewne zastrzeżenia  i opram 
cowuje właśnie w arunki pod któm 
rem i m ogłoby udzielić „Polminom 
wi“ zezwólenia na p rzystąp ien ie  do 
syndyka 'u .  Po usta leniu  tych  wam 
runków  bedą one zakomunikowa* 
ne rep rezen tan tom  rafinerów
Podatek obrotowy obniżony

K o n f e r e n c j a  kopiKctzoa z  r zą d e m .  S p r a w a  
i z b y  .h a n d lo w o -p r zc m ys ln zu e j .  R e f o r m a  s y  

s te iu u  p o d a tk o w e g o .  O b n iże n ie  p o d a tk u  
obrotozuego.

W  d n iu  o n e g d a js z y m  o d b y ł się  w W a r ­
sz a w ie  s z e re g  k o n fe re n c y j  p rz e d s ta w ic ie li  
k u p ie c tw a  z re p re z e n ta n ta m i r z ą d u :  M in . 
P rz e m y s łu  i H a n d lu  o ra z  M in . S k a rb u . 
P rz e d m io te m  n a ra d  ty c h  b y ły  sp ra w y  p o ­
w o ła n ia  do  ż y c ia  izb p rz e m y s ło w o -h a n d lo ­
w ych .

D e le g a c ja  p r z y ję ta  z o s ta ła  p rz e z  d y r . d e ­
p a r ta m e n tu  p o d a tk o w e g o  M in . S k a rb u , k tó ­
re m u  p rz e d s ta w iła  w y su w a n y  n ie je d n o ­
k ro tn ie  p o s tu la t  o b n iż e n ia  p o d a tk u  o b ro ­
to w eg o  z 2 p ro c . n a  i  p ro c ., n ie ty lk o  ty m  
h u r to w n ik o m , k tó rz y  p ro w a d z ą  k s ię g i a le  
i ty m , k tó rz y  w ja k ik o lw ie k  sposób , u d o ­
w o d n ią , że p ro w a d z ą  h u r to w n ą  sp rz e d a ż , 
ja k k o lw ie k  n ie  p ro w a d z ą  k s ią g  h a n d lo ­
w y ch . D e le g a c ja  k u p ie c tw a  w y k a z a ła ,,  że 
w ca ły m  sz e re g u  w y p a d k ó w  n a  in d y w i­
d u a ln e  s ta ra n ia  k u p có w  łó d zk ic h , o b n iżo ­
no  im  te n  p o d a te k . C h o d z i w ięc  , o to , by  
te  w y p a d k i in d y w id u a ln e  z g e n e ra liz o w a ć . 

^U staw a  o p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m  u s ta la  
bo w iem  m o żliw o ść  o b n iż e n ia  p o d a tk u  o b ro ­
to w eg o  z 2 p ro c . do  1 p ro c . w  ra z ie  je ż e li  
p rz e d s ię b io rs tw o  m a  c h a r a k te r  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  h u rto w e g o , n ie  z a ś  w te d y  ty lk o , 
je ż e li  p ro w a d z i  n a le ż y te  k s ię g i h an d lo w e , 

.C h a ra k te r  h u r to w y  p rz e d s ię b io rs tw a  m oże  
być  u s ta lo n y  w ró ż n y  sp osób , n ie k o n ie c z ­
n ie  je d n a k  p rz y  p om ocy  k s ią g . W  z w ąz- 
ku z tą  in te rw e n c ją  p rz e d s ta w ic ie li  k u p ie c ­
tw a  d e p a r ta m e n t  p o d a tk o w y  M in . S k a rb u  
o p ra c o w u je  p r o je k t  ro z p o rz ą d z e n ie , w 
m y śl k tó re g o  k a żd a  u d o w o d n io n a  sp rz e d a ż  
h u r to w a  o p łac ać  b ęd z ie  ty lk o  i p ro c . z ty 
tu łu  p o d a tk u  o b ro to w eg o .

Gchwały zebrania koła Starszych i Podstarszych

ł
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W sprawie budowy
W poprzednim numerze pisaliśmy 

o zamierzonej budowie parowej 
mleczarni miejskiej koszlem 4 
milionów złotych. Obecnie za­
mieszczamy parę uwag na temat 
dotychczasowej gospodarki mlecznej 
magistratu.

Otóż stwierdzić należy, że miej­
ska stacja mleczna me spełnia swych 
zadań. Dowodem tego są liczne 
reklamacje pod adresem stacji. 
Konsumenci skarżą się, że ma­
gistrackie mleko do picia--nadaie 
się jedynie na przeroby (masło, ser). 
Dziejo s'ę to skutkiem tego, że mle- 
czarma miejska skupuje na stacjach 
kolejowych mleko niewadomego 
pochodzenia i wątpliwej wartości.

Należałoby się przynajmniej spo­
dziewać, że mleko mag strack e 
sprzedaj- się po tańszej cenie; tym­
czasem dzieje się przeciwnie; np 
szoitale, zaopatrywane przez ,,A- 
giil”, płacą cenę znaczme wyższą 
od cen hurtowych, ofiarowanych 
przez kapców prywatnych. Pol ty­
ka taka przyczyn a s:ę w znacznym 
stopniu do podbijania cen mleka na 
rynku.

W ten sposób, nie dając konsu-

Kursy szyprów i ma:
W obec odczuw ającego  się b rak u  k a p ita ­

nów i m aszynistów  na holow nikach p o rto ­
w ych i m orskich  Mimiciterstwo P rzem y s.u  i 
H an d lu  o tw iera  w  na jb liższym  czasie !©rzy 
Szkole  M orsk iej w  Tczew ie b ezp łatne  k u r­
sy  d o k sz ta łca jące  d la  k a n d y d a tó w  na sz y ­
p ró w  i m aszyn istów  okrętow ych. K ursy  
trw ać b ę d ą  od  4 do 6 tygodni —  w zależ ­
ności od sto p n ia  p rzygo tow an ia  k a n d y d a ­
tów. P o  zakończen iu  ku rsó w  k an d y d ac i zo­
s ta n ą  p o d d an i egzam inom  w edług  u s ta lo n e ­
go przez  M in isters tw o program u, i ci, k tó ­
rzy  egzam iny z łożą  z w ynikiem  dodatn im , 
o trzy m ają  zaśw iadczen ia, upow ażnia jące  do 
o trzym an ia  odpow iedn ich  dyplom ów .

Z pow odu b ra k u  m iejsca w gm achu Szkoły  
M o rsk :ej uczęstn icy  k u rsó w  obow iązani bę 
dą  zam ieszkiw ać w Tczew ie p ry w atn ie  na 
'koszt w łasny . Co się  tyczy  w yżyw ienia, to 
życzący  b ęd ą  m ogli o trzym yw ać je w in ­
te rn ac ie  S zkoły  M orsk ie j za o p ła tą  3.00 
zł. dziennie.

W ed łu g  p ro je k tu  M in iste rs tw a  od k a n ­
d y d a tó w  na dyplom  szy p ra  I I  k lasy  w y ­
m agane jest z łożenie  dow odów  o dbycia  co- 
n a jm niej 48 m iesięcy p ra k ty k i w  c h a ra k te ­
rz e  m ary n arza  pokładow ego n a  s ia tk a ch  
m orskich;

o d  k a n d y d a tó w  na dyplom  sz y p ra  I k la ­
sy  w ym agane je s t złożenie dow odów  odby­
cia  conajm n .e j 72 m iesięcy  p ra k ty k i w ch a ­
ra k te rze  m a ynarza  pokładow ego na- s ta t ­
k ach  m orsk ich  lub szy p ra  II  k lasy ;

o d  k an d y d ató w  .n a  dyplom  m aszyiT sty  
o k rę tow ego  II k lasy  w ym agane jest złoże­
n ie dow odów  odbycia  conajm niej 60 m ie­
sięcy  p ra k ty k i m aszynow ej, a  w tem conaj-

mleczarni miejskiej
mentnm mleka ani tańszego, ani le­
pszego, niż kupcy prywatni — mle­
czarnia miejska nie wykazuje by­
najmniej zysków. Dz ałalność jej wy­
kazuje wyraźnie złą gospoaarkę, skąd 
więc gwarancja, że przy akcji mle­
czarskiej, zakrojonej na szerszą ska­
lę, stan ten zmieni się na lepsze?

Piojekt budowy mleczarni miejs­
kiej, rozpatrywany od strony finan­
sowej, nasuwa poważne wątpLwo- 
śei Magistrat obliczył koszta budo­
wy na sumę 3.500.000 — przyczem 
pominięto szereg ważnych pozy- 
cyj, jak np. zakup skrzyń, naczyń, 
organizacji sklepów i t. d. Słowem — 
koszta wyniosą napewno około 4 mil- 
jcnów złotych.

Pozatem z jednej sjrony ceny,
które ,,Agril“ spodziewa s'ę osiąg­
nąć za nierealne (zbyt wysokie), z 
drugiej zaś wykazują tendencję po- 
drożen a mleka na rynku ze szkodą 
dla ludności Warszawy.

W tych warunkach nie może być 
mowy o żadnych zyskach. Kasa 
miejska bęazie dokładała stale wiel­
kie sumy do mleczami, co się 
naturalnie odbije przedewszystkiem 
na kieszeni płatn.ka podatków.

ryn.stów okrętowych
m niej 24 m iesiące  w  c h a ra k te rze  o b słu g u ją ­
cego m aszyny na s to ik ac h  m orsk ich ;

o d  k an d y d ató w  na dyplom  m aszyn isty  o- 
k rętow ego I k lasy  w ym agane jest złożenie 
dow odów  o d b y c ia  co n ajm nie j 72 m iesięcy 
p ra k ty k i m aszynow ej, a  w  tem  conajm niej 
24 m iesiące w  c h a ra k te rze  obsługującego  
m aszyny  lub m otory  ma s ta tk a c h  m orskich , 
z czego p rzynajm nie j 12 m iesięcy  w ch arak  
terze  ęo m ocn ika  m aszynisty .

W ym agana w pow yższych u stęp ach  p ra k ­
ty k a  musu być n ab y ta  po 15-ym ro k u  życia.

K an d y d ac i p o s ia d a jąc y  w ym aganą  p ra k ­
tykę, pow inni sk ła d ać  (listow nie lub osobi­
ście) p o dan ia  w  S e k re to rjac ie  S zko ły  M ors- 
k.ej, z a łącza jąc  do pouań:

a) m etrykę urodzen ia,
b) dowód o b y w atelstw a polskiego,
c) dow ody odoy tej p ra k ty k i fachow ej 

(książeczk i żeg larsk ie , św iadectw a k a p ita ­
nów, św iadectw a firm  żeglugow ych etc. — 
przyczem  w iarogodność zapasów pow inna 
być stw ie rd zo n a  przez odpow iednie  w ładze  
m orsk ie  lub konsu larne)

d) jed n ą  fo to g rafię  s tw ie rd zo n ą  u rzęd o ­
wo n a  odw rocie.

D ok ładny  term in  o tw arcia  kursów  będzie 
p o d an y  do ogólnej w iadom ości zapom ocą 
ogłoszeń w prasie , k an d y d ac i zaś, k tó ry ch  
p o d an ia  i d o kum en ty  będą zn ajd o w ać  sie  
już w S e k re ta rja c ie  S zk o ły  M orsk ie j, o trzy  
m a ją  prócz tego listow ne im ienne zaw ez­
w ania.

W szelk ą  korespondencję  w  sp raw ie  k u r ­
sów należy  ad resow ać:

S E K R u j  A R JA T  SZKOŁY M O R S K IE J, 
T czew  (Pom orze).

Ponadto wystawienie mleczarni miej­
skiej pozbawi środków utrzyma­
nia 5 tysięcy osób, żyjących z han­
dlu mlekiem i doprowadzi do 
ruiny olbrzymią ilość sklepów spo­
żywczych, dla których m;eko jest 
podstawowym artykuiem handlu. Re­
alizacja projektu budowy mleczar- 
iii będzie także źródłem niezdro­
wej konkurencji, ponieważ mie- 
czarn.a ta, n e płacąc podatków, 
będzie w dodatku gospodarowała 
ze stratami, pokrywanem; przez 
miasto.

J e s t  je sz cz e  w ie le  in n y ch  w z g lę ­
dów , k tóre p rzek on yw u ją , że  p ro ­
jekt b u d ow y  m leczarn i jest n ieu za ­
sad n ion y . S ą d z im y  jed nak , że  dane, 
k tóre p r z y to c zy l.śm y  w y że j św  ad czą  
n ajleD .e), że  p rojek t m agistra tu  jest  
n ie ty lk o  n iep o trzeb n y , ale w p rost  
szk od liw y .

Eksport zw ien ąt
532,000 sz tu k  nierogacizny. W y w o z im y  co­
raz wiec ej gęsi. K o n i  i rogacizny mato. E k s ­

port  drobiu bitego.
W trzech  p ierw szych  kw ab lalach  h, r. 

wyw ieziono z P o lsk i 532,000 sz tu k  n ie io g a- 
cizny, w arto śc i 66.000.000 fran k ó w  z ło tych, 
wobec 492.000 sztuk , w arto śc i 37.000 000 f r  
zf. w tym 9a.nym  czasie roku  ubiegłego. 
O sta tn io  podniósł się  rów nież dcść  znacz­
nie e k sp o rt gęsi. W  okresie  o d  ł  iycznia do 
w rześn ia  b. r. w yw ieziono 500.000 gęsi w a r­
tości 1,2 m lij. fr. zł. (z czego na sam  w rze ­
sień p rzy p ad a  254 tysi. sz tuk , w a rto ść ' 1,2 
n i’lj. tr . z ł.), w  analogicznym  jed n ak  okresie 
ro k u  ubiegłego e k sp o rt gęsi by t znaczn ie  
w iększy, gdyż w yw ieziono ogółem  681.000 
sztuk, w arto ści 2,5 m ilj. fr. zł.

W yw óz koni i b y d ła  rogatego  nieznaczny. 
W arto ść  egorocznego e k sp o rtu  zw ierząt 

w stan ie  żywym  w yniosła  z końcem  w rześ­
nia b. r. 75.000.000 fr. zl., wotber 52 m ilj. 
fr. zł. w  ro k u  ubiegłym ,

E k sp o rt d rob iu  h :'tegu w zm ógł się  w  bie 
żącym  ro k u  znacznie , dosięg a jąc  na 9 m ie­
sięcy  4 m ilj fr. zł. Sum a ta  p izew y ższa  w 
dw ójnasób  c a ły  ek sp o rt w  r. 1926, a w  po­
rów naniu  z r. 1927. k iedy  w yw ieźliśm y za 
ogółem  1,5 m ilj. fr. z ł., stenow i jeszcze w ięk  
szą  zw yżkę.

Kupcy rumuńscy
zakup i l i  w ięk sze  ilości m anu fa k tu ry ,  zawarli  
w iększe  Iranzakc je  handlowe z hurtow nikam i  

łódzk im i.
W  dniu  29.XI b. r. p rzyby li do Ł odzi de 

legaci G n lack ;ej Izby  H and low ej, celem  
przeiprow adzeria  'tran zak cy  j handlow ych , 
k tó re  by ły  w swoim czasie  zaw arte  z w ięk- 
szem i hurtow nikam i łódzkiem i.

Z aznaczyć p rzy tem  należy , iż k u p c y  r u ­
m uńscy w sie rp n iu  r. b, dokonali w iększych 
zakupów  w  łódz:k.:ch firm ach, lecz k re d y ty  
udzie lane  im b y ły  za m ałe, by dokonać  Iram- 
zak cy j na  w iększą  skalę

Obecnie delegaci pow yżsi o trzy m ali 100 
dniow e k re d y ty  w ekslow e, co pozw oli kn 
zaw rzeć tran zak c je  handlow e n a  w iększą  
skalę.
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Wyprawa naukowa prof. L. Sawickiego do Bzu  Mniejszej
D o  K ra k o w a  w ró c iła  w y p ra w a  z o rg an izo ­

w an a  p rzez  p ro f. L. Saw ick iego , p rz y  u ż y ­
ciu  jeg o  au ra  e k sp e d y c y jn e g o , a sk ie ro w an a  
do  A z ji  M n ie jsze j. W y ru sz y ła  o n a  dn ia  13 
s ie rp n ia  z K o n s ta n ty n o p o la  p o  częśc iow o  
ty lk o  u d a n e j p ró b ie  p o d a n ia  b a d a n io m  
w sch o d n ic h  o b sz a ró w  b a łk a ń sk ic h  i p rz e ­
b y ła  n a s tę p u ją c e  itin e ira rju m : ś ro d k ie m
p ó łw y sp u  Biityńskiiego do S ab a n d ża  i A d a  
P a z a r , d a le j  p rzez  syk tem  zao h o d ru o  pon- 
to ń sk i, sz lak iem  n a  H c n d e k , B olu G c ro d ę ,

P o  z e tk n ięc iu  -się tu  z "rządem  tu re c k im  i 
n a w iąz an iu  s to su n k ó w  z ró żn cm i frttnip'te!r- 
stw am i, e k sp e d y c ja  w y ru sz y ła  d a le j na  
w sch ó d  i p rz e sz ła  p o d  K ó p ril K o j rz e k ę  
K iszy l Irmafe,* i skicirow ala się n a  Jo z g a a , 
G zo ru m , M o rsifu n  d o  S am su n a  n a d  m o rzem  
G zarn em .

D alszy m  e ta p o m  p o d ró ż y  b y ło  p rzec ięc ie  
w sch o d n ic h  k re só w  A n a to l,  n a  l in ji  S iw as-

K a iaz ri, z d o k ła d n ie js z e m  p o z n an iem  p ó ł­
n o c n y ch  s to k ó w  E rd ż ias  D agu . S tą d  e k sp e ­
d y c ja  w ta rg n ę ła  do  o b sz a ru  c e n tra ln e g o  
s te p u  A n a to lj i ,  k tó ry  p rz ec ię ła  i z b a d a ła  
na  lin ji U rg iib , N e w szc h ir , A k sz c h ir , K ocz- 
h issa r , K o n ja , p rzy czo m  o b je c h a ła  i p rz e ­
cię ła  W ie lk ie  Słone jez io ro . Z  h o n d  w y k o ­
n a n o  w y c ieczk ę  do B lc jszeh ir , p o d o b n ie , 
ja k  z n a stęp n e j, 's t a c j i  A k sz e h ir  w S u łtan  
Śiw rihissair-Sc di G az i, sk ą d  n a s tąp ił ju ż  
p o w ró t p rzez  E sk iszeh ir, B russę  do M u- 
d a n ji  i o k rę te m  d o  K o n s ta n ty n o p o la ;  tu  
w y p ra w a  s ta n ę ła  z p o w ro te m  d n ia  19 p a ź ­
d z ie rn ik a . p rz eb y w szy  w A z ji M n ie jsze j o- 
k o ło  .3000 h m  d ro g ' sam o ch o d em .

G ro n o  to  s ta n ó w  li p ro f. U n iw crs. Jag ie ł, 
dr. Ludo-m ir Saw ick i, o rg a n iz a to r  i k ie ro w ­
n ik  e k sp e d y c ji, k tó ry  ja k o  g eo g ra f p o św ię ­
c ił,s zc z eg ó ln ą  uw ag ę  p d m ia ro m  o d leg ło śc io ­
w ym , o b se rw a c jo m  m ete o ro lo g icz n y m , a n a ­

lizie k ra jo b ra z u  i o sa d n .e tw a  lu d z k  ego, 
pirzyczcm  p ie rw o rn e  jeg o  zam iary  p rz e p ro ­
w a d ze n ia  b a d a ń  lirnno log  czn y ch  z p o w o d ó w  
te c h n ic z n y c h  d a ły  się  z rea lizo w ać  ty lk o  w 
je d n y m  w y p a d k u  (C zag a  G o l): p ro f.
U u iw e r. Jag . d r. T a d e u sz  K o w alsk i, k tó ry  
p ro w a d z ił b a d an ia  o r je n ta l is ty c z n e , z w ła ­
szcza  zaś d ja le k to lo g icz n c  d r. B o h d an  Św i­
d e rsk i z W arsz a w y , geolog, k tó ry  szczeg ó l­
ną  uw agę zw ró cił na  zag ad n  en ia  tek to n ic z ­
ne ; d r. Sad i-B cj, p ro f. U n iw e rsy te tu  w K o n ­
s ta n ty n o p o lu , in te re s u ją c y  się g łów nie  za ­
g ad n ien iam i k o m u n ik a c ji;  jego  m ie s c e  do  
K o n ji począw szy ' z a ją ł ra d ca  p o se ls tw a  p o l­
sk iego  w T u rc j i ,  Z y g m u n t \  c iu łan i z K o n ­
s ta n ty n o p o la , k tó re g o  z a ję ty  p rz ed e w sz y s t-  
kiom  zag a d n ie n ia  ekonom iczne*  w reszc ie  
sz o fe r  Jain Szitcjn  z K rak o w a .

Wycieciki Amerykanów d o  
Koisk w Toku 19 <dc— złJ

P o se ls tw o  po lsk ie  w  W a sz y n g to n ie  p o ­
w iad o m iło  irpn .sio r.stw o sp raw  z ag ra n ic z ­
n y c h , iż n a  rok 192S —  29 p lan o w an e  są 
po w ażn e  w y e .cozk i a m e ry k a ń sk ie  do  P o l­
ski, zw łaszcza  zn aczn e  p o d  w zg lędem  ilo ­
śc io w y m  w y c ieczk i m a ją  p rz y b y ć  na p o ­
w szech n ą  w y s ta w ę  k ra jo w ą , k tó ra  o d b ęd z ie  
się  w P o z n a n iu  w  r. 1929-ym . P o se ls tw o  
zw raca  uw agę  na k o n iec zn o ść  p o c z y n a n ia  
o d p o w ie d n ic h  puzy g o to w ań  na p rz y ję c ie  
ty c h  w yc ieczek , w szczeg ó ln o śc i w p ro w a ­
dzen ia  ja k n a jd s le j  id ąc y ch  u ła tw ie ń  p a sz ­
p o rto w y c h  i w izow ych , ja k  ró w n ież  p rz y ­
g o to w a n ia  o d p o w ie d n ic h  p o m ieszczeń  d la  
w y cieczek  n a  g śę s  ich  p o b y tu  w Polsce .

P o se ls tw o  s tw ie rd z a  jed n o g ło śn ie , iż d o ­
ty ch c za so w e  w y c ieczk i a m e ry k a ń sk ie  do  
P o lsk i p rz y c z y n iły  się b a rd z o  d o d a tn io  do  
k s z ta łto w a n ia  się p rz y c h y ln e j (jp .n ji o b y ­
w a te li a m e ry k ań sk ic h .

S k ła d y  d r z e w a  m p orc ie  G d a ń s k im

Traciec?ja rodziny ~hardów
rolników ze stanu Nebraska

Przez lat zgórą 50 A rn o ld  C hard  
sądził, że je s t  pe łnopraw nym  oby* 
w ate lem  A m eryki i nie mial co do 
tego najm nie jsze j wątpilwości. N ie  
znal kruczków  praw a o naturaliza* 
cji, k tó re  nak łada  obowiązek na 
em igran tów  wyrabiania  obywatel* 
stw a dla do ras ta jących  dzieci.

C ha rd  przybył z rodzicam i do 
A m ery k i  jako  małe dziecko ze 
Szwaicarji  W zra s ta ł  ten m looy a* 
m e r tk a n in ,  nie znajac  żadnego in ­
nego k ra ju  po za k ra jem  adopto* 
w a n ” m, będąc pew nym , że wszysr* 
kim form ałnościom  stało się zadość. 
Fakt, że ojciec n 'e  w yrób .ł  pełno* 
letn iem u synowi dow odu  naturali*

zacji w ydaw ał się bez znaczenia 
Chardow i k tó ry  wyrósł na loiał* 
nego i kochającego o jczyznę ame* 
rykan ina  Lecz ten szczegół pozor* 
nie bez znaczenia stał się przyczy* 
ną rragicznych wydarzeń.

62 u letni C hard  jako  p racow ity  
rolnik ze s tanu  N eb raska  dorobił 
się znacznego m ają tku; z małżen* 
s tw a dochował się 4 synów, z któ- 
rych dwaj walczyli w szeregach ara 
mji Stanów Z 'ednoczonvch . do wy* 
borów  staw ał regularnie i gorl wic, 
by ł ;er 'nvm  słowem w zorem  oby* 
watela. Lecz z tem  n :e LczcJy się 
czynniki rządow e, op iera jąc  się na 
literze prawa.

O tóż  gdy  dwaj synowie*żolnierze 
wrócili po wojnie z Europy  i no* 
dzielib się swo.mi wrażeniami z ro* 
dzicami, ci z dum ą przypom nieli  
sobie swe pochodzenie  i postano-- 
w li przeznaczyć półrocze, ty tu łem  
w vpoczynku  po ciężkiej p racy  na 
roli, na zwiedzeń e miejsc ich uro* 
dzenia we Francji  i Szwajcarii .  
P ańs tw o  Ch. o trzym ali  bez przesz* 
k ó J  paszporty . G d v  miły poby t 
w  Europie się skończył. C hardow ie  
z u tęsknien iem  wracał do s ieb :e, 
do pszennych pól doliny Alissuri. 
Wszy stko  szło dobrze aż do Ellis 
Island. 1 u padł p iorun z jasnego 
nieba. LTrzędniK em igracy jny  na 
granicy o z n a jm i  im po prze jrzeniu  
saszporti , iż nie są obyw ate lam i 

S tanów  Z jednoczonych  i wobec te* 
go nie moga byc wpuszczeni. Był 
to  cios dla nich oszałamiający. T o
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Wojna z krowami
N a  p o g ran iczu  Ju g o s la w ji i W ło c h  ro z e ­

g ra ła  się w ty c h  d n iach  z ab a w n a  b itw a . W  
n o c y  z aa la rm o w a n o  k o rp u s  p o g ran iczn y , że 
z n a c z n ie jsz y  o d d z ia ł k o m ita d ż i p osuw a się  
w ąw o zam i leśne,mi. P rz e d n ia  s tra ż , sły sząc  
t r z a s k  łam a n y ch  gałęzi, u w iad o m iła  n a ty c h ­
m ia s t d o w ó d z tw o  o zb liżan iu  się  w roga . Z  
s ą s ie d n ie j m ie jsco w o śc i n a d e sz ły  p o siłk i i 
o d d z ia ł  w  liczb ie  300 ż o łn ie rz y  za;ą ! w y z n a ­
czo n e  p o z y c je . D w a o p a n ce rzo n e  sa m o c h o ­
dy i 12 .k arab in ó w  m aszy n o w y ch  b ro n iło  
z ag ro żo n eg o  te re n u . W o js k o  czek ało  ty lk o  
ro z k az ó w  aby  u d e rz y ć  n a  rab u sió w .

G d y  z 'pob lisk ich  zarośli d o szed ł p rz y tłu ­
m io n y  sz e le s t, p a d ły  s ło w a  k o m en d y . Ku 
n ieb u  w y s trz e l ly  św ie tlis te  sm ugi, z a k o ń ­
czo n e  se led y n o w ą  k u lą  o g n istą , p oczem  n ad  
le śn ą  p rz e s trz e n ią  z trz a sk ie m  ro z sy p a ł się 
saioip b a rw n y c h  iiskier. R a k ie ta  za  ra k ie tą  
w ę d ro w a ły  ku  n ieb ie sk im  p rz es tw o rz o m , a 
p o  k a żd y m  w y s trz a le  z la su  d o c h o d z ił o- 
g ro m n y  ło sk o t, ja k . g d y b y  łam a n y ch  d rzew .

O d e zw a ła  się  w ięc sn lw a a rm a te k , u m ie ­
szczo n y ch  n a  sa m o ch o d a ch  p a n c e rn y c h , 'za­
g rz e c h o ta ły  „ m a sz y n k i"  i ro z p o cz ą ł się o- 
g ień  k a ra b in o w y . Z e  sk rz y d e ł z io n ę ła  sa l­
w a za saiłwą. aż lais cały  d y g o ta ł od  huku . 
Z a sk o c z o n y  w róg  n a jw id o c z n ie j się  cofał, 
n ie  m ając  n a w e t czasu  n a  o b ro n ę . W o b ec  
te g o  w y d a n o  ro z k az  „do  a ta k u "  i n a  bag- 
n c ty , p c h n ię to  n a w e t re ze rw y - D o  w ład z  
w y ższy ch  w y s ła n o  m e ld u n e k  o  p o m y śln y m  
p rzeb ieg u  w ałk i.

P ie rw sz e  o d d z ia ły  p iec h o ty , d o p a d łszy  la ­
su, .z w ściek łością  rzu c iły  się  n a p rz ó d , s t a ­
r a ją c  się d o p aść  w roga  w  c iem nościach . 
P rz e sz u k a n o  z n ac zn y  o b sz a r, w szy s tk ie  d r o ­
żyny  leśno  lecz  n ie  zn a lez io n o  ży w ej d u ­
szy.

D o p ie ro  n a d  ran em , p o w ra c a ją c y  ż o łn ie ­
rze  n a p o tk a li  w  g ąszczu  tu ż  n a  s k ra ju  lasu , 
w o lb rz y m ie j k a łu ż y  k rw i dw ie  k ro w y , 
p rz e sz y te  licznem i k u lam i.
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Ważne odkryc e archeologiczne
W  czasie  p ra c  w y k o p a lisk o w y c h , p ro w a ­

d z o n y ch  w  P a le s ty n ie  p rz e z  a rch eo lo g ó w  
a m e ry k a ń sk ic h  n a tra f io n o  n a  ś la d  m ie jsc o ­
w ości B o thel. W  m iosjoow ości te j ,  ja k  g łosi 
S ta ry  T e s ta m e n t,  Ja k ó b  m ia ł sw ó j sen, 
ta m  toż  z n a jd o w a ł się  z ło ty  c ie lec  Jeroboia- 
n ia . W  s to su n k o w o  n ie z n a c z n e j g łęb o k o ści 
o d k ry to  n a c z y n ia  i sp rz ę ty  iz rae litó w .

Wielka radjostacja w Zeesen  
w tych dniach już przemrwi

M o n to w a n ie  w ie lk ie j s ta c ji  r a d io fo n ic z ­
ne j w Z e e se n  p o d  B erlin em  zo sta ło  ju ż  u- 
k o ń czo n e . W  n a jb liż szy c h  d n iach  ro z p o c z ­
n ą  się  p ró b y  s tro je n ia . T e rm in  o fic ja ln e g o  
o tw a rc ia  p rz cw :d y w a n y  je s t  na  k o n iec  g ru ­
dnia. P o n iew aż  k o n fe re n c ja  m ię d z y n a ro d o ­
w a w  W a sz y n g to n ie  p ro je k tu je  w se r ji fal 
d ług ich  n a  rzecz  ra d jo fo n ji  p rz ez n ac zy ć  fa ­
lę  od  1375 do 1800 m e tró w  d o ty ch c za so w a  
fa la  K ó n ig w u s tc rh a u sc n  1250 m e tró w  d la  
Zcesem  zo stan ie  zm ien io n a . K o n ig w u s te rh au -  
sen  po  o tw a rc iu  s ta c ji  w  Z e e se n  b ęd zie  
p rz e m ie n io n a  na s ta c ję  ra d io te le g ra f ic z n ą .

W y b r z e ż e  m o r z a  Ś ró d z ie m n e g o  na w sc h ó d  o d  G ibra ltaru .

skazyw ało ich na pow ró t do huro-- 
py  oraz wyczekiw ania  na kolejność 
w a k a n só w k w o t  przeznaczonych dla 
obu krajów . Poczuli s 'ę cudzoziem* 
cami na dwuch lądach Jedynie  w 
A m eryce , odm aw iającej im wjazdu 
mogli uzyskać poparcie od przyj a* 
ciół. W  poczuciu swej bezsilności 
w tej dla n T h  nowej sy tuacji  go* 
towi już byli zawróc'ć , gdyby  nie 
choroba pani C h , k tó ra  musiała 
być umieszczona w lecznicy. Tu  
spotkali pewnego działacza spo* 
łeczncpo, k tó ry  za in teresow ał się ro* 
dżina C harków  oraz różne czynni* 
k; s tanu N ebraska , k tó re  w s 7częły 
akcję  wyjścia z tego po łcżen :a. W  
pierwszej chwili władze em ig racy j­
ne zakom unikowały , że n iestety , 
nic zrobić nie są w stanie i że Char* 
dowie muszą- wrócić do Europy, a 
tam  w raz  z innem i „obcem i“ wy*

czekiwać na  kolejność. T o  trakto* 
wanie go jako  „obcego" zabolało 
Charda, k tó ry  p rzyw ykł uważać 
A m e ry k ę  za swój k ra j  rodzinny.

Po uciążliwych sta ran iach  do* 
zw olony im został w jazd  w charak* 
terze , gości" dla zlikwidowania 
spraw, poczem nastąpić  miała nie* 
uchronn ię  banic ja  do Europy  w ce* 
lu pow ro tu  „legalną" drogą do A* 
meryki.

N ap ię tn o w an y  jako  „gość", czło* 
wiek bez ojczyzny. C hard  trap ił  
się i c:ężko zamyślał. W y ra z  bólu 
zastygł na jego twarzy. H um or da* 
w nych dobrych  dni znikł na zaw* 
sze. P odupadać  zaczął um ysłowo 
i fizycznie. N ieus tann ie  dawał wv* 
raz niechęci w y jazdu  do Europy. 
Zm ienił s‘q do niepoznania. G d y  
zauważono nienorm alność iego za* 
chow ania  się, zaczęto go pilnować,

pom im o tego dwa razy  uszedł ob* 
serwacji i targnął się na życie, za* 
dając  sobie ciężkie lecz nieśm. r* 
telne rany. Trzeci raz więc zamach 
sam obójczy  powiódł się, C hard  po* 
lał się na f tą  i fpodpallł. N a  k rzvk  
płonącego nadbiegli na ra tunek  do* 
m ów nicy lecz było już zapóźno. 
C h a rd  zm arł w kró tce  w straszii* 
wych m ęczarniach. Jednocześnie  
prawie (ironia  losu) nadeszło  po* 
wiadomienie, iż rząd  nie m a zamia* 
ru deportow ać  Chardów .

Pogrzeb A. C harda  stal się wiel* 
ką m anifestac ją  sym pa ti i  dla nie* 
boszczyka.

Pochow ano go na pagórku  tuż 
koło jdomu, skąd  w idok  roztacza 
się na całą jego posiadłość, gdzie 
żył i p racow ał przez lat  60.

Z. Zielisławski.
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Miejskie Zakłady Zaopatrywania
„E p o k a"  p rzep o w iad ała  w o sta tn ic h  

dn iach  b. ciiokawą ank ie tę  na tem a t s to su n ­
ków , p a n u jący ch  w  Z ak ład ach  Z ao p a try w a ­
nia W arszaw y.

A n k ie ta , p rzep ro w ad zo n a  w śró d  p rz e d , 
staw ic ie li szerszych  w a rs tw  m ieszkańców  
sto licy , w y k a za ła  dobitn ie, ze M, Z- Z. nie 
s to i na  w ysokośc i zad an ia , co w ięcej —  że 
s ą  one zupełn ie  n iepo trzebne , gdyż nie p rz y ­
noszą  żadnego  pożyi.lku lulJlności.

C eny w  M. Z, Z są  rzekom o niższe, ale  
jes t to ty ik o  e fek t rek lam ow y; w eźm y tak i 
p rz y k ła d : p u d e łk o  z a p a łe k  k o sz tu je  7 gr., 
M ie jsk ie  Z ak ład y  Z ao p a try w an  a  sp rz ed a ją  
je (po 6 ii pół gr. P iękn ie! A le  sk ąd  tu 
w ziąć m onetę  pó l-g roszow ą? l a k  sam o  jest 
z innem i a rty k u łam i.

W eźm y przedew szystk iem  pod  uw agę c e ­
ny  m ięsa  i w ędlin . W tej sp raw ie  udzieli! 
„E poce" in fo rm acji p. H. W eber, prezes 
Zwtiąziku cechów  w ęd lin ia rsk ich  w oj. w a r ­
szaw skiego.

C eny mięlsa, sp rzedaw anego  w  ja tk ach  
m iejsk ich , są  pozorn ie  nizsze. D laczego? 
D latego , że M. Z Z. k u p u ją  od hurtow ników  
n a jlich sze  m ięso k tó rego  n ik t z pryw atnych  
rzeźniłhów n ie  śm -alby  naw et zaproponow ać 
publiczności. T u  leży  ta je m n ica  n isk ie j k a l.  
k u la c ji  cen. A le  pub liczność p oznała  się już 
na tej po lityce i ja tk i m .ejsikie św iecą p u s t­
ką. . Puza łem  M. Z. Z. n ie ponoszą całego 
szeregu  w ydatków , jakiem ! o barczen i są 
p ry w a tn i kupcy.

•—  T akiego  za ła tw ien ia  sp raw y  —  s tw ie r­
dza p. \X eber —  nie m ożna nazw ać pow ażnem  
d zia łan iem  na zniżkę, czy  reg u lac ję  cen. 
J e s t  to p o p ro stu  zw yk ły  groszow y handelek , 
a  nie rac jo n aln e  zao p a try w an ie  sto licy!...

Z kolei w sp ó łp raco w n ik  „E pok i"  zw rócił 
się w sp raw ie  M ie jsk ich  Z akł, Z aop . do p. 
K. A. T ischirschnitza, sta rszeg o  Z grom adze­
n i  P iekarzy .

In fo rm ato r stw ie rd za , że w ypiek  chleba 
w  p iek arn iach  m iejskich  jest bezcelowy, 
gdyż p ieczyw o to id z ie  tyLko do w ielk ich

in sty tu cy j m iejsk ich , jak  np . szp ita le  i do 
70 s lle p ó w  m iejskich . Skoro  więc po trzeba  
aż 70 s/lslepow, aby sęirzedać część produK cji 
ty lk o  dw óch p iek a rń  m iejsk ich , św iadczy  to 
d o b itn ie , że zbyt p ieczyw a M Z. Z. id z ie  s ła ­
bo, czyli, że ludność n ie  m a do m ego zau fa , 
nia.

W  sprawie-, n iższych  cen  chieba m iejskiego, 
p. Tschirscnnrltz podzie la  w  zupełności z d a ­
nie swego pc|;irzed.nika, p! W ebera . M. Z. Z.. 
m ając  nisko, lub b tzp io c en to w y  k a p ita ł, 
pozatem , niie p 'a c ą c  całego szeregu św iad  
czeń —  m ogą pozw olić sob 'e  na  grenizową 
zniżkę. A le  Haka k a lk u la c ja  o d b ija  się po 
średnito n a  kieszeń- obyw ateli, p łacących  
m ias tu  p o d a tk i,

— P ro szę  nam  dać  te  u p raw nien ia , z ja ­
k ich  k o rz y s ta ją  M ie jsk ie  Z ak ład y  Zaopa - 
kryw ani’ ; a  n apew no  p o trafim y  się  leryiej 
p rzy słu ży ć  obywai.elołn —  zak o ń czy ł pan 
Tisciiirschnitz.

Domki parterowe w śródmieściu

Szereg  p a r te ro w y c h  d o m k ó w , w z n o sz ą ­
cy ch  .się jeszcze  w śró d m ieśc iu , szpeci n ie ­
z m ie rn ie  W a rsz a w ę , W o b e c  tego , że  d o m ! i 
te  s ta n o w ią  w ła sn o ść  p ry w a tn ą , z a rz ą d  m ia ­
s ta  m oże u d z ie lić  jo d y n ie  p o ży czk i na ich  
n a d b u d o w ę , e w e n tu a ln ie  zn iesien ie  i w y b u ­
d o w a n i  e n o w y ch . S p raw a  ta  sk o m p lik o w an a  
je s t  z teg o  w zg lędu , że w ic ie  d o m ó w  p o s ia ­
d a  n ieu re g u lo w an e  h ip o te k i z p o w o d u  n ieo ­
b ecn o śc i w łaśc ic ie li, p o s tę p o w a n ia  (spadko­
w ego  i t. p.

Ucieczka więźnia z pociągu
O n e g d a j, n ie d a le k o  s ta c j i  S ienk iew iczów - 

ka , zb ieg i e k sp o r tu ją c e m u  p o lic ja n to w i, W i­
śn iew sk i W ac ła w , k tó ry  m ial b y ć  o d s ta w io ­
n y  d o  w ięzien ia  w  Ł ucku , cclcm  o d b y c ia  
1 -m iesięcznej k a ry  a re sz tu  za  k ra d z ie ż .
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Konsolidacja polskości 
na Górnym Śląsku

-N a  te re n ie  w o je w ó d z tw a  śląsk ieg o  p o w ­
s ta ło  „Polsk ie  Z j e d n o c z e n i e  P racy" ,  o rg a ­
n iz a c ja  p o lity c z n o  - sp o łeczn a , sk u p .a ją ca , w 
sw em  io n ie  cale  sp o łe cz eń s tw o  z w y ją tk ie m  
N ie m c ó w  i g ru p y  K o rfa n te g o .

W  sk ła d  „ P o lsk ieg o  Z je d n o c z e n ia  P ra c y  
w esz ły  n a s tę p u ją c e  o rg a n iz ac je  sp o łeczn e , 
z aw o d o w e  i p o i.ty c z n e : Z w i ą z e k  P o w s ta ń ­
có w  ś ląsk ich  Z w .  u c h o d ź c ó w  ś ląsk ich ,  Z w .  
T o w a r z y s t w  P o lek ,  Z w .  i n w a l id ó w  w o je n ­
n y c h ,  Z w .  p o d o f ic e ró w  r e ze rw y ,  Z w .  L eg jo -  
n i s l ó iv, O g n isk o  n a u c zy c ie l i , Z w .  z r z e s z e ń  
g o sp o d a rczyc h ,  Z w .  s a m o d z ie ln y c h  k u p c ó w ,  
7.W . N a p r a w y  R ze c z y p o s p o l i t e j ,  Part  ja  
P ra cy  i N .  P. R.  lewica.  „ P o lsk ie  Z je d n o ­
czen ie  P ra c y ” za jm ie  się  p rz e p ro w a d z e n ie m  
w y b o ró w  do S e jm u  i S e n a tu  n a  grunc ie  id e ­
olog ii  M a rs za lk a  P iłsudsk iego  i poparc ia  
u ą że ń  w o j e w o d y  G ra ży ń sk ie g o .  Z je d n o c z ę  
n ie  p o d k re ś la , że s to i n a  g ru n c ie  n a ro d o ­
w y m  i c h rze śc ija ń sk im . D o  k o m ite tu  w y ­
k o n aw czeg o  w eszli b u rm is trz  G rz e s ik , Sys- 
k a , K o rn k e , red . K ap u śc iń sk i, P rz y b y ła , s ę ­
dz ia  W itc z a k  i d r. Ig nacy  N o w ak . W  n a j ­
b liż szy m  czasie  kom  te ł  w y k o n a w c zy  o g lo  
si s t a tu t  i d e k la ra c ję  p ro g ram o w ą .

Zakupy hurtowników perskich 
w Łodzi

K o n fe r e n c ja  w  sp ra w ie  e k s p o r tu  na B lisk i  
W s c h ó d

P rz y b y li do  Ł o d zi p rz e d s ta w ic ie le  j e d ­
n e j z w ie lk ich  h u rto w n i w łó k ien n ic zy c h  
P e rs ji ,  S a lam a ti-f re rc s  w  T e h e ra n ie  w  celu  
p o c zy n ien ia  w ięk szy ch  zak u p ó w  m a n u fa k tu ­
ry  łó d zk ie j d la  P e rs ji  oraiz n ie k tó ry c h  są  
s ie d n ic h  ry n k ó w  B lisk iego  W sc h o d u . P rz e d ­
s taw ic ie le  te j  f irm y  o d b y li  sze reg  n a ra d  z 
re p re z e n ta n ta m i w ie lk ieg o  p rzem . w lók .en - 
n iozcgo  Szajb lc ira  i G ro h m a n a , I. Poznań  
sk iego , E iscn b ra u n a  i t. d.

P rz e d m io te m  n a ra d  ty c h  b y ła  sp raw a  
w ięk szy ch  z ak u p ó w  to w a ró w  b a w e łn ian y c h . 
R o k o w an ia  sf in a liz o w an e  b ę a ą  w  n a jb l iż ­
sz y c h  d n iach .

P ańs tw ow y  Monopol  
Spiry tusowy

W ó d ki  cz y ste  p ierw szo rzęd n ej ja k o śc i, m o c y  40° i 45°. N ajp rzed n iej*  
szy  w y r ó b  w ó d c za n y  p o tr ó jn ie  o czy szcza n a  w ó d k a  „ W y b o r o w a 11

m o c y  45°.
Obowiązkowa sp rzed aż  b u te lk o w a  we wszystkich handlach win 

i spirytualji oraz na Ł leliszki w restauracjach.

I
E P O K A
najpoczytniejszy

d z i e n n i k
polityczny

ADRES: BODUENA 2

[ET Pili
w  W a r s z a w ie  z o d n o s z e ­

n ie m  d o  d o m u  k w a r t ,  — 4.50 

n a  p r o w in c ji  — 4.80
z a g ra n ic ą  —9.00

O g ło s z e n ia  w  te k ś c ie :

1 z l. 7 a  w ie r s z  w y s  m 'n  
1 łan i: (s . ’n  i. 2 s t r o n a  40 g r. 
z a  w ie  sz  w y s . m /n  1 lo m  
(s 4 z t.)  r e s / .ia  s t r o n  t e k s t .  35 
g r .  z a  w  e r s z  w y s . 1 ło m  

(s. fS  z ł  IN u m e r  p o je d y n c z y  30 gr.
R e d a k c ja  i a d m in is t r a c ja :  W a r s z a w a ,  B c d u e n a  2 IV  p ,

 ______________ z_________________ ______

z a  te k s te m
c a ła  s t r o n a  — 400 z ł.

%  „ -  200 zt-
Vs Zł-
Vi6 =  25 z ł.
O g ł d r i  b n . 10 g r . w y ra z  

K o n to  P .  K . O. J\T“ 14 264

R E D A K T O R : A .  Z A B Ę S K I  W Y D A W C \ :  Z A  S P .  W V D A W N iC Z Ą  „ N O W O Ś C I" : A .  R  H O F F M A N N
D r u k a r n ia  W ł. Ł a z a r s k ie g o  Z ło ta  7/9 te l  34-57 i 136-91


